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Nastroje bałkańskie.
Serbowie, Grecy i Bułgarzy na konferencyi bu 

kare8zteń8kie].
W spółpracow nik pe terab u rsk ie j „RjeczI", 

k tó re g o  inform acye o s to au n k u  R um unii do 
B ułgary l, podaliśm y w poprzednim  n u m erie  
n& aftgo plam a, ta k  p rzedstaw ia  s tan o w i.k o  
Serbów  i G reków  podczas kon lerency i poko 
jow ej w B u k a r e s z c i e .

AfcjwiąceJ d ram atycznym  m om entem  pod- 
ozai całe] kuuferencyi, był n iezaw odnie ten  
gdy po uroczyatem  je] o tw arciu  sp o tk a li się 
poraź p ierw szy n a  posiedzeniu delegaci b u ł­
garscy  z serbsk im i, g reck im i i czarnogór- 
i k im l delegatam i, i gdy usłyszeli treśń  żądań 
staw iany  th  p rzeg  bałkańsk ie  tró j porozum ienie.

J u h c iw .d k  gorącą  była c ię ć  gospodaizy  
koLferencyl, t. J. R um unów , złagodzenia o 
s treg o  ch a ra k te ru  tBj chwili, p rzeciw ieństw a 
puzoataiy przec.w leńsr wami, a  te n  spór, od 
kładany p rsez dziesiąi k i la t, kiót^ doprow a­
dził wc o ia j& ych  sojusznik, w  Ju  b ra to b ó j­
czej wojny, s tan ą ł p rzed  delegatam i w całej 
Jw ej nagości.

Serbscy delegaci n ie okazali jednak  w ctte  
zrozum ienia doniosłości chw ili i od początku  
obrad  konferencyi pokojowe], nie okazali j a  
k iegoś szerszego p u u k tu  w idzenia. W niezli­
czonej ilości intexview ’ów, k tó re  udzielili: 
P a  s i c z  i S p a l  a j  k o  w i c i  dziennikarzom  
rum uńsk im , brzm iała wcią* jbdna i ta  sam a 
n n ta :  „Przyjechaliśm y tu , jak o  zwycięscy, 
nie poto, aby zaw ierać zaw ieszenie broni lub  
ro z s tr iy g a ć  k w e s t ie  sporne, lecz poto, aby 
przedstaw ić B ułgarom  nasze propozycye. R h  
rzee rą  będzie przyjąć je  w całości lub c J r tn -  
cić. Nie dopuścim j do żadnych p ertrak tacy j: 
c'tsi a pretM re au A laisser

W szelk ie  argum en ty , k tó ry ch  la k  chętn ie 
chw yta ła  się dypiom acya serL ska, zanim  w y­
buchła d ru g a  w ojna b a łk ań sk a  — ch iza^y 
się w B u k a r e s z c i e  niepotrzebnym  bala­
stem . O drzuciła ona bowiem  na bok w szy st­
k ie  k w esty e  tego  rodzaju , jak , k to  w łaści 
w ie zam ieszkuje M acedonię, k tó ręd y  prze­
chodzi e tnograficzna g ra s ic a  m iędzy Serbam i 
a  B ułgaram i, jaK m ogłyby pom óaz sobie te  
dw a narody  w dalszem  współżyciu dla oalą- 
gnięcia w spólnych celów  i t. p. Serbscy de-

egaci ta k  na  posiedzeniach konferencyi, jak  
w rozm ow ach z przedstaw icielam i prasy , 

mieli ty lk o  jed en  a rg u m e n t:
— Jes te śm y  zwyctęscam) I... Z m ietliśm y 

widm o bu łgarsk iej hegem onii n a  Bałkanie, 
grożące naszem u istn ien iu  I... D obiliśm y się 
do u tw orzen ia  trw ałe j rów now agi n a  półw y­
spie i nie ustąp im y ani piędzi z te ry to ry u m  
zdonj tego  na B ułgarach 1

Jeżeli p u n k t sap a try w ań  Serbów  i ich 
psychologia były o rganicznie prseuiw nem i 
w szelkim  ustęp stw o m  —  to  psychologia de­
legatów  greckich  uderza ła  sw ą najdokładniej 
obliczoną nieustępliw ością. W przeciw ieństw ie 
do sw ych serbsk ich  kolegów , delegaci greccy 

rozm ow ach z przedstaw icielam i p rasy  i na  
Posiedzeniach k o n fe ren c ji w yzyskiw ali wszel­
k ie  m ożliw e argum enty  n a  sw ą korzyść. — 
P raw d ę zaś powiedziawszy, a rg u m en ty  G re­
kó w  były o w iele więcej rzew ow e, n iż goło­
słow ne p ro ten sy e  Serbów . Pono w ą  wszy bo­
wiem ów frazes o „rów now adze" n a  półw y­
spie B ałkańsk im  i sze reg  w ątpliw ych zw y­
cięstw , odniesionych p rzy  pośredniej pom ocy 
w ojsk  rum uńsk ich  i g reck ich  — Serbow ie 
nie m ieli żadnych a rg u m en tó w  na poparcie 
sw ych pre tensyj do Macedonii, tego serca  
ziem bułgarskich. Grecy n a to m iast mieli za 
sobą w ażny, realny  arg u m en t, a  m ianowicie, 
żo ludność połudaiow ej M acedonii i pobrzeża 
m orza E gejsk iego  fak tycznie je s t  g recką 
W praw dzie na  tery to ryum , do k tó re g o  zgło 
sili sw e p raw a, znaldow sło się 'użo mieJscO' 
wości czysto bułgarsk ich , jak  D o J r a n ,  Ku' 
k u s z ,  L e r l n  itd., ale też w T racyi wiele 
m iejscow ości z ludnością czysto grecką m iało 
przypaść Bułgarom .

Na teu  słuszny a rg u m en t dypiom acya 
b u łg arsk a  nie zw róciła, n ieste ty , uwagi, za­
nim  przyszło do d ru g  ej w ojny bałkańskiej.

N a jednym  ty lko  punkcie Grecy nie chcieli 
w daw ać się w Jakiekolw iek  p e r tr ik ta c y e , 
a m ianow icie n a  punkcie  K a w a  l i .  „ K a w a -  
1 a m usi należeć do Grecyi — inaczej w ojual"— 
tp  było ich o s ta tn ie  tłuw o.

Znelazłbzy się  n a  fcotferencyi bukaresz­
teńsk ie j w obliczu mniej lub więcej zaciętycb 
* rogów , delegaci bu łgarscy nie m ogli uczy 
nić co innego, Jak zdecydow ać się na  drogę 
ustępstw . Całe zaś sw e badzieje złożyli na 
k o n fe ren c ję  europejską, k tó ra  m iaia rrek ty  
fłkować uk ład  pokojow y. Iie te  nadzieje były 
płoune, p rzekonali się  o tern bardzo prędko.

Jakkolw iekbądź, przyszły, bezstronny  h i­
s to ry k  konferencyi bukareszteńsk ie j będzie 
m usiał przyznać, że delegaci bu łgarscy  za­
chow yw ali się podczas jej obrad z w ielkim , 
godnym  w szelkiego uznania tak tem . N ieste­
ty , W ynik tych  obrad w odniesieniu do Buł- 
gary i był z gó ry  przesądzony. Szczere Je­
dn ak  w spółczucie każdego bezstronnego czło­
wieka m u o, tow arzyszyć tym  delegstom  buł­
garsk im , k tó rz y  m usieli poR żyć podpis na 
św iadectw ie sk o n u  m arzeń  o zjednoczeniu 
się bu łgarsk iego  narodu...

Obroty ’p._Sta pińskiego.
Zdaje się, że p. S tap ińsk i liczy przy  sw o­

ich spekułacyach  przedew szystk iem  n a  n a i­
w ność i ła tw ow ierność  ludu, — k tó ry  p rzez 
ty le la t  w odził n a  pasku . T rzeba bow iem  
wielkiej dozy aaiW ubśui, aby  uw ierzyć w  
szczerość jego  ośw iadczeń i tłum aczeń , o d ­
noszących s(ę do sp raw y  „C anadian-Paciń- 
cu' . W a r ty k u le  p. t. „Chłopi brońcie się*, 
lam iesiczu u y in  w o sta tn im  n u m erze  „P rzy ja­
ciela Ludu", usiłu je  p. S tap ińsk i w ykazać, że 
popierał k an ad y jsk ą  em igracyę z n a s tę p u ją ­
cych pow odów :

1) aby w yw ołać k o n k u ren cy ę  m iędzy 
tow arzystw am i ok rę to w em i i w  te n  sp o ­
sób spow odow ać potan ien ie k a r t  o k rę ­
tow ych, tudzież w iększą dbałość o w ygo­
dy em ig ran tów  (t I),

2) aby zabezpieczyć em igrantów  przed  
coraz w iększym i u trudn ien iam i w p o r­
tach S tanów  Z jedaoczonych (?),

3) aby zdobyć now y k /a j dla poszunl- 
w ania zarobków  i egaystencyl (II),

4) aby zm niejszyć dochody p ru sk ich  
to w arzy stw  ok rę tow ych  w B rem ie i H am ­
burgu , tudzież dochody pruak lch  kolei (?).
W szystk ie  te  arg u m ety  są  n iezm iern ie  

k ru ch e  i w ym yślone „ad hoc“ , aby osłonić 
praw dziw e powody nagłej sym paty i p. S ta - 
p lóskiego do kanadyjskich o k rę tó w  i k a n a ­
dyjskich kolei. P otanienie biletów  nastąp iło  
bez żadnego przyczynieni-* Bię p. S tap ińsk ie  
go i zanim  j os. 3ie zaw aił znany u k ład  z 
„PacU ikiem 1*.

W aru .ki em igracyi do Kanady są  uieco 
lżejsze, niż w S tanach  ZJednoczrnych, — a le 
ra to  em igracya k an ad y jsk a  je s t dla n as  naj­
szkodliw sza, — bo s ta ła , nie sozonowa. Zdo­
byw ać nowego k ru ju  „dla i_a/obków“ p. S ta  
pińsk i nie mógł, bo K anada od s tu  la t stoi 
o tw orem  dia em ig ran tów , — a  ju ż  dochody 
P ru sak ó w  w cale się  n ies te ty  nie zm niejszy­
ły, gdyż, ja k  P- S tapiń.-kl gdzieindziej znow u 
dowodzi, — o k rę ty  k anady jsk ie  przew iozły 
bardzo m ałą liczbę polskich wychodźców.

Nie o to Jednak chodziło p. S tap in ,k le - 
mu, gdy ta k  żarliw ie i »or »co s ta ra ł się o 
ko i c e s /ę  dia K anadyjczyków , P onudkl rej 
akcyi wyje śn ił już dokładaie dr. Lasocki, — 
a p. S tap ińaki znalazł w odpowioazi ty lko  
obelgi i bezsilne pogróżki...

W praw dzie p. S tap ińsk i próbow ał zwalić 
część odpowiedzą. I mści za n astęp stw a sw o ­
ich „filantropijnych* operacyj n a  innych p o ­
słów  ludowych, p isząc:

„S tanow isko m oje wobec em lgracyl 
do Kanady Jest zupełnie spraeesne ze s ta ­
now iskiem  hr. LasockiBgo w te jże  s p ra ­
w ie. Rozpatrywaliśmy to na posiedzeniach 
klubowych. Na podstaw ie sp raw ozdań  na- 
szycn czytelników  tw ierdzę, ±e w ychodź­
com naszym  jeszcze najlepiej powodzi 
w K anadzie. Hr. Lasocki (chciałby stw o­
rzyć dla ludu pewnego rodzaju  przym us 
ra to w an ia  w rogów  tegoż ludu we w scho-

dniej Galicy! — przez parcel acyę ich b a r­
dzo zadłużonych i d latego  drogich obsza­
ró w  dw orsk ich . J a  n a  to  nie pójdę, bo 
nie godzi się  m ojem  zdaniem , w te n  spo ­
sób w y zy ssiw ać  uczuć patryo tycznych  
ludu  polokiego n a  szkodę tegoż ludu*.
M aiejaza o zgoła o ryg inalny  pogląd spo­

łeczny i narodow y p. S tap ińsk iego , k tó ry  
chce lud polski ra tow ać, w yw óźąc go do 
K anaay, —  ale w zm ianka „rozpatryw aliśm y to 
n a  posiedzeniach klubow ych" kazałaby  p rzy ­
puszczać, że inni posłow ie ludow i podzielają 
to  zapatryw anie . To też  „K u ry er L w ow ski" 
w ystosow ał publiczne zapytanie^ do posłów 
ludow ych: Ż ardeckiego , Kędziora, W itosa i 
Średniaw skiego, czy p raw dą jeat, iż „ teo ry a  
k an ad y jsk a"  je s t  dorobkiem  w spólnego ro z ­
w ażania posłów ludow ych, a  w ięc czy p ra ­
wdą Jest, iż ek sp o r t ludzi do K anady s ta ł 
się dziś p rog ram em  politycznym  k lubu  pan a  
S tap ińsk iego  ?

Na to  publiczne zapy tan ie  o trzy m ał „Ka- 
ry e r"  od posłow  Żardeckiego, K ędziora 1 Wi­
to sa  następu jące  ośw iadczenie:

1) „że ani k lub  sejm ow y, an i p arla ­
m en ta rn y  P .S .L . nie obradow ał nad emi- 
gr&cyą osadniczą do K anady, a tern  mniej 
nad  kw estyą , ażeby em igracya do K anady 
m ała być p rogram em  po lity rznym  s tro n ­
n ic tw a ludow ego;

2) „że jes teśm y  jak o  Polacy s ta n o w ­
czymi przeciw nikam i w szelkiej em lgracyi 
osadniczej, a w ięc tak że  do Kanady, z po­
wodów, k tó re  nie w ym agają żadnego uza 
fiadnienia*.

A ndrzej K ę d z i o r ,  W incenty W i t o s ,  
Bolesław  Ż a r d e c k i .

T ak  więc pan  S tap ińsk i je3 t n a  szczęście 
odosobniony w sw oich teo ry ach ,.

Jak żydzi emigrują?
K w estya żydow ska w Król. Polsk. przed 

s taw ia  się ja k o  k w esty a  nadm iaru  żydów. 
J e s t  to jej specyficzna n a  tbj ziem i postać. 
R ozw iązanie więc jej red u k u je  s .ę  p rzynaj­
mniej na teran , do usun ięcia  pow yższego nad 
uiiaru.

Dojść do tego  m ożna dw om a drogam i ró  
w aoległem i.

P ierw szą byłoby zniesienie gran icy  osie­
dlenia. Część żydów przeniosłaby  się n iew ą t­
pliwie 7 g łąb  państw a, a zw łaszcza do wlel- 
kicli m ias t rosy jsk ich . Z K ró lestw a m ożeby 
niew ielu żydów  w yszło do Rosyi, ale p^zynaj 
mniej u sta tsb y  em igracya t. zw. litw acka.

Ale o zn iesieniu  gran icy  osiedlenia w  o- 
becnej cbw iii nie m oże być żadnej mowy. 
Na to  trz e b a  będzie czekać zapew ne dzie­
sią tk i la t.

D ruga  droga, to  wychodźbwo żydów  za 
granicę.

W w ielu k ra jach  is tn ie ją  prądy, w rogie 
im igracyi żydow skiej. W idać je , m iędzy in- 
nem i, w S tanach  Zjednoczonych i w Anglii,

czyli tam , dokąd  żydzi najchętniej zdążają. 
Być może, że z czasem  prądy  te  zwyciężą, 
u lru d a ią  napływ  żydów i zadadzą w ielką 
k lęsk ę  k ra jom , zm uszonym  do pozbyw ania 
się n adm iaru  ludności żydow skiej. T ym cza­
sem  jed n ak  drzw i są  o tw arto .

Czy żydzi z n ich k o rz y s ta ją ?
J e s t  to  py tan ie  kap ita lne . Chodzi o w, 

ety  żydzi opuszczają i w  jak iej mi r« a zie­
ln ie daw nej R zplitej p o lsk ie j?

P o tem  je s t  sze reg  innych kwcBtyj. Czy 
ludność żydow ska wychodaF raz  na  zawsze, 
lub  te ż  po pew nym  czasie p o w raca?  K tóre 
jej klasy em ig ru ją  r a j  więcej ? Ja k ie  są  przy­
czyny bezpośrednie em lgracyi I J a t  ona wpły 
iffa n a  o d se tek  żydów pozosta łych?

P oszuk iw aniem  odpowiedzi n a  pow yższe 
p y tan ia  zajął się  p. L. H erscn, d o k to r socyo- 
logii, docen t p ry w a tn y  u n iw ersy te tu  w  Ge­
new ie i w ynik  sw ych studyów  ogłosił w 
książce p. t. „Le Ju if  e r ra n t  d’au jo u rd ’iiu lu. 
A u to r zajął się w praw dzie w yłącznie wy- 
ckodźtw em  żydOw do S tanów  Zjednuczoiiyuh, 
ale ponibW&ż ‘/s em ig ran tó w  żydow skich o- 
siedla się  w A m eryce Północnej, więc obraz 
k w esty  i je s t  w cale dokładny.

Co docz&su, o k re s  b& daniajest 18119—1910, 
czyli dw unasto le tn i. T rzeba dodać, że do ro ­
k u  1870 em igracyi syaoirgKiej nie było ża­
dnej, a do ro k u  I8o0 bardzo mała. D la n a ­
stępnego  o k re su  zbyw a n a  danych. J e s t  
w szakże niew ątpliw em , że w ychocźtw o ży­
dow skie w w ielkich rozm  arach  odbyw a Bię 
dopiero  w o sta tn ich  k ilk u n as tu  latach.

W tym  to  więc ok resie  12-ietnim  p rzy ­
było do ń m ery k i Północnej 1,074442 żydów, 
czyli j&kldś 90 tysięcy rocznie. Z p ań stw a 
rosy jsk iego  przybyło 765.529, z austryack iego  
180.802 i z ru m uńsk iego  54.827.

C yfry powyższe Jeszcze nam  nic osobli­
wego n ie  m ówią. Nie wiem y, czy Jest to  e- 
m igracya silna, czy też słaba. Aby poznać 
w artość  tych  cyfr, należy je  porów nać z cy­
fram i wychoas tw a innycn  narodów , oraz z 
ogólną liczbą ludności.

W w ym ienionym  okresie  czasu  em igro­
wało do S tanów  949 064 Polaków , m niej więc 
o 125 tysięcy od żydów. W idzimy więc, że 
ab so lu tn a  cyfra  em ig ran tów  żydow skich do 
S U uów  je s t  w iększa, niż em igrantów : pol­
skich. Poniew aż zaś Polaków  (w państw ie 
austryack iem , rosyj ikiem  i niem ieckiem ) je s t 
przeszło trzy  ra sy  więcej, niż żydów, więc 
w ynika z tego, że i w ychooźtw o żydow skie 
do S tanów  było w pom iem enym  okresie  czasu 
p a ro k ro tn ie  w iększe od polsidbgo.

M ianow icie. n a  10.000 żydów w państw ie 
rosy jsk iem  średn io  em igruj o rocznie dc S ta­
nów  135; na 10.000 Po laków  w K ró lestw ie  
Poiskiem  e n rg ru je  55. W p ań stw ie  au s try a - 
ck e n je s t  inaczej: dia żydów cyfra em igra­
cyi rocznej Jest 74, dla P olaków  110. Z pań­
s tw a  rosy jsk iego  w ięc żydów  em ig ru je  p ra ­
wie dw a razy  więcej, niż z A ustry i.

W ogóle cyfry w skakują , że : 1) stopień 
em lgracyi żydow skiej je s t  bardzo w ysoki w 
państw ie ro sy jsk iem ; 2) je s t  on  dosyć duży 
w  A ustry i, ale o 45 prc. niższy ou poprze-

ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie
(Prawa przedruku i przekładu zastrzeżone).

Odezwał się w nim człowiek, który na­
praw dę tw ardą, niestrudzoną pracą zdobył 
stanowisko, dochody i zabezpieczył przy­
szłość dzieci i żony. Spojrzał na Lińskiego 
surowo, jak na winowajcę i rzekł twardo:

— Jako człowiek starszy i doświadczo­
ny, pozwolę sobie pow iedzieć praw dę pa­
nu. Czy dobrze?

— I owszem, bardzo proszę, — skłonił 
się z szacunkiem.

— O tóż nikt z rozsądnych nie uzna po­
w odów  pana do opuszczenia posady za 
słuszne i usprawiedliwione. Praca w tych, 
czy w owych w arunkach nie hańbi, byle 
sum iennie pełnić swe obowiązki. Dziś, gdy 
przed nann zam knięta jest karyera w rzą­
dowej służbie, każda posada jest placów­
ką narodow ą i nie wolno z niej uciekać 
dla kaprysu.

— Ależ ta tu s iu ! — zaw ołał zgorszony 
Janek, — czy ja dla posady, czy posada 
dla m nie?

— Już ty mnie nie ucz, — rzekł chm ur­
ny, — dzisiejsza młodzież pojm uje życie, 
jako miłe przepędzenie czasu i szuka tyl­
ko przyjemności... a życie jest pracą obo­
wiązkową i nie wolno od niej się usuwać.

— Ja tak samo pojmuję życie, — ode­
zwał się łagodnie Liński, — ale pracując 
na życie, chcę być w zgudzie z mojem su­
m ieniem  i mieć m oralne zadowolenie z mej 
pracy.

Nie tyle te słowa, iie ton ułagodziły Le- 
lickiego, ochłonął i pom yśla ł: poco się u-

noszę? nie znam  go praw ie, a jest moim 
guściem, co mi do tego, w jaki sposób on 
urządzi sobie życie i rzekł up rze jm ie :

— Może wyraziłem  się zbyt ostro, da­
ruj pan staremu... m ów iłem  szczerze, co 
myślę... Janku! nalejże kieliszki i kaz dać 
kawy... pozwoli pan papierosa?

— Dziękuję... staram  się odzwyczaić.
— Ii, co tam ! I tak mało jest przyjem ­

ności w życiu, — zaśmiał się, — pal pan. 
Co tedy zam ierza pan czynić po rzuceniu 
posady ?

— Wie tatuś, Tadek ma bardzo piękne 
plany i zam iary, jeśli doprow adzi je do 
skutku, będzie to rzecz bardzo dobra... a 
może tatuś, taki doświadczony w kupiec- 
twie, poradzi mu w tej sprawie.

— O co idzie? — rozparł się wygodnie 
w totelu, puścił kłąb dym u i przygotował 
się do słuchania.

— Pragnąłbym  założyć centralę dla 
sklepów wiejskich, w którychby one m o­
gły mieć tow ar lepszy i tańszy, aniżeli u 
składników.

Lelicki spojrzał uważniej na swego go­
ścia i rzekł po ch w ili:

— Jest dosyć tego rodzaju sklepów, w 
których zaopatruj" się sklepiki po osadach 
i wsiach w potrzebny towar, jeden więcej 
mógłby istnieć, ale nie wytrzym a pan kon­
kurenci i. Są to składnice żydowskie, swej 
klienteli nie dadzą panu, zresztą, w takim 
handlu operuje się kredylem  i trzeba w ie­
dzieć dokładnie, komu i iie można pokre- 
dytować. Mojem zdaniem, ryzyko wielkie, 
a zysk mały i wątpliwy.

— Ja też nie liczę na klientelę żydow­
ską, — uśmiechnął się, — ani myślę, aże­
by dotychczasowi odbiorcy składników ży­
dowskich przenieśli się do mej składnicy, 
byłoby to łudzeniem siebie.

— No, jeśli pan nie chcesz współzawo­
dniczyć, w takim  razie dla siebie i swych 
znajomych otworzysz interes, a to zabawka 
za kosztowna i niepotrzebna, — zaśmiał

się, — chyba, że pan masz pieniądze na 
wyrzucenie.

— O, co to, to nie, a co do współza­
w odnictw a ze składnikami żydowskimi w i­
dzę wielkie trudności, praw ie nie do zwal­
czenia i nie myślę z nimi walczyć. Chcę 
stworzyć sobie w łasną klientelę.

— W łasną? no, tak... ale jakim  sposo­
bem ?

— Zamierzam założyć cały szereg skle- 
Ipów wiejskich, któreby u m nie zaopatry­
wały się w tow ar.

— Hm... plan sz e r o k o  zakreślony, — 
uśmiechnął się, — obawiam się tylko, że

1'est zrobiony jak owe plany wojenne, przy 
Jurku, i w praktyce okaże się niewykonal­

nym. Pom ijając pracę i cały sztab pom o­
cników, trzeba dużo pieniędzy. Ponieważ 
pan zaufał mi i chce mej rady, nie będzie 
niedyskrecyą, gdy spytam, jakim  kapitałem  
pan rozporządza?

— Mam gotówki dziesięć tysięcy rubli.
— Hm... to nie wiele, jak na taki plan. 

Zapewne odziedziczył Pan, i czy nie byłoby 
lepiej schować tę sumę na ciężkie czasy, 
a samem u poszukać posady i zrzec się 
swego planu. Ojciec zapewne oszczędzał 
się, gromadził kapitalik, a pan może go 
stracić lekkomyślnie.

— Planu ani mogę, ani chcę się wy­
rzec, a co do pieniędzy, to są moje w ła­
sne.

— No, chyba nie oszczędzone? — za­
śmiał się, — bo nie miał pan tak dalece 
z czego.

— To praw da, jednak oszczędziłem 
pierwsze dw a tysiące, a naczelnik biura 
fabrycznego, w którem  pracowałem, nam ó­
wił mnie do gry na giełdzie.

— I wygrał pan? — spytał zaintereso­
wany.

— Tak jest. W ciągu niespełna roku, 
po dwóch operacyach giełdowych miąłem 
zysku ośm tysięcy i... wycofałem się z gry.

— No, a naczelnik b iu ra?

— Ten wygrał był, jak obliczał, około 
trzech kroć tysięcy... chciał doprowadzić 
do pół m iliona i zaledwie część swego 
pierwotnego kapitału uratował.

— Trzykroć pow iada pan?
Tak on mówił.
I dlaczego przegrał?
Chciał przetrzymać zniżkę i grał

dalej.
— Hm... pan ma szczęście, ale nie trze­

ba go nadużywać i szczerze radzę panu 
wyrzec się owej składnicy i sklepów.

— Nie mogę. Widzę jasno, jak wyzy- 
sk irą  żydzi chłopów, jak bogacą się z krzy­
wdą ludności, a jeżeli temu można zapo- 
biedz, dlaczego nie spróbować?

— Idealista z pana, — uśm iechnął się 
lekceważąco, — i nie rozumiem, jak można 
się poświęcać dla handlu.

— Ja się też nie poświęcam wcale, z m o­
jej składnicy chcę mieć dochód, chcę zaro­
bić, ale uczciwie, i dam zarobek pewnej 
liczbie ludzi, a przedewszystkiem usunę 
żydów.

— To są złudzenia i nic więcej, — w e­
stchnął, w oczach jego zamigotały jakieś 
odblaski i m ó w ił: — Kiedyś, kiedyś, i ja 
coś podobnego marzyłem, ale trw ało to 
krótko. Mieszczanin u nas nie rozum ie ani 
swych praw  ani obowiązków, a chłop, za­
wsze prędzej zaufa . uwierzy żydowi, ani­
żeli nam. My nie umiemy trafić do ich 
duszy...

— Niech tatuś raczej powie, że nie 
chcemy grać na niskich instynktach chło­
pów, czy małomieszczan, na ich chciwości, 
pijaństwie, na ich głupocie i przesądach, — 
odezwał się Janek.

— Znów przesada, — rzekł zniechę­
cony, — i nie rozum iem  dlaczego wy za­
wsze wracacie do kwestyi żydowskiej, gdy 
mamy mów ić o interesie.

— Ach, ta tu s iu ! — zaśmiał się Janek, — 
czy tatuś zapom ina o nagniotku, gdy boli 
i dokucza? — a widząc zachmurzonego

ojca dodał: — m ów m y jednak o interesie. 
Co ted] tatuś radzi?

— la k ,  z miejsca, trudno powiedzieć 
coś stanowczego... Muszę się zastanów ić, 
namyśleć... Pan na diugo przyjechał do 
W arszawy ?

— Przypuszczalnie na stałe.
— Dlaczego pan nie rozpoczyna inte­

resu w innej miejscowości, znanej panu 
lepiej? W  takiem Zawierciu, gdzie pana 
znają i pan zna ludzi

— W arszawa jest stolicą i jak zawsze, 
lud w sąsiedztwie stolicy jest bardziej w dro­
żony do handlu, łatwiej zrozum ie korzyści.

— Jest w tern pew na racya, — skinął 
głową Lelicki.

— Tatuś jednak odnosi się tak zimno 
do planu Tadka, że aż mnie to dziwi. — 
powiedział podrażniony Janek, — przecież 
tu idzie nietylko. o sam handel.

— Mój kochany, Jaję dowód szczerości, 
mów iąc prawdę twemu przyjaciel owi, a swto- 
ją drogą pomyślę o tej sprawie i może ze­
chce pan zajść do mego biura, pogadamy 
praktycznie o tym interesie.

— Bardzo chętnie, czy tylko nie prze­
szkodzę panu?

— Przecież sam proszę pana i najdogo­
dniej byłoby tak po godzinie trzeciej, bo 
mniej ruchu.

— Dziękuję panu i nie omieszkam sko­
rzystać z dobroci pana, — wstał i dodał, — 
bardzo mi było rniło poznać szanownego 
pana i polecam się jego łaskawej pamięć

— Tadziu! Już odchodzisz? Sądziłem, że 
cały wieczór przebędzisz z nami

— Byłoby mi bardzo przyjemnie, ale 
na dziewiątą um ówiłem  się z kuzynem, 
a ponieważ to interes, nie mogę się spó­
źnić... Paniom  zechciej, Janku, oświadczyć 
moje uszanowanie, — pożegnał się i wy­
szedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

m
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dniego i da  ogół n o rm alny ; 3) na W ęgrzech wne, ograniczenia, upośledzenie i t. d., za ­
w iera już w iększą c .ę ść  praw dy. Isto tn ie. v> 
kra jach , gdzie żydom je s t ż!e pod względem

1 na B ałkanach, prócz Rum unif, żydzi emi 
g ru ją  m niej, niż ludność m iejscow a; 4) w 
chw ili obecnej em igracya rośnie, naw et w 
państw ie  rosyjskiem , Bzybciej w śród  ludności 
autochtonicznej, niż w śród żydów.

Ale je s t w ychodźtw o i w ychodźtw o. J e ­
dno je s t  ostateczne, d rug ie  tym czasow e. 
R ozróżnianie więc tych  dw u rodzajów  m a 
ogrom ne znaczenie.

W ychodźtwo tym czasow e nie istn ie je  p ra­
wie u  żydów. Żydzi, jeżeli em igrują, to  p ra ­
w ie zaw sze ostatecznie. W państw ie rosy j­
skiem , zarów no ja k  w  austryack iem , procent 
w ychodźców  polskich, pow racających do k ra ­
ju, Jest z g ó rą  trzy k ro tn ie  w iększy od p ro ­
cen tu  w ychodźców  żydow skich.

Teraz zobaczym y, jak i je s t  sk ład  em igra 
cyi żydow skiej w edług płci, w ieku  I rodzaju 
zajęć.

P rzed ew sz /s lk iem  rzecz bardzo ciekaw a: 
w śród  em ig ran tó w  żydow skich kob iety  s ta ­
now ią 43 prc. Żaden inny  naród  europejsk i 
nie w ykazu je  ta k  w ysokiego o d se tk u  kobiet 
w em ig rac /i. N astępnie 25 prc. stanow ią 
dzieci. 1 te n  p rocen t je s t  ta k ż e  w yjątkow o 
duży. W reszcie m ężczyzn żonatych  je s t  naj 
więcej tak że  w śród w ychodźców żydow skich. 
W szystko  to  m a w ybitne zaaczenie, poka­
zuje się bowiem, że w śród  żydów em igru ją  
całe rodziny. J e s t  to  zatem  opuszczanie k ra ju  
najczęściej na  zawsze.

Ja k  się przedstaw ia w ychodźtw o żydow ­
skie w edług rodzaju  za jęć?

S ta ty s ty k a  am ery k ań sk a  dzieli wychodź 
ców na 4  g ru p y ; 1) zawody lib e ra ln e ; 2) zaw o­
dy u k w aliftk o w an e; 3) ró żn e ; 4) bez zawo 
du. P ie rw sza  g ru p a  obejm uje: techników , 
p raw n ików , lite ra tó w , uczonych, duchow nych, 
a r ty s tó w , nauczycieli i t. p.; d ru g ą  stanow ią  
pracow nicy przem ysłow i i hand low i; trzecią  
ajenci, bank ierzy , woźnice, robotn icy  rolni, 
rybacy , hotelarze, w yrobnicy, drobni kupcy, 
służba dom ow a i t. p. C zw artą  g rupę s k ła ­
dają  dzieci, w iększość kobiet, praw dopodo­
bnie tak że  starcy .

W ychodźtw o żydow skie, w edług tej s t a ­
ty sty k i, w ykazu je blisko połowę osób „bez 
Zawodu**, co je s t zrozum iałe w obec w ielkiej 
ilości k o b ie t i dzieci. Pod tym  w zględem  
żydzi za jm ują  w em igracyi św iatow ej m iej­
sce pierw sze

W śród pozostałych 55 prc. żydzi w y k a­
zu ją  w ielki sto su n k o w o  o d se te t zaw odów  
liberalnych, blisko sledm  razy  w iększy, niż 
u  Polaków .

N astępnie kupców  było 21 prc., p racow ­
n ików  ukw alifikow anych zaś aż 67 pr., to  
znaczy więcej, niż naw et w śród A nglików. 
E m igracya żydow ska je s t  w  gruncie rzeczy 
em lgracyą p racow ników  ukw alifikow anych .

Ale cóż to  je s t ta  g rupa  pracow ników  
ukw alifikow anych?

S ta ty s ty k a  am ery k ań sk a  w yróżn ia tu  aż 
49  zaw odów . M ożna je  ugrupow ać w sposób 
następujący: 1) przem ysł odzieży; 2) drzew ny 
i budow lany; 3) żyw nościow y; 4) m aszynow y 
i m etaliczny; 5) zegarm istrzow sk i i jub ile rsk i; 
6) priędzaln iaoy; 7) pozostałych zawodów.

O tóż w iększość em ig ran tów  żydow skich 
te j k a teg o ry i, to  pracow nicy z pierw szej 
g ru p y  „odzieży" —  kraw cy  z Ich poddzia­
łam i i —  dużo mule] — saewcy, razem  55 prc.

W ynika stąd , że na- 100 w ychodźców  
żydow skioh-uiężczyzn 7s należy do zaw odów  
„różnych" t. j. p raw ie w yłącznie do służby 
dom ow ej, drobnych kupców  lub ludzi do 
w szystk iego , 7s k raw ców  1 w  drobnej 
części, szewców, w reszcie 7s do w szystk ich  
innych  zawodów.

W porów naniu  z w ychodźcam i innych 
narodow ości p ro cen t żydów kraw ców  je s t 
12 razy  w iększy. W ogóle zaś żydzi d o s ta r­
czają S tanom  kraw ców  więo9j niż dw a razy  
tyle, co w szystk ie  inne narody  razem  w zięte. 
P rzy tem  p rocen t ten  rc śn ie  z każdym  ro ­
kiem .

T ak  w ygląda w cyfrach ogólnych w y­
chodźtw o żydów do S tanów  Zjednoczonych.

Dlaczego żydzi em igrują?
Ja k ie  są g łów ne przyczyny em igracyi ży­

dow skiej i Jej c h a ra k te ru  specyalnego, t 
k tó ry m  m ów iliśm y w a r ty k u le  poprzednim ?

A utor, na  k tó reg o  się  pow ołaliśm y, d r  
Herach, stw ierdza, że sam i żydzi w ysuw ają  
najcięższe trzy  przyczyny w y ch o d ź tw o : rasę , 
w łaściw ości te ry to ry u m  i pobudki p o lity ­
czne.

Tłum aczenie przez ra sę  n ie  w ytrzym uje  
k ry ty k i. Żydzi bynajm niej nie są z n a tu ry  
sw ej urodzonym i tułaczam i. P rzed  40 lub 50 
la ty  w ychodźtw o żydow skie z E uropy  rów ne 
było zeru . Zaznacza się ono dopiero  przed 
30 laty , a zaledw ie od 10—12 Btuje się sil 
nem. Z resztą  jak żeb y  w ytłum aczyć osobliwy 
sk ład  w ychodźtw a ży d o w sk ieg o ?  Dlaczego 
np. Jest ta k  dużo k ra w có w ?  Czyżby kraw cy 
stanow ili raBę sp ec ja ln ą  w śród żydów ? Na­
stępn ie  zaś jakżeby zrozum ieć fak t, że wy­
chodźtw o żydów je s t s to sunkow o  większe, 
niż ludności au tochtonicznej, ty lk o  w pań 
stw ie rosy jsk iem  i w R um unii ?

Tłum aczenie przez w łaściw ości te ry to ry  
alne posiada liczne w aryan ty , a red u k u je  się 
do n astęp u jąceg o : żydzi m ieszkają  wszędzie, 
u  kogoś, nie posiadają te ry to ry u m  narodo­
w ego i dlatego em igru ją. „T ery to ryaliśc i"  
żydowscy, podszyci socyallzm em , m ów ią: ży­
dzi są  w ypieran i przez m aszy n y ; u stró j .k a­
p ita listyczny  Jest opanow any przez ludność 
au to ch to n iczn ą ; żyd, drobny w ytw órca, nie 
może w ytrzym ać w spółzaw odnictw a z n u  
szyną. Dla żydów  koniecznością h isto ryczną 
je s t więc zdobycie w łasnbgo tery to ry u m .

W szystko to  je s t m ało przekonyw ujące.
Gdyby kapitalizm  w ypędzał is to tn ie  ży­

dów, to  należałoby oczekiwać, że ich emi 
g racy a  będsiu się k ierow ała  od k ra jó w  bar­
dziej kap italistycznych  do m niej k ap ita lis ty ­
cznych. Tym czasem  rzeczy się m ają w p ro st 
przeciw nie. N astępnie nie widać, żeby em i­
grow ali specyaln ie  pracow nicy z gałęzi o g ar­
n iętych  system em  produkcyi maszynowej, 
ani żeby w ychodźtw o żydow skie — rów no­
legle ze w zrostem  k ap  tallzm u — wszędzie 
się pow iększało.

T łum aczenie przez pobudki po luyc-ne, 
yli przez prześladow anie p raw ne i niepra-

cz

politycznym , w ycbcdźtw o ich je s t  Siczr-gól 
n ie duże. Ale 1 tu  są zsstrzeżen ia . N iepodo­
bna np. t ą  d rogą zrozum ieć, dlaczego w pe­
w nych la tach  w ychodźtw o je s t znacznie w ię­
ksze, niż w innych, chociaż ustró j politycz­
ny 1 p ia k ty k a  adm in istracy jna  względem  ży 
dów pozostały  te  sa m e ?  Albo dlaczego pe­
w ne k a teg o ry e  żydów, np. kraw cy, em 'g ru ją  
więcej ?

A zatem  fa k t em igracyi żydow skiej je s t 
bardziej skom plikow any  i nie da się w y tłu ­
m aczyć Jakąś jed n ą  przyczyną W każdym  
razie czynnik  ekonom iczny, ja k  to  zcbaczy- 
my, g ra  tu  ro ię  zasadaiczą.

P rzedew szystk iem  zasługuje na uw agę 
s t ru k tu ra  zaw odow a ludności żydow skiej w 
R osyi w  „granicy  osiedlenia" i w Galicyi.

Żydzi w krajacn  ty lko  co w spom nianych 
posiadają s tru k tu rę  zaw odow ą — ja k  zresz­
tą  w iadom o pow szechnie — bardzo specyai- 
ną Na 100 żydów ty lk o  3 zajm uje się ro l­
nictw em  (np. pachciarstw em  i t. p.), 39 han­
dlem, 35 przem ysłem , 23 zaś inn9ini zr.wo 
darni. U P o laków  na 100 m ieszkańców  Jest 
62 rolników , 14 przem ysłow ców  (łąozn:e z 
rzem if ślnikam i), 3 kupców  i 21 pozostałych. 
Polacy więc tak że  cechują się n ieno im aldą 
s t ru k tu rą  zaw odow ą

Isto tn ie  porów najm y np. pow yższe s to ­
sunki z cyfram i, dotyczącem i Niemców i 
F rancuzów . Na 100 Niemców ]»st 35 rolni­
ków , 39 przem ysłow ców , 8 kupców  i 18 in 
nych zawodów. Na 100 F ran cu ró w  Jest 47 
ro lników , 26 przem ysłow ców , 11 kupców  i 
16 innych.

Ale trzeba w*iąć pod uw agę tak że  sto- 
BUnki, is tn ie jące  w każdej gałęzi pracy od 
dzielnie.

W rubryce „przem ysłu" np. widzimy, że 
je s t  tu  szczególnie dużo k raw ców , praw ie 
połowa (46°/o)- j

W  ru b ry ce  „naad lu" wid*ć, że ludność 
żydow ska oddaje się szczególnie „tym  Jego 
gałęziom, k tó re  m ają ścisłą styczność z lu 
d ncśc ią  w iejską, lO luicaą: praw ie połowa 
(45°/») zajm uje się handlem  bydła, zbożem  i 
innem i p ro d u k tam i ro lnem l P roporcya ży­
dów , zajm ujących się tą  gałęzią, je s t  25 ra ­
zy silniejsza niż u ludności au tochtonicznej. 
Około m iliona żydów  w ram  eh „granicy  o- 
siedlenia* żyje ty lk o  z tego.

T ak  więc w  K ró lestw ie Folskiem , n a  Li­
tw ie i Rusi w iększość żydów zajm uje się 
wyłącznie handlem  produk tam i zbożowymi, 
oraz kraw iectw em .

Otóż w  tych  zaw odach je s t przeludnienie 
ogrom ne.

Przeludnienie to  — stw ierdza p H ersch — 
daje się odczuw ać w osta tn ich  czasach tern 
dotkliw iej, t e  żydom  zag raża w zrasta jąca  
k o n k u ren ey a  ludności chrześcijańskiej. Uby­
wa im  w  ten  sposób część ry n k u  m iejsco­
wego.

O przejściu  żydów do innych zawodów 
nie może być w tej chwili mowy. Tpgo się 
nie dokonyw a z dnia na dzień. Byłoby jad- 
dnak, zdaniem  p. H erscha inne wyjście z sy- 
tu acy i: zorganizow ać produkcyę tak , aby 
nie zależała od publicznośbl m iejscowej. 
Trzebaby, żaby żydzi przeszli od produkcyi 
na po trzeby  m iejscow e do priłdukcyi dla o- 
dległego ry n k u . W ówczas hasła popierania 
bandlu  chrześcijańskiego  „swój do sw ego" 
itd. straciłyby  Da w artości, bo na ry n k u  od 
ległym  n ik t nie p y ta  o pochodzenie tow aru. 
T ak  elę też po części stało  np w żydow skim  
przem yśle szew skim  w W arszaw ie, w yrab ia­
jącym  dla K aukazu, Syberyi i td ;  wBkutek 
tego  szew cy żydow scy m ają się lepie] i mniej 
od k raw ców  em ig ru ją  (4 razy  raniej). To 
sam o je s t  z przem ysłem  ty toniow ym , Ale nie 
w szy stk ie  przem ysły  znajdują się w rów nej 
m ierze do p ro d u k cy i dla w ielkiego ry n k u  
bezim iennego, a potem  żydzi zajm ują się 
przecież n ie ty lko  przem ysłem . Są, jako  dro­
bni kupcy np. ogrom nie i na zaw sze zależni 
od spożywców miejscowych.

E m igracya tedy  je s t konieczni ścią. Im 
w spółzaw odnictw o chrześcijan będzie się s ta  
wało w iększe, tern  tzybciej n astąp i w zrost 
em igracyi żydow skiej.

S tru k tu ra  zaw odow a w ychodźtw a żydow ­
sk iego  spraw ia, że żydzi opuszczają kraj naj­
częściej ua zawsze. Polak, L twin, Rusin, Ja­
ko rolnik, m a poco w róc 'ć  do Ojczyzny z 
zarobionym  gruBzetn; pozostaw ił tu  przecież 
sw ą  ojcowiznę, rodzinę, kaw ał ziem i; pienią­
dze am ery k ań sk ie  znajdą dobrą lokatę . A 
potem  w raca ją  oni do siebie. Wychodź m ży­
dow ski n ie pozestaw ia  zazwyczaj nic za so­
bą ; e k sp a try u je  się z łatw ością.

Jak ie  są  sk u tk i w ychodźtw a dla sam ych 
em ig ran tó w  oraz  dla m asy żydow skiej, k tó ­
ra  p o zo sta ła?

Dla sam y h em ig ran tó w  praw ie zawsze 
dobre. W S tanach  Zjednoczonych dzieje |m 
się lepiej, niż w k ra ju , z k tó reg o  wyszli.

E m igracya sprow adza tak że  u lgę dla ży­
dów pozostałych. Ulga ta  je s t pośredn ia i 
bezpośrednia. B ezpośrednia dlatego, że em i­
granci nadsyłają regu la rn ie  sw ym  krew nym , 
pozostałym  w k ra ju , duże, < groma.? sum y pie­
niędzy, Ludność żydow ska wielu m iasteczek  
żyje w znacznym  stopn iu  dzięki dolarom  i 
funtom , nadsyłanym  z A m eryki, z A fryki po 
łudaiow e] i t. d. Na L tw ie nie m a praw ie 
rodziny żydow skiej, k tó rab y  nie czerpała z 
tego  źródła środków  istn ienia .

Z drugie] s tro n y  em igracya u su w a nad­
m iar żydów, k o n k u  ujących z sobą. Sprow a­
dza więc dla pozostałych pew ną ulgę. Jedno  
cześnie w szakże zm niejsza się dla producen­
tów  i kupców  żydow skich ich w łasny ry n e k  
spożywców . Z tego  p u n k tu  em igracya m oże 
częściowo pogarszać położenie ludności ży­
dow skiej pozostałej.

Oprócz w ychodźtw a za ocean, zasługu ją  
na bardzo pilną uw agę em igracye w ew nę­
trzn e  żydów. Poznaliśm y to  zjaw isko dobrze 
na swej w łasnej skórze. Żydzi np. opuszcza 
Ją L itw ę i Ruś i p rzenoszą się do K rólestw a 
Polskiego. Wilno było daw niej ośrodk iem  

religijnego, w olnom yślnego („haska- 
lah ), palestynofilskiego, robotniczego i so- 

3, i Cy jalistycznego .hebralatycznego  i żargonow o- 
i*J lite rack iego  ; dziś przeniosło sie to  w szvstko

do W arszaw y. Ludność żydow ska na L itw ie 
i B ia ło ru ś1 zm niejsza się o g ro m n ie ; w P o ls­
ce zw iększa się.

Oto jeden  z objawów em igracyj w ew nę­
trznych.

D rugi — to  przenoszenie się żydów z 
n ra s te -z e k  i osad do w iększych i w ielkich 
m iast S tw ierdzają to  w szystk ie cyfry.

Należałoby jeszcze zatrzym ać się na in ­
nych sk u tk ach  w ychodźtw a żydow skiego, 
np. na wpływie m oralnym  żydów araerykań  
skioh n i  żydów europejskich, n s ich esiło 
waniiu h, aby rodakom  europejskim  p„pra­
wić los i by t na miejscu. W iadomo n p , że 
w spraw ie wypow iedzenia przez rząd  S ta ­
nów tr a k ta tu  handlow ego z R o s ją  żydzi o- 
degrali znaczną rolę. W szystko to  Jednak 
uchyla się z pod rozw ażań ściślejszych wo­
bec b rak u  w szelkich  tnateryałów .

E m igracya żyaow ska zasługuje na  pilną 
z naszej s tro n y  uwagę. Równie doniosły je s t 
ruch  em igracyjny żydowski, odbyw ający się 
na ziemi, ch daw nej RzoliteJ. Tylko zapozna­
wszy się bliżej z lemi zagadnieniam i, bę­
dziem y m ogli dojść do rozum nych i celo­
wych środków , ^śpobiagających przem ianie 
Polski na Judso-Polonię.

Dr Junoszu,.

Z dnia.
(Polsoy robotnicy w Niemczech a renty od wypad­
ków. — Skarb Narodowy Polski a Komisya Tymoza- 
sow v i p. Stępiński. — Trust zapałko wy. — Nowi

seatoni. — „Niebezpieczeństwo austryackie").

W edług dotychczasowej p rak ty k i władz 
niem ieckich poddanym  austryack im , k tó rzy  
ulegli w ypadkow i p rfy pracy w  kopalniach, 
fabrykach  i zakładach przem ysłow ych, przy 
obsłucue raas iy n  rolniczych i t. d. rile w y­
płacano należnej im reo ty  od w ypadku, Je­
żeli opuścili g ran ice  państw a niem ieckiego. 
W yjątk i robiono ty lko  dla m ieszkańców  nie­
k tórych  pow iatów  pogranicznych. J e  A to  
jedna z w ielkich krzyw d, jak ich  wiele w yrzą­
dzają w ładze niem ieckie naszym  robotnikom , 
k tó rzy  u trac ili sw e zdrowie i zdolność za­
robkow ania, wzbogacają.- gWą pracą p rzed ­
siębiorców  niem ieckich.

O usunięcie t? j krzywdy upom inali się 
n ie jednokro tn ie  w parlam encie au stiy sck im  
nasi posłowie, a w szczególności h r. Lasocki, 
następnie pp. D r Buzek i S redniaw ski i żą 
dali in terw eacy i rządu au stry ack ieg  i u w ładz 
niem ieckich w ty m  względzie.

W ładze au stry ack ie  na  nalegania te  ro z ­
poczęły ro k o w an ia  z m iarodajnym i czynni­
kam i niem ieckim i, a w edług wiadomości 
świeżo podanych przez dzienniki w iedeńskie, 
rokow ania miały doprowadzić do uznan ia 
zupełnego rów noupraw nienia podd inych  n ie­
m ieckich w A u stry i i austryack ich  w N iem ­
czech pod w zględem  pobierania re n t  od w y­
padków  i przyznan ia  im praw a do ren ty  bez 
względu na ich ależność państw ow ą
i m iejsce zam ieszkania.

Umowę ta k ą  należałoby uw ażać za k o ­
rz y s tn ą  dla robo tn ików  obydwu peństw  i po­
w itać ją  z zadowoleniem . Byłaby ona rów nież 
precedensem  n a  P ^ysalość  d i przyznania 
poddanym  obydw u państw  ren ty  ua s ta ro ść  
i na w ypadek niesdolm ści do pracy, po 
uchw aleniu nowej ustaw y  o ubezpieczeniu 
społecznem  w A ustryi.

O rgan pp. Loewtnstfcioa, A schkeaazego 
1 Komisyi Tymczasowo! „W iek Nowy" do.no 
sl, że 7 b. m odbyło się posiedzenie Rady 
nadzorczej „S karbu  N arodow ego Polskiego" 
do k tó reg o  w roku  b^żącym  zgłoś ła  się 
o subw encyę Kom isya tym czasow a. „Rada 
Nadzorcza S karbu  Narodowego Polskiego", 
w ysłuchaw szy delegatów  Komisyi tym czaso­
wej w yraziła te jże uznanie za pracę, jodnakże 
ze względu na parag rafy  s ta tu tu  „nie czuje 
się  w praw ie przyznania K om isji tym czaso 
wej, ani części kap itału , ani procentów  „S k ar­
bu N arodow ego Polsk iego". Poniew aż atoli 
w łonie Rady Nadzorczej pow stała  m yśl 
p rzylścia z pom ocą Skarbow i w ojskow em u 
Kom isyi tym czasow ej przez udzielenie mu 
pew nej subweucyi, a  na  posiedzeniu R a ty  
nie było kom pletu  — R ada postanow iła zw ró 
cić się do nieobecnych członków  o pisem ną 
opinię w tej spraw ie.

Tyle k o m u n ik a t opubl ko wany przez bru  
kow e pism o lw ow skie. N asuw a on parę  
refleksy!-

„S k arb  Narodowy Polaki", k tó reg o  zarz ąd 
pow ierzony Jest owej R adzie Nadzorczej — 
to  w łasność całego polskiego narodu, a  p rze­
znaczenie m a doniosłe. P ieniędzm i z tego  
„S k arb u  N arodow ego" szafow ać nie m ożaa 
lekkom yśln ie , użyć go b ęd z e  potrzeba, gdy 
nadejdą dla narodu naszego w ażne, osobliwe 
chwile. P leniądzm i Ba „S karbu  N arodow ego" 
nie m ożna subw eneyonow ać o rgan izacji, k tó ­
rej k ierow nicy nie dają zupełnej g w aran c ji, 
iż subw encyi nie użyją na n iew łaściw e ce'e. 
Pewne osobistości odgryw ające poważ ą rolę 
w Komisyi tym czasow ej (choćby pierw szy 
z brzegu p. S tapióski, do k tó reg o  w k& e- 
styach  m ateryainych  opinia publiczna m a za 
msło... zaufania) tak iej gw arancy! żsdDą m iarą  
nie dają.

Uwagę pow yższą k ieru jem y pod adresom  
ow ych nieobecnych na w spom nianem  posie­
dzeniu członków  „Rady Nadzorczej S karbu  
N arodow ego Polsk iego", k tó rzy  m ają roz 
pa trzyć  i ew entualn ie  zanotow ać spraw ę sub- 
wencyi dla Komisyi Tym czasow ej.

* * * *
N ie jednokrokro tn ie  ju ż  „Głos Narodu" 

zajm ow ał się T ow arzystw em  akcyjnym  prze­
mysłu zapałkarsk iego  „H jliosem ", k tó ry  
pow sta ł z in ieyatyw y pp. Salam ona Izaka 
Kohna, H ersza Chairaa LipsshiPzn, D ra Szar 
skiego i bar. B attag u i o trzym aw szy  w dziefi 
urodzin  900 000 k o ron  su b w en c ji państw o­
wej i obietnicę, że rząd  do r. 1922 nie wyda 
koncesyi na  choćby m alu tk ą  fabrykę zapałsk.

„H slios" po pom ijaniu w iększej liczby 
fabryk  zapałek  w Gałlcyi zw 'ązał s ą  z dru 
giem tow arzystw em  monopoli? ującem  pro- 
dukcyę zapałek  w A ustryi „S »1<>" 1 zabrał 
się do opodatkow yw ania konsum entów . G iy  
w styczniu  1912 r. w sprzedaży „en gros"

płacono 0'72 K, w g rudnm  z. r. cena pod­
skoczyła n a  0 82 K, w lu tym  1913 r. sż do 
1*16 K. P odw yżka cen zapałek  z woli tru s tu  
osiągnęła w ciągu ro k u  aż 60 (sześćdziesiąt!) 
procent. Na w rzesień  p ro jek tu ją  „Helios" 
i „Solo" now ą podw yżkę ceo, cłu 4 koszta  
produkcyi zapałek  w osta tn ich  czasach są 
mniejsze I

Ja k i duch w tym  „H eliosie" panuje — 
oto dowód. „H elios" p ro stu je  wiadomość, 
jakoby w spom agał przez t. zw. „m ark i n a ­
rodowe* cele narodow e słow iańskie i tw ie r­
dzi, że k ierow nictw o Jego je s t „stram m  
deutscb*. W iedzieliśmy, że pp. Kohn, L ipsclfitz  
nie są Polakam i, cieszym y Bię przecież, gdy 
zdeklarow ali eię oni, jak o  „stram m  deutsch".

Pod ty tu łem  „N iebezpieczeństwo austrya- 
ckie* zam ieszcza berlińska „W eltara  M ontag", 
dłuższy arty k u ł, w k tó ry m  daje w yraz prze­
konaniu , ża B ułgarya za k 'ls a  lat, gdy co 
kolw iek  odpocznie po zadanej Jej okropnej 
klęsce, rozpocznie now ą w ojnę z Serbią, aby 
zemścić się za doznana upokorzenie. Ale nie 
z tej s tro n y  grozi głów ne niebezpieczeństw o. 
W iększe obaw y w zbudza fak t, że A ustrya, 
zam iast zostaw ić państw a bałkańsk ie  w spo­
koju, prow adzi w dalszym  ciągu sw oją poli­
ty k ę  aw an tu rn iczą  wobec Serbii, n ie bacząc 
na to, że moż» to  wciąż jeszcze w ywołać 
w ojnę europejską. Dyplom acya au s try ack a  — 
pisze „W elt am M oatag" — przez cały czas 
zam ieszania na  B alkanie na punkcie g łupstw  
zdobyła rek o rd  przed każdą inną dyplom a- 
cyą i naw et dyplom acyę niem iecką zostaw iła 
daleko poza sobą. Byłoby J9dnak uw ieńcze­
niem  w szystk ich  g łupstw , gdyby A ustrya  
obecnie k u  cichem u zadowoleniu Rosyi 
ośw iadczyła się *a Bnłgaryą, a przeciw  Serbii 
Każda polityka, k ierow ana nienaw iścią, Jest 
fałszyw ą P o lityka au s try ack a  zaś od la t k ie ­
row ana była u ienaw iśjją  do Scfbii. N ienaw i­
ścią tak ą , k tó re j sk u tk i m ogą być straszne. 
M onarchia au stry ack o  w ęg ierska  liczy bowiem  
praw ie ty lu  Serbów, co k ró lestw o  serbsk ie  
sam e. A te  m ilo n y  Serbów  au stro -w ęg ie r 
shich sym paty*ują ze w szystkim i Słow iana­
mi południow ym i m onarchii. A n t]s ło w ian sk a  
polityka jej szkodzi więc A ustry i tak że  aa  
zew nątrz . A u stry a  z sw ym ' licznym i naro ­
dami m a ty lk o  jed ao  m ieć na celu, jeśli chce 
się o s tać : rów noupraw nien ie dla w szystkich  
narodów. Serbów  jed n ak że  nie tra k tu je  się 
za ró w n o u p raw n io n y ch ! W Bośail, zam ie­
szkałej przez Serbów , k o nsty tucya Jest ty lko  
na papierze. W K roacyi n is Istn ieje naw et 
na papierze, tam  panuje d y k ta tu ra  w szech­
władna. S k u te k  je s t ten, że nienaw idzące się 
daw niej narody  serbsk i i k ro ack i połączyły 
się do wspólnej obrony. Z u tęsknien iem  spo 
giądają Serbowie, K roaci I inni S łow ianie po­
łudniow i na  sąsiednią Serbię. Poniew aż w 
A ustry i nie znajdują praw a i spraw iedliw o­
ści, dla tego  m arzą o połączeniu się z Serbią 
i u tw orzen iu  „wielkiej Serbii", w którejby  
praw a Ich uznano. Jeśli Niemcy chcą się przy­
służyć sw em u sprzym ierzeńcow i praw dziw ie 
po przyjacielsku, to niechaj odradzą A ustryi 
prow adzenie polityk i w rogiej Serbom . Dużo, 
bardzo wiele A ustrya  m a do napraw ienia. 
T ak  zap atru je  się na politykę au s try ack ą  
o rg an  dem okra ty ! niem ieckiej, liczący około 
175.000 abonentów , Który nieraz też zabiera 
głos w obronie Polaków.

kończenie listu  tego  niech mi wolno Lędzi 
jak o  że n ie  m am y oflcyalnego m iejsca w 
szeregu  rep rezen tan tó w  narodow ych, za p o ­
średnictw em  poczytnego p sm a pańskiego  pe 
w itać w  Imieniu kom ite tu  polskiego i w szy­
stk ich  polskich lekarzy , kolegów  z Innych 
krajów , w szazególaości zaś pozdrowić ;o 
ścinny naród  angielski, k tó ry  nas ta k  ser 
d9cznie przyjął. Racz przyjąć itd.

Dr Wicherkiewicz.

8. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajm uje i sp rzedaje p ierw szorzędnych fa­
b ry k  fortep iany , pianina, harm onio  i phonole 
za go tów kę lub na  sp ła ty  n aw e t dw udziesto 

m iesięczne bez zaliczki.

Preoz z towarem pruskim! 
zLupolole tylko u chrześcijan!

W obronie własnej.
Na poprzednim , szssaa s ty m  m iędzyna­

rodow ym  kongresie  lekarsk im , jak i się od­
był w B udapeszcie zapadła, ja k  wiadomo, 
uchwała, że ty lk o  państw a a nie narody bę 
dą mieć sw oją oflsyalną re p rez en tic y ę  na 
tych kongresach . Z tego powodu i na obe­
cnym, siednanastym  z kolei, m iędzynarodo­
wym zjfździe lekarsk im , odbytym  w Londy­
nie, Polacy nie o trzym ali w łasnej reprezen 
tacyl. S trzegąc naszych praw , ogłosił Dr Wi- 
oherkiew icz, jak o  przew odniczący polskiego 
k o m ite tu  lekarsk iego , następu jące  p':sm o w 
„The M orning P o s t" :

„Szanow ny Panie! J a k o  przew odniczący 
polskiego k o m ite tu  lek arsk ieg o  z pod trzech 
zaborów  na m ędzynarodow y zjazd lekarsk i, 
m ogę upew nić pana, że m yśl urządzan a 17 
m iędzynarodow ego zjazdu lekarzy  w w 'el- 
kiej stolicy p rzy ję ta  zosta ła  przez nds z o 
grom ną u lg ą  bowiem w ierzyliśm y, ża wielki 
naród A nglików  u jrzałby  nas w zupełności 
jak o  rów nych uczestn ików  naukow ego  kou 
gresu, na k tó ry m  nie poi ty k a , ale sposoby 
i drogi w alki z chorobą winny być om aw ia­
ne i dokąd my przybyw am y złożyć cząstkę 
swej pracy i wiedzy w zgrom adzeniu  w szy­
stk ich  cywll zow anych narodów . S tały kom i­
te t  m iędzynarodow ych kongresów  lekarsk ich  
zadecydow ał cztery  la ta  tem u na zjuździe w 
Budapeszcie, że nie m  igą być o ficja ln ie  r e ­
prezen tow ane narody, k tó re  nie posiadają 
w łasnego państw a, są politycznie podległe 
innem u państw u. Była to decyzya jedyna w 
swoim rodzaju  w hfsturyi naukow ych ciał 
m iędzynarodow ych. Politycy i dyplom acya u- 
znaje  m oralna praw a 25 ciom dionow ego na­
rodu, k tó ry  je s t  n iety lko  k u ltu ra ln ie  zjedno­
czony, ale zorganizow any jako  całość naro  
du. k tó ry  m a w łasną , niezniszczalną Indy­
w idualność i chlubi się z posiadania jednego 
z najstarszych  u n iw ersy te tó w  w Europie. .T»k 
długo nasz udział w  nauce lekarsk ie j je s t 
zaznaczony, nasza b ibliografii i w spółpraca 
w  naukow ych dziełach lekarsk ich  w skazują 
generalnem u ee k re ta ry a to w i k o n g resu  na 
sze stanow isko . Ale je s t jeszcze jeden fak t, 
k tó ry  głęboko nas uraził. Do chwili obecnej, 
zawsze było w  zw yczaju zapraszać nas „pro- 
prlo m otu" przez wszyBtkia o rg an izac je  ko  
m ite tu  całego k o ngresu  do wspólnej pracy 
Ten zw yczaj obecnie został zaniechany. Oba- 
cnie z w łasnej inieyatyw y zaproponow aliśm y 
to. Nie zanoś m y skarg , ale żądam y, aby 
praw a nasze szanow ano. Je s tem  zm uszony 
zwrócić uw agę kolegów  moich ze w szyst­
kich narodow ości na ten  bezprzykładny fak t 
i dom agać się  od nich, aby cofnięto deiyzyę 
kongresu budapeszteńskiego. Wiem, że zda­
nie moje podziela pow ażna ilość kolegów  z 
pośród naczelnych narodów  E uropy. Na za-

K RO M K A .
. KALKNDABZYK ASTRONOMICZNY. Wichód 

Monoa rozpocznie się jutro o godzinie 4 luinat 34; 
zachód przypada o godzinie 6 minut 55; dłagui<5 dnia 
godzin 14 minut 21

KALKNDABZYK KOŚClKLm i .  Jutro w niedzielę 
Sir. Jullany, pojntrze w poniedziałek 6w. Agapita.

Kfsfei« 16 Sierpnia.
Zjazd katolicki w Lublanie. K om itet k ra ­

kow ski w spraw ie wzięcia uaziału w zjeździe 
lublańskim  jeszcze ra z  gorąco zaprasza wszy- 
s k ich Po laków  do jaknajliczniejszego udzia­
łu w uroczystościach lublańskich. J e s t  to  mo- 
m ont uader w ażny w  h isto ry i S łow iańszczy­
zny z pow odu tego, że po ra z  pierw szy 
wszyscy Słowianie kato licy  zjadą się  w  ]e- 
dnem  miejscu.

Do k o m ite tu  w praw dzie ogłosiło się do ­
tychczas około L00 osób z oznajm ieniem , że 
biorą udział w zjeździe lub lańskim , ale po- 
nieważ w iększość zgłoszonych przyjeżdża do 
Lubiany w  rozm aitych  dniach I różnym i po­
ciągami, d latego  nie m ożna było u tw orzyć 
osobnego w spólnego pociągu i o trzym ać zni­
żek. P u u k t zborny  Po laków  w Lublanie, h o ­
te l „Union". K toby zaś chciał wspólnie je ­
chać pociągiem  osobow ym  z K rakow a do 
Lubiany, to  w  czw artek , du. 21 sierpn ia o 
godz. 645 , m ożaa się przyłączyć do g rona  
osób, jadących w spólnie do Lubiany, W 0 -  
św ięcim le pociąg ten  będzie o godz. 8‘29, w  
W iedniu o godz. 6'47 rano. Przez cały dzień 
będą bawić w W iedniu, by zwiedzić w ystaw ę 
A dryatycką. N astępnie z W iednia w yjeżdżają 
wieczorem  o godz. 1010 i przez CeLowiec 
(K lagenturt)i będą w sobotę w ieczorem  o 
godz. 8-mej w  Lublanie. K o m i t e t  k r a k o ­
w s k i  u p r a s z a  w s z y s t k i c h  P o l a ­
k ó w ,  b y  o i l e  m o ż n o ś c i ,  w z i ę l i  z e  
s o b ą  s t r o j e  n a r o d o w e  1 l u d o w e ,  
z w ł a s z c z a  k r a k o w s k i e .

N adto k o m ite t lub lańsk i zaw iadam ia, że 
w zjeździe w ezm ą udział Skauci w ielu n a ro ­
dów słow iańskich, a Skauci polscy i lud 
w iejski będzie m iał z a d  a r  m  o cale u trz y ­
m anie <tj. m iesakanle 1 Jedzenie) przez cały 
pobyt w Lublanie.

D latego jeszcze raz  w zyw a się w szy st­
kich Polaków , a  zw łaszcza S k au tó w  polskich 
i młodzież polską, by sk o rzy sta li z gościn­
ności Słow ian południow ych i wzięli jak n a j- 
liczniojszy udział w zjeździe, a  przy  tern o- 
sobiście poznali w ysoko postaw ione in sty tu - 
cye k u ltu ra ln e  południowych Słowian i p rze ­
śliczną ziem ię k ra iń sk ą .

Z teatru miejskiego W niedzielę dnia 17 
b, m. kończy trnpa oparowa i operetkowa lwow­
ska gościnę swoją w teatrze naszym. Z powoda 
konieczności poczynienia naprawek i odczyszcze­
nia całego gmachu teatralnego przed rozpo­
częciem nowego seiono, przedstawienia dramatu 
rozpoczną się dopiero w sobotę dn. 23 b. m. 
Od dziś j a i  Jednak odbywają się pełne próby 
w umyślnie na ten cel wynajęte] sali Teatru 
Nowości. Na pierwsze przedstawienie, mające 
Inaugurować nietylko nowy sezon, ale 1 nową 
kadencją sceny krakowskiej, wybrał dyrektor 
Pawlikowski od la t pięcia niegraną n nas tra - 
gedyę Jul. Słowackiego: „Ksiądz M arek". — 
Główne postacie kreować będą: p. Karol Adwen­
towicz, od rokn Jnż ulubieniec publiczności 
krakowskiej, p. Andrzej Mielewski, ostatnimi 
czasy dyrektor teatru  polskiego w Łodzi, który 
powraca na scenę naszą po sześcioletniej przer­
wie, jako artysta  1 reżyser i przypomni się nam 
w niezrównanej swej roli Korsakowskiego i mło­
dziutka, a niezwykle utalentowana heroina d ra ­
matu lwowskiego, p. Róża Łaszozkiewiczówna.

Dalsze przedstawienia, ze względu na licznie 
w tym czasie przepływających przez miasto 
nasze rodaków z za kordonu, żądnych rz iczy 
z repertuaru narodowego, wypełnią wznowienia : 
w niedzielę „Kościuszko pod Racławicami", w 
poniedziałek „Szlakiem li glonów", we wtorek 
„Leci liście z drzewa", we środę „Kordyao", 
we czwartek „Wyzwolenie", w piątek „Złote 
więzy" — II część trylogii Z. Rydla.

Stan wody na Wiśle. Wisła z powoda ule­
wnych deszczów znown eię podnosi. Przez kilka 
dni w Czasie chwilowej pogodywoda na Wiśle 
pod Krakowem opadła de normalnego stann. 
Od wczoraj woda gwałtownie zaczęła się pod­
nosić i od wczoraj woda na Wiśle przybyła 1'50 
cm. tj. wynosi 3 15 ponad zwykły stan. Dziś 
wody znowu przybyło.

Namiestnik Korytowskl przyjadzie dziś w 
no y z Wiednia do Lwowa.

I krajowy wlec Introligatorski. Wczoraj roz­
począł się w Krakowie trzydniowy I k r a j o ­
wy  w i e o  i n t r o l i g a t o r s k i  „Na Kotło- 
wem".

Powodem zwołania wiecu jes t orzeozenie- 
najwyiszego trybunału administracyjnego z dnia 
13 gradnia 1912 rokn i rozporządzanie mini­
sterstw a handin z dnia 13 lntego 1913 rokn, 
które przyznają właścicielom drukarń prawo 
kompletnego oprawiania książek w swoich za ­
kładach. Zdaniem majstrów i ntroliga! orskich, 
orzeozenia te  s ą  k r z y w d z ą c e  d l a  s t a n n  
i n t r o l i g a t o r a k i e g o .

W wiec a bierze odział około 80 delegatów 
cechów introligatorskich prawie w szystkiej

f fSZATNIAl i  r  Spółka z ograniczoną- odpowiedzialnością

Kraków, Sławkowska 14
Nr, telefonu 3534, Ceny nader niskie.

poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we­
dług ostatniej mody szybko i starannie. Sp"r;j"0rtJ;ir*"1* ::
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m iast galicyjskich. Jako goście, solidaryzujący 
się s programem wiecu, przybyli: p. Gustaw 
Fisser, radca oesaraki z Pragi, prezes praskiego 
cecho introligatorów, delegat krakowskiej Izby 
handlowej, delegat lwowskiej Izb / handlowej, 
reprezentant krakowskiego m. Museum prze* 
myślowego inżynier Lang i prezes krakowskiej 
Izby rękodzielniczej r. m. Wajda. Jako repre­
zentant gminy m. Krakowa występowa! wice­
prezydent Dr Szaraki, a m agistratu st. r. p- 
Boczkowzki.

Przewodnicząc,m wiecu wybrano p. Kazi­
mierza L e g e ż y ń s k i e g o ,  etarszego cechu 
Introligatorskiego ze Lwows, zastępoami zaś 
pp. S c h r a m m a  z Krakowa i G. F i s c h e r a  
z Pragi. Sekretarzam i wybrano pp. R e p e t  o w- 
s k i e g o (Kraków) i W i c k  i e g o (Lwów)

W pferszym referacie, przedstawi! p. Repe 
toweki historyę zporu, między drukarzami a 
introligatoram i, wykazując, że drukarze msją 
prawo drukowanie, ale nie oprawiania dziel, 
przez siebie drukowanych. Referat zakończył 
mówca następującą rezolucją,:

Kiojcwy wlec introligatorów w Krakowie 
dnia” 15 sierpnia 1913 r. uznaje, te  czynność 
drukarzy kończy się z chwilą, gdy zadrukowa­
ny a.K .sz papierń opuścił prasę drukąrską 
natom iast ekU lania aadrukowanego papieru, 
falcowanie, brosznrowsnie, zeszywanie, cprawia- 
nis w miękkie i twarde okładki naloty do prze 
mystu introligatorskiego*.

.W iec wzywa zatem swoje precydyam, aby 
się odniosło do rządu i postów i  żądaniem ta ­
kiej zmiany ustawy przemysłowej lub o wyda­
nie noweli do teraźniejszej obławy, któraby 
unormowała należycie 1 bez wszewlch w ątpli­
wości zakres uprawnienia zawodowego druka­
rzy 1 introligatorów i aby drukarzom bezwa­
runkowo czynności Introligatorskich wykonywać 
nie byio wolno".

Drugi referat o obeenem położeniu ekouo 
mieinem introligatorów wypowiedział p. S t a  
n i e l a w  G e t r i t s .

N» tem at nielojalnej kcnkurencyi wygioail 
również referat p. J a  hu  d a  (Kraków), naotę 
pnie p. F i s z e r  (Praga) w mowie, wygłoszonej 
w Języku cueskim wykazał identyczne pcło- 
żenie majstrów introligatorskich w Czechach

Na wniosek p. L«*eijńshiego (Lwów) wy 
brano komisyę złożoną z 9 citonków, która nąa 
rozpatrzeć zgłoszone rezolueye. W skład korni- 
misyi weszli pp.: Dębkowski, Jaboda i Wójcik 
(Kraków), Badzisiewskl, Górski i Staraecki 
(Lwów), Fischer (Praga), Kubicki (Tarnów) i 
Gad uląkł (Rzeszów).

Na tern zakończy! się pierwszy dzień obrzd, 
poosem o geds. 1 w południe udali się . ucze­
stnicy do wspólnej fotogrsfii. Po odfetografo- 
waniu SaSiedli przy wspólnym obiedsie w ho 
telu Poliera.

( D r u g i  d z i e ń  wi e c u . )  P. Repetowaki 
w długim rzeczowym dowodzie przedstawia 
konkurency?, k tórą skutecznie może prowadzić 
zagranicą z naszym krajem , podczas, gdy n t -  
teryaiy nżywane w introligatorstwie np. płótna, 
nici itd. podlegają ocleniu, to książki oprawione 
sprowadzone z zagranicy nie opłacają ż*dneg> 
eta. To też nic dziwnego, że nakładcy wysyłają 
z około 200 tys. ker. rocznie zagranicę, płacąc 
aa oprawy książek, zyskują bowiem na tern, to, 
że nie opłacają za materyał Błaiąoy do oprawy 
książek.

Kubicki z Tarnowa przedstawia „partactwo 
a  więc konkurencje ze strony  nieupraśnionych. 
Zgłoszono w końcu projekt założenia ogólnej 
organizacji krajowej introl

Po południu obraduje komiaya nad zgłosso- 
nemi wnioskami. Jutro ostatni dsień obrad 
i uchwala przez wiec przedstawionych wnio­
sków i rezolucji.

Z Izby rękodzielniczej w Krakowie komu- 
nikują nam, iż w poniedziałek 18 bm. o gods. 
7 wieczór odbędzie się tam „Ogólne zgroma 
dzenie rękodzielników'*. Na porządku dziennym: 
Stanowisko Rządu wobeo zaetojn w rękodziele 
i przemyśle. — Ze względu na nader doniosłe 
znaczenie tej sprawy, Komitet zgromadzenia 
nprasaa wszystkich rękodzielników krakowskich
0 wzięcie udziału w obradach.

Przepłukiwanie rur wodociągowych. Zarząd 
wodociągu miejskiego rozpoesaie czyszczenie 
sieci rur wodociągowych dla usunięcia nagro- 
madsonego w nich osadu. Czynność ta  spowo­
duje chwilowe zmącenie wody, przeto dla u- 
przędzenia mieszkańców zarząd wodociągowy 
ogłasza porządek, w Jakim roboty te  będą 
przedsiębrane. I tak , przepłukiwanie rn r wo­
dociągowych w poszczególnych dzielnicach od­
bywać się będzie w następującym porządku: 
Dnia 18 sierpnia, tj. w poniedziałek, w cząśń 
m iasta między ulicami Zwierzyniecką, Wiślną
1 Rynkiem do ulicy SsewskieJ, Szewską, K ar­
melicką do Alei Mickiewicza i wzdłuż tejże 
do ulioy Zwierzynieckiej. Dnia 19 sierpnia, tj. 
we w terek międsy plantaeyami od ul. Karme­
lickiej do ul Krowoderskiej, ul. Krowoderską 
aż do Alei Słowackiego wzdłuż tejże do ul. Kar 
melickiej i ul. Karmelicką do plantacyj i dalej 
między ul. Basztową od nl. Krowoderskiej do 
Lubicz, ul. Paw!ą. Szlak, HelclÓw do końca ul. 
Dtpglej wsdłoż Alei Słowackiego do ul. Kro­
woderskiej a Krowoderską do Basztowej. Dnia

sierpnia, tj. we środę, w śródmieściu ogra- 
piezonem plantaeyam i, z wyłączeniem części 
przepłukanej międsy ul. Szewską, Rynkiem Wiśl­
ną i plantaeyami. Dnia 2) sierpnia, t. ]. we 
czwartek, we wschodnie] cięści miaBta między 
ul. Andrzeje Potockiego, Lubios, Bosadską, Lu­
bomirskich do granicy miasta, a z drugiej stro 
ny od ul. Andrzeja Potockiego wzdłuż ul. Wie­
lopole, Ds. XIX. (Grzegórzki). Daia 23 sierpnia, 
fj. w piątek, w pozostałej ozęści m iasta, tj. w 
dzielnicy II. (Wawel), w części d*ielnioy III. 
między nl. Zwierzyniecką a  Wiiłą, w części 
dzielnicy VI- między ul. Wielopole, św. Gertru­
dy, św. Sebastyzna i Dietlowśką oraz w całej 
dsielnioy VII- i VIII.

Csysszzenio odbywsć się będzie w godzinach 
popołudniowych między wpół do 8 a 6. Spo­
woduje ono chwilowe zmącenie wody, k tóre n- 
■tąpi po przepłukaniu rurociągów w poszczegól­
nych wyżej podanych częściach miasta. Dla 
powatrsymania dopływa zmąconej wody do urzą­
dzeń wodociągowych można przez czas płakania 
w odnośnej esęśai miasta zamknąć dopływ wo­
dy do realności za pomocą głównego wentyla, 
umieszczonego w instalacji wodociągowej w pi- 
wnicy lob suterynie realności._________________

Kradzież W kościele. W nocy 3 na 4 ster 
pnia wykradziono 2.800 K z paszki ofiarnej 

kościele parafialnym grecko • katolickim w 
Ostrowach Białych, powiecie Nadwórna. Żan 
darmerya podejrsywa, że kradzieży dopuścił 
się 30 letni Stefan Boradziów, karany joż k il­
kakrotnie »a zbrodnię kradzieży z włamaniem. 
Uciekł on podobno do Krakowa. Za B. wszczę­
to poszukiwania.

Nagła śnjerć. Wcsoraj po południu na ul. 
Kościuszki na Półwiu zmarł nag 'e 55 letni J»n 
Kazika. Zwoki odwieziono do zakłada medycy- 
n j sądowej.

Pomysłowi złodzieje. Neścia Beitkopf do­
niosła w policyi że wcsoraj po p łudnin uk ra­
dziono » domu jej ojca pray ulicy GiVgórzo- 
ckiej zeery. Dowcipni złodzieje sajecnali przed 
dom dorożką na gumach Nr 18 wynieśli paku­
nek i odjechali.

Skl uszony złodziej. Sprawca kradzieży pier­
ścionków ze sklepu B eitram a, zegarmistrza, 
przy pi, Matejki, odesłał pierścionki właścicie­
lowi.

Ns Odpuście w Kalwaryl skradziono Mikołajowi 
Ohumeninkowi 8 sztuk złotych cwancygi rów z Ma­
tką Boską, 3 talary itp. Sprawcy nie pochwycono.

Pogodę. D >ila 15 go sierpnia termometr do 
sm dt od -)- 10*2 do -J- 15 6 O, — barometr po­
woli opadał.

Dnia 16-go sierpnia o godzinie 7 rano stan 
barometru |735 9 mm, — termometru + 1 1 8  0  
c ia t r :  zachodni.

Stan pogody w Zakopałem. (Informaeya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 15 
Bierpnia o godzinie 7 -rano. — Ciepłota naj­
wyższa - f  8*0 Oels., najniższa —*— . Ciśnienie 
powietrza —.— . — W iatr zachodni, pochmurno. 
P ro g n o z .: zimno, chwilami de„>cu.

Kronika zamiejscowa.
Pomnik bł. Szymona z Lipnicy będzie ju tro  

w niedzielę odsłonięty. Nz pomnika amiestczo 
no podobne napis, stwierdzający przynależność 
znakomitego kaznodziei, który, jak  wiadomo, 
umarł w 1486 roku, do jednej z współcsfasnyoh 
rodzin lipnioklob. Wywołało to pewne niezado 
wolenie w kołach innych mieszczan tamtejszych. 
Należy mieć nadzieję, że spór na ten tem at zo 
stanie w sposób odpowiedni załagodzony, i Li­
pnica dumna ze swego błogosławionego rodaka 
nie będzie pozbawiona pięknej uroczystości.

N<emey a Zakopane W wiedeńs. „Die Zeit“ 
z 10 b. m. w nrse 3906, nz str. 20, w dziale 
poświęconym miejscom kąpielowym i uzdrowi 
skom, znajduje się następująca informaeya o 
Zakopanem :

„Zakopane ist das Bad der Polen. Einem 
Drutach«sn ohue Kenutnfs der polniscben Spra- 
ebe muea icb aufs entzehiedenste abraten, die- 
aen Ort aufzusuehsn, well m in  dort mit der 
dęutschen Spracbe keinen AnBohluss fn d e t and 
von oben herab behandelt wird“ .

Pomijamy dokładność inform a:/], ie  Zako 
pą«ie „iat ein Bad“. Zwracamy tylko uwagę, 
jak  Niemcy syztematycsaie bojkotują nasa 
zdrojowiska I uzdrowiska wogóle, a że poczy­
nało alę coraz częściej sdariać, że i a yśsl obcy 
sjełd łzli do Zakopanego i do naseyeh Tatr, 
więc nie wahają się nawet przed roipaszcza- 
niem fałszywych wieści wprost i najbardziej 
stanowczo odradszją swoim turystom wycie 
osek do Zakopznego. A my tłumnie jedziemy 
do niemieckich oadów, gdzie może otwarcie nie 
patrzą na naa z góry, ale za to tern dokładniej 
n*s strzygą

Arcyksiąźę Leopold Salwator bawił w bie­
żącym tygodniu w Izdebuiku. Wracając do Ży 
woa zatrzymał się w Inwałdzie u hr Romerów, 
których zna z pobytu w Bernie na Morawach, 
gdzie Adam br. Romer Jest radcą dworu przy 
namiestnictwie.

Szkoły prywatno na Śląsku Na Siąaka ma 
my 66 szkół prywatnych (lądowych) o 243 kia 
sach i 12.034 dziatwy. Z tej liczby przypada 
na szkoły niemieckie 37, na szkoły polskie 14, 
a na czeskie 13, prócz tego są  dwie kia 
zitorue szkoły otrakwiatyczne. In tert zającem 
j st, iż podczas gdy 90 prc. prywatnych szkól 
niemieckich szczyci się prawem publiczności, 
to polskie szkoiy tylko w 36 prc spotkał ten 
zisseiyfc.

Galicyjscy moskalołile na odsłonięciu po 
mnlka Stolyplna M osksLf ie ta tejsi urządzają 
atugą wycieczkę na wystawę l i jo n s  ą z pcoząt 
kłem września w tym cela — J*k głoBzą — 
aby uczestnicy jej mogli wziąć udział w odsło­
nięciu pomnika Stoły pina.

Bandytyzm w powiacie Wielickim Pobyt w 
powiecie Wie’ickim, a zwłaszcza w gminach: 
Oehojiic, R iesiotary, Janowice, Pudstoli-e, Ko- 
imiee, Gołkowice przypomina żywo Btoeonki w 
Królestwie Polakiem w okresie największego 
rozkwitu bandytyzmu. Niema prawie tygodnia, 
aby przynajmniej w jednej z tych gmin nie 
zdarzył się jak i napad rabunkowy, bójka lob 
ńoiiała kradzież. I tak  we środę 30 lfpea znany 
włościanin z Koźmic zakradł się około północy 
do dwora w Rzeszotarach i tasakiem  poranił 
ciężko oboje państwa Brożków; Jednakże spło­
szony umkuął, nie zabrawszy upatrzone] sdo 
byczy. Zawiadomiona o  napadzie ż a a d a r m e -  
r  y a prowadzi wprawdzie dochodzenie, ale n a- 
p a s t n i k a  p o z o s t a w i a  n a  w o l n o ś c i ,  
twierdząc ie  dopiero po ukończeniu pilnych 
robót w pola, może go aresztować. Możehy s ta ­
rostwo poiożyto kres temu niesłychanemu nad­
użyciu, godnemu naprawdę tylko rosyjskich 
stosunków.

Na właściciela gospody w Och oj ale, Pawts, 
Urbanika, dokonano w ciąga m ies^oa lipca aż 
3 napadów nocnych. Opryszki rozporządzają 
bronią palną, a strzelaniny nocne są zjawiskiem 
pospolitem. Posterunek żandarmeryi, do którego 
należą wspomniane gminy, snajduje eię dopiero 
w Raciborska w odległości przeszło 20 km ; 
przytem w okręgu tym, obejmnjąeym blisko 
Jedną trzee!ą powiatu, pełni służbę tylko dwóch 
żandarmów I Gdzież więc może być mowa o nar 
ieżytem utrzymania bezpieczeństwa publicsnegof 
Starania o otwarcie nowego pe«teranku w Pod- 
stolicach, trwające Już od szeregu lat, okazały 
się bezskuteczne.

Takie samo zaniedbanie, jak na polu bez­
pieczeństwa publicznego widoczne Jest także 
pz polu k o m u n i k a c y i .  Powiat Wielicki zdo- 
zdobyi sobie smutną, ale dobrze zaatużoną sła­
wę, że ma n a j g o r s z e  d r o g i  w c a ł e j  z a ­

c h o d n i e j  G a l i c y  i. Tak drogi gminne, Jak 
i powiatowe są zupełnie nie do użycia i to 
aietylko w porze deszozowej, Jak obecna, lecz 
także i w czasach normalnych. A przecież po­
wiat wielicki n!e Jest prawie woale narażony 
na klęski powodzi. O budowie dróg nowych, 
choćby najpotrzebniejszych niema oczywiście 
mowy. Zachodzą też wypadki, że z miejscowo­
ści odległych od Krakowa 6 —8 km, droga wy­
nosi wskutek dalekich objazdów 18—21 km I 
Pytanio, na co też Rada powiatowia obraca 
pieniądze z opłat drogowych? Wiadomo prze­
cież, że powiat Wielicki należy do najbardziej 
obciążonych. J. Z

Protest przeciw oszczerstwom antypolskim.
Przed kil w a dniami, w korespondencji z Wro­
cławia informowaliśmy o napaści, Jakiej się do­
puścił organ katolickiego centrum niemieckiego, 
wychodzący w Królewskiej Hucie „Oberschles. 
Kur." Napaść ta  wywołała wśród górnośląskie­
go ludu polskiego, szczególnie zaś wśród kobiet 
polskich głębokie oburzenie, które znajduje swój 
wyraz na wiecach publicznych, „W poniedziałek 
miniony odbyt się olbrzymi wiec publiczny w 
Zadolu pod Katowicami, na którym przema­
wiali porł iwie polscy: ka!ęż \ Brandys, Posp'er.h, 
pp Dombek i Scsiński. Przemawiało też kilka 
kobiet polskich. Po prsemóirieniaeb uchwalono 
rezoluoyę, protestującą przeciw oszczerczej na­
paści katolickiego organa hakatystycznego.

Podobne wiece odbędą się także w innych 
miejscowościach Górnego Śląska.

Szykany policyi pruskiej. Do jakiego absur 
du dochodzą szykany policyi praakiej świadczy 
proces, który alę toczył w Koźminie w Wielko 
polsoe. Przed tamtejszym sądem stawał onegda] 
kupiec p. Thomas z Borku, oskarżony o to, że 
na wiebu praeciwko wywłaszczaniu w Koźmi 
nie w połowie gradnia roku zeszłego mowę 
swoją zakończył wiereiem, a treści deklamo­
wanego wiersza nie podał poprzednio policyi. 
Także właściciel hotelu, w którym się wiec od­
był, oskarżony był o to, że pozwolił na urzą­
dzenie deklam acji bez poprzedniego pozwolenia 
policyjnego. Obydwóch oskarżonych sąd uwolaii 
od winy i kary, zaznaczając w wyroka, że 
wieraz deklamowany był częścią przemówienia 
wiecowego, a nie jakim ś deklamatorekim wy­
stępem.

Wfyn08Z2{ Się. W MyczKowie (.od Częstocho 
wą — wedfog doniesień warszawskich gazet 
żydowskich — utworzył eię Zw ązek, do k tó­
rego Już przys*ąpi'o 7 zamożnych rodzin ży­
dowskich, a który m a na celu wyprowadzenie 
się tych lodziu z „niewdzięcznej* ziemi pol­
skiej, gdzie obnażony ruch handlowy Jest im 
nie na rękę. Rodziny te złożyły 40 000 r b , 
w eelu nabycia kolonii w Palestynie, dokąd 
mają się wyprowadzić

Wieści Z Łodzi. W szystkie wielkie fabryki 
wyrobów bawein anych są Już czyrns z wyjąt­
kiem fabryk Tow. akc. I. K. Poznańskiego, gds>e 
robotnicy zupełnie nie rgłaszają eię do pracy. 
Ta sama aytuacya je s t także w fabryce Tow. 
akc. Kruscbego i Endera w Pabjanicach w któ­
rej etrejk trwa Już 12 tygodni. W  mniejszych 
fabrykach robotnicy wc'ąż powracają do pracy.

Z letnich siedzib.
Szczawnica. Sezon główny dobiega końca. 

Nio byt on tak  liczny, Jak poprzednie, ale pod 
względem jakości publiczności bez porównania 
lepszy od inr.ych. Zasłoga to energicznej dy­
rekcji Szcz wuicy, k tóra wszelkich dokłada 
starań, aby otrzymać lad i porządek i bardzo 
Bumiennie i podnusi Szczawnicę du rzędu sdro 
jowisk poważnych.

S taran ia te  widoczne od la t para są wła­
śnie powodem, że dzisiaj z powrotem i lepase 
klzsy do Szczawnicy zjeżdżają.

Dzięki pogodzie, k tóra ustaliła Bię Już zu­
pełnie Benon trzeci będtie wcale liczny. Widać 
to już dziBiaJ z zamówień nadchodzących licznie 
ze wszystkich stron Polaki, a wreszcie z ilości 
przyjezdnych nowyoh.

Sezon trzeci będzie cichy i spokojny, dla 
kuracyj potrzebujących więcej korzyztay. Za 
dni bowiem parę umilkną reuniony i zabawy, 
a nawet tea tr artystyczny, który faktycznie 
przewyboroie spełniał swoją misyę, ucieka już 
w dalsze strony.

Ale Jiśli o teatrze mowa, to nadmienić się 
godzi, że dzięki reżyseryi przewybornej, kiero 
wnictwa i niezwykłej staranności w doborze 
repertuaru i w wykonan*u — zdobył sympatyę 
ogromną i uznanie powszechne. — Zasługa to 
sprawnego sespołu i dyr. Dantego Baranów 
Bkhgn, utalentowanego reżysera i artysty.

KOSÓW, w sierpniu. Sezon w pełni. W le­
cznicy tętni życie i przebija radość Nawet de 
szflse, ta k  częBte w czasie obeen/oh wakaoy], 
dają się znos ć łatwiej i nie oddziaływają tak 
deprymująco, Jak w miaztacb lub gdzieindziej 
na wsi. W saklalzie Dra Tarnawskiego pełno 
i rojno. Ze zdarzeń osobliwszych wymienić n a­
leży nroczystość imienin właściciela zakładu, 
dzień cd świtu do zmroku „ptlen nadążyć**, 
i koncert pianisty Lukaslewioza.

Liczba przybyłych do lecznicy od początku 
sezonu dochodzi do 300. Między innymi bawią 
tnta] p p .: prof. Ign. Chrzanowski z Krakowa, 
Katarsyna Małecka, dyr. Zofia Kozłowska, bar. 
Battagliowa, bar. Czeohowiciowa, poseł E rnest 
Adam, red. Z Wasilewski, S. Abgarowics, ra ­
dny m. M. Demeter ze Lwowa, insp. K. Adam 
z Przemyśla, mnóstwo OBÓb z Królestwa Pol­
skiego i Rosyi, a wśród nich p p .: X Karewicz, 
inż. Leśniewscy z Petersburga, Diięgielewsoy, 
Łempieką, X. Sskndelskl, doktorowa Ciechom- 
ska, Dr L iczyński z Warszawy, Dylewscy z Sie­
dlec, inż. Bartzoaewski z Charkowa, Em. Nie- 
lubowicsowa z gub. mińskiej, eą z głębi Rosyi, 
a nawet rejent Lachowicz przyjechał aż b... 
Baku. W najbliższe dni zapowiedział swój przy­
jazd Adam Didur z rodziną.

chodzącą od Polaka, b r. B enedykta T yszkie­
w icza z ZieioneJ. L ist h r . T yszkiew icza brzm i 
ja k  następu je :

„Składam  R edakcyi „K ijew lanioa* w y­
razy  m ego współczucia z pow odu ciężkie] 
s tra ty  znakom itego  Jej założyciela, jego 
ek sce len c ji D> m itra  Iw anow icza Pichno, 
człow ieka m iary S tolypinow akiej (t), trzezw o 
rozum iejącego, że siła św ia ta  S ło w iań ­
skiego zależy od siły sam ow ładne] (II) i 
k u ltu ra lne] Roayl. „Chwała i cześć" p a ­
mięci doskonale mi znanego praw dziw ie 
rosy jsk iego  działacza.

P ren u m era to r pism a h rab ia
B. S. Tyszkiewicz. 

Jeżeli ta  kondolencya n ie je s t  m isty fik a­
c ją , — dowodzi ona, że hr. Tyszkiew icz, p re ­
n u m era to r „K ijew lanioa" u trac ił już  łączność 
z polakiem  społeczeństw em .

Podróżujący gubernator. Niedawno pism a 
rosy jsk ie  zam ieściły te legram , donoszący, iż 
g u b ern a to r archangielsk i p. Bibikow, udał się 
w  p iessą podróż po „swej* gubernii.

O panu  B ibikow ie wiadomo, iż w ogóle od­
znacza się zam iłow aniem  do podróży. W ro k u  
ubiegłym  p. Bibikow w ciągu dni 80 przeje­
chał w sw ej gubernii 12.775 w iorst, osiągnąw ­
szy w te n  sposob re k o rd  długości podróży 
adm inistracy jnej. W yścig te n  kosztow ał sk arb  
coś około  5.000 rubli — k o sz t u trzy m an ia  
dziesięciu szkół, na  k tó ry ch  nad m iar archan- 
g ie lsscsysna n arzek ać  do tąd  nie m a powedu. 
Pow róciw szy z objazdu gubernii, p. Bibikow 
podał do w iadom ości ogóluej, Ze w y k ry ł n a­
reszcie przyczyny szerzenia  się w gubernii 
„kram oły*.

O dkrycie to  wyw ołało ogrom ny efek t, o- 
kazało  eię bowiem , iż niepraw om yólność 
szczepili: były g u b ern a to r archang ielsk i — 
obecnie naczelnik m iasta  Odesy, Sosnow ski]— 
oraz  żan d arm ery a  gubernialna... poniew aż to  
terow ali obecność w czyteln iach k u ra to ry ó w  
trzeźw ości, gazety  „R ussk ija  W iadom ości" 
i m iesięcznika „R u ssk aja  Myśl"...,

W rażenia sw e z podróży p. B ibikow  sam  
opisał i w ydał w osobnej książce, odbitej 
w d ru k a rn i gUDernialnej.

Obecna podróż piesza p. B ibikow a obfi­
tu je  we w rażen ia  n iezw ykłe. — G ubernato r 
złożył p rzedew szystk iem  w izytę sam ojedom . 
Lapl&dszycy spo tkali go ze w szelkim i p rzy­
ję tym i u  nich honoram i. Bito k ijam i w ża 
rów nie, trzy m an o  nad głow am i sw em l — na 
znak  szczególnej radości — niem ow lęta, za- 
e iy te  w sk ó ry  zw ierzęce, urządzano wyścig 
reniferów , w ystępow ano naw et z m ow am i 
pow italaem i.

W pew nej osadzie szam an sam ojedzki 
k ilk ak ro tn ie  obszedł p. Bibikowa, trzym ając  
w rę k u  palącą się głow nię i nazw ał go „w iel­
k im  nojdem ", t. j. czarow nikiem , oraz „sy­
nem  słońca z k ró les tw a  podziem nego".

P raw dopodobnie g u b ern a to r B ibikow  nie 
om ieszka rów nież opisać i wydać kosztem  
rządu  gubern ia lnego  opisu i tej „pieszej eks 
p ed /cy i po larnej".

P odróż piesza p. B ibikow a w ysunęła ró  
wnież nader ciekaw ą k w esty ę  b iu ro k ra ty ­
czną. W iadcm o bowiem, iż w edług odw ie­
cznych przepisów  podróżujący  dygn itarze  ro ­
syjscy o trzym ują  w ynagrodzenie od liczby 
koni. L 'czba ta  zależną Jest od w ysokości 
ran g i i stanow iska. Jazd a  koleją  tym  teo re ­
tycznym  obliczeniom  nie p rzeszkadzała, gdyż 
była to  n iew ątpliw ie ju d a .... Lecz co począć 
z dygnitarzem  podróżującym  pieszo?...

„R us. Wied.* przew idują, iż „syn słońca 
z k ró le s tw a  podaiem nego", Jsk o  zaw odowy 
sportsm en , na ro k  przyszły  uda się w podróż 
na aeroplanie. Z „p tasiego  lo tu "  ła tw iej m u 
będzie dojrzeć k ry jó w k i „kram oły", pom im o 
w szystko  pleniącej się w śród tundr, lasów  
I białych niedźwiedzi.

Muzeum ku upamiętnieniu uwłaszczenia 
włościan. W Jesieni w Petersburga powstanie 
muzeum ku upamiętoieniu uwłaszczenia wło­
ścian. W muzeum zgromadzone zostaną w mia 
rę możności wszystkie najbardziej wybitne do­
kumenty w oryginałach lub kopiach, dotyczące 
uwłaszoienia włościan dn. 19 letago 1861 r. 
Prócz tego w muzeum zgromadzone będą ma 
tery* ty naukowe do kwestyi włościańskie] w 
państwie roayjskiem.

Niezwykła uchwała. W O desie odbywa się 
zjazd nauczycieli r.lig ii w szkołach ludowych 
cerkiewno-parafiainych i średnich. Najznamien 
niejszym Jego wynikiem Jest naatępojąca uchwa­
ła, powzięta na wniosek duch. Kirycy. Uchwała 
głoai: „Znnjomość nauki czytania i pisania 
zwiększa przestępstwa 1 recydywista oraz spra­
wia, że przestępstwa popełniane są w coraz 
młndczym wieko".

Epiakop Nazarjujż zaaprobował tą  resolaoyę 
I kasat wydrukować Ją i rozpowszechnić.

Roztargniony pop. Konsystors prawosławny 
w Nowogrodile ma rozważać osobliwą sprawę, 
wynikłą w skutek pomyłki parocha cerkwi Flo­
ra  1 L iw ra w Nowogrodzie, Nikolskiego. Dnia 
24 lipca pep NikolskiJ dawał ślab pewne] mło­
dej parze robotoieze] i zamiast zaśpiewać mo­
dlitwę odpowiednią ceremonii, ni stąd  ni zowąd 
zaintonował pieśń pogrzebową. Panna młoda 
zemdlała, zaś pan młody również omal nie ru ­
nął na podłogę Roztargnionego parocha saskar 
żono niezwłocznie do konsye&orsa.

henzollernów, kobieta szczerze wiedząca, a przy 
tern nadswsesaj zręczna, przekonała wysokich 
swoich krewnych o konieczności zniesienia pra­
wa pneciw ku Jezuhom ".

Wiadomość ta  oparta, Jak zresztą widać na 
anegdotycznych danych, wymaga ofieyalnego 
potwierdzenia.

2  dziedziny wojskowości.
Urodziny cesarskie będzie Jak zwykle, Ob 

chodziła załoga krakow ska w spoeób uroczy­
sty. Ju tro , tj. w niedzielę, odbędzie się wielki 
capstrzyk wojskowy przed odwzenem głównym 
o godz. 8 wieczorem, poczem muzyxi pnitÓT 
konsystujących w) Krakowie przejdą przez 
miasto, odgkywsjąc marsze. Pobudka o godz. 5 
rano w poniedziałek odbędzie się w ten sam 
sposób.

W razie pogody w dnia tym, Jako w dniu 
urodzin cesarskich, odbędzie się parada wojsko­
wa na Błoniach w następującym porządku: 

W ojska, etanowiącs załogę, zaczną się tam  
ustawiać Już o godz. 7 rano a dowodzić będzie 
niemi gen. major K e s t r s a n e k ,  dowódiea 12 
dywizyi piechoty. Wyruszą zaś pułki piechoty: 
1, 56, 93, 10U i jeden batalion 13 pułku, da­
lej, Szkoła kaaeoka piechoty, batalion saperów, 
cztery patki artyleryi, 10-ty p. dragonów, 3 -ci 
pnłk ułanów i inne drobniejsze oddziały woj­
skowe.

Podczas ustawienia się wojsk w ordynku 
paradnym b ę d ą  k r ą ż y ł y  n a d  B ł o n i a m i  
do  godz. 8 ej s a m o l o t y  w o j s k o w e .

O godz. 8 dowódzca korpusu, IB gen. kaw. 
B o b m - E r m o l l i  przybędzie na Błonia i obje­
chawszy front wojsk ustawionych uda się przed 
namiot, w którym zostanie odprawiona połowa 
Msza św. Podczas niej przygrywać będzie mu­
zyka 56 p p , piechota zaś odda batalionami 
ealwy generalne, po których a r tjle ry a  da za 
każdym razem po 8 strzałów działowych.

Po wysłuchaniu Mszy św. wszyztkie oddzia­
ły przedefilują przy dźwiękach orkiestr pułko­
wych przed douódzcą korpusu.

Interesujące manewry odbyły eię ubiegłego 
tygodnia w Weneoyi, z wzięły w nich udział 
hydropiany, torpedowce i łodzie podwoane. Otóż 
przekonano s'ę  tym razem dowodnie, że łodzie 
podwodne nie mogą tak  głęboko płynąć pod 
powierzchnią morza, aby ieh nie można było 
dostrzedz z unoszących się w powietrza hydro- 
planów. W ten sposób zmniejsza się znacznie 
niebezpieczeństwo, Jakiem grożą one wielkim s ta ­
tkom.

Oficer defraudantem Nadporucznik Oskar 
Frimmel z korpuau wiedeńskiego zdefraudowat 
6000 K i zbiegł. Zbiega pochwycono w Buda­
peszcie Wuzoraj.

a
Dziwna kondolencya. D onosiliśm y niedaw no 

o śm ierci znanego n ieprzyjaciela Po laków  
Pichny — i podaliśm y c h a ra k te ry s ty k ę  Jego 
działalności. Otóż w o sta tn im  num erze  „Ki- 
Jewlanfna*, pod ty tu łe m : „Nad grobem  D. I. 
P ichno", znajdujem y w y k az  kondolencyj, Ja­
k ie  o trzym ała  re d a k c ja  z pow odu zgonu w y­
dawcy. W 1’csble ich znajdu jem y jedną, po­

Ze świata katolickiego.
Zniesienie ustawy o Jezuitach. Liberalna 

„Koelnische Z t ; .“ donosi z Zurychu: „Drogą 
ua Paryż nadeszła t i  wiadomość do rządowych 
kół szwajcarskich, iż niemiecka Rada lw iątko  
wa w najbliższym czasie zajmować się będzie 
eprawą ostatecznego zopstnego zniesienia usta­
wy o Jezuitach. Dwa największe psństw e zwią­
zkowe, Prusy i Bawarya będą solidarnie gloso­
wały za zniesieniem ustawy antyjezaiekiej, a 
zatem na 59 głosów 23 głosy padną za znie 
Bieniem ustawy. Mimo to do absolutnej więk 
szóści braknie Jeszcze 7 głosów. Fakt, że P ra­
sy głosować będą za zniesieniem ustawy anty- 
Jezuickie], przypisać należy gorliwym, trzy lata 
trwającym zabiegom pewnego starosty sam ko 
wego, widzianego bardzo dobrze na dworze ber 
lińskim, a mającego posiadłości wielkie w pro­
wincjach polskich. W tych samych kołach mó­
wią także, że zmarła przed niedawnym esasun 
hrabina F&rstenberg, pochodząca z rodziny H i-

Mlanowania i przeniesienia R tda szkolna 
krajowa zamianowała lastęęcim l nauczycieli w 
szkołach średnich: Rudolfa Gruszkę i I naoego 
B adiika w glmn. w Bochni, Józefa Kotarskiego 
w szkole realnej w Żywcu, Antoniego E Jasie­
wicza i Dra Władysława FoIkierBkiego w I azej 
szkole realnej w Krakowie.

Praenioeła zastępców nauczycieli w szkołach 
średnich: Tadeusza Waśkowskiego z gimnaz. 
IV. do gimnazyom III w Krakowie, Erwina 
Czarwjnkę z girnn. św. Jacka w Krakowie do 
gimn. polskiego w Stanieiawowie.

Cesars zamianował etarszego radcę skarbo­
wego Dra Romana Dziedziokiego radcą sekcyj­
nym w m inisterstwie skarbu.

■ehroloflla.
Józef Urbnszfik, absolwent szkoły realnej w 

Krakowie, la t 26, po długoletnich ciężkich cier­
pieniach, zmarł we Lwowie 7 sierpnia br. Zwło­
ki pochowano 9 sierpnia na cm entarza Łycza­
kowskim we Lwowie. (1036)

Opera 1 operetka lwowska
w Krakowie.

Sobuta. „Zuzia“, operetka węgierska w 3 aktaoh 
Renyi’ego.

Niedziela popoł. „Halka", opera narodowa w 4 
aktaoh Stanisława Moniuszki, z Józefą Z*chamką w 
tytułowej partyi. Ceny dramatu.

Niedziela wieczór. Uroczyste przed8tawienie ku 
uozczeniu dnia urodzin Najjaśniejszego Pana. Rozpo­
cznie: „Hymu ludowy i Apoteoza z udziałem całego 
personalu. Nastąpi: „Ewa", operetka w 3 aktach 
Fr. Lehara.

Ze sportu,
W sprawie biegu o mistrzostwo Galicy i.

O trzym ujem y następujący  k o m u n ik a t: W n ie ­
dzielę, da ia  10 sierpn ia br. urządziło  lw ow skie 
to w arzy stw o  ko larzy  w e Lw owie bieg o m i­
s trzo stw o  Galicy! na  150 km , b a rd io  c iek a­
wie, bo bez udziału obcyoh to w arzy stw  sp o r­
tow ych. W praw dzie zaw iadom iony zo sta ł w y­
dział k rak o w sk ieg o  K lubu cyklistów  i m o­
to rzy s tó w  w K rakow ie, lscz w przeddzień 
zaw odów  i udziału  w ty m  biegu wziąć nie 
mógł, gdyż w zaw iadom ieniu  do W ydziału 
w ysłanem , nie podano da ty  i m iejsca m a ją ­
cych się odbyć zawodów, z czego było wido- 
cznem, że zaw iadom ienie to  w ysłane było 
p ro  form a, tak , aby żaden z k rak o w sk ich  k o ­
larzy  udzisłu  w tym  biegu n ie  wziął, a tern 
sam em  teg o  m istrzo stw a ponow nie nie zdo­
był. W n iep rak ty k o w an y  do tychczas sposób 
w żadnem  tow arzystw ie  sportow em , zaw ia­
dam ianie b ra tn ieg o  to w arzy stw a  o m ających 
się odbyć zaw odach, bez podania d a ty  i m iej- 
Jsca, m ających się odbyć zawodów, w skazy ­
w ało n a  to , że lw ow skie tow arzystw o ko la­
rzy  uw ażało sw oje tow arzystw o  za w y s ta r­
czające do u rządzenia teg o  biegu, a nie u w a­
żało za s to sow ne zaprosić obce tow arzystw a, 
w  ssczególnośc! k rak o w sk i Klub cyklistów  i 
m otorzystów , Jako najw iększy  w Galicyi, 
p rze to  W ydział teg o  Klubu z wyżej p rzy to ­
czonych pow odów  uw aża bieg o m istrzostw o  
Galicyi urządzony w e Lwowie, w dniu 10 
sierpn ia  br, za n iew ażny i sarazem  zaw ia­
dam ia w szystk ie  to w arzy stw a kolarsk ie , że 
bieg o m istrzostw o  Galicyi odbędzie się w 
K rakow ie w dnio 28 w rześnia 1913, na k tó ry  
zdobywcę m istrzo stw a we Lwowie, p. F. Wo­
ja sa  najuprzejm iej do wzięcia udziału zaprasza.

Za W ydział K. K. C. I M.
Zenon Wołoszynowski.

„KINO WANDA9 9
Program od cswartku 14 do niedzieli 17 sierpnia 1913 r.

1. Tydzień nowości Pathego 32 (aktualne), 2 Mips Naukę nihiliatką (arcykomiczne), 
3 Henryk Raupach (dramat a źrcia  artrsłów), 4. Przekwitła młodość (humo- 

|  reska), 5. Syn sierżanta (dramat), 6. Waldemar kupuje konia wyścigowego (faraa), 
7. Tajemniczy wypadek w gospodzie „pod W likiem" (dramat kryminalny)



JU i  dnia 17 Sierpnia 1913. Nr. 188.

Wyścigi konne. We środą dnia 20 sierpnia 
br. odbędą się na plaeo wyścigowym krakow- 
kim wyścigi 10 palka dragonów, podczas k tó­

rych w biega pierwszym, czwartym i dziewią­
tym będzie czynny totalizator. Program obej­
mują 9 wyścigów z róż nem i przeszkodami. Po­
czątek wyścigów o godz. 2 min. 30 popołudnia. 
Wstęp bezpłatny.

Z o p ery .
„Madame Butterfly".

W sobotn iem  p rzedstaw ien iu  barw nej i 
p rzejm ującej opery  Puccin iego  parfcyę ty tu ­
łow ą odtw orzyła panna A leksandra  S z a ­
f r a ń s k a .  W szystkie w ybitne za le ty  ta le n tu  
a r ty s tk i, s tw ierdzone ze w szach s tro n  po 
poprzednich dwóch w ystępach w „P ajacach" i 
„C yganeryi", w ystąpiły  w  całej pełni w postaci 
biednego „m o ty lk a"  japońsk iego . O ra panny  
Szafrańskiej odznaczała się n iesp o ty k an ą  w 
opeij2e siłą  w yrazu, płynącego z p rzejętego  
ro lą  serca a r ty s tk i. O sobisty  zaś w dzięk a r ­
ty s tk i  n ad a je  postaci tej u ro k  poezyl, p o ry ­
w ającej słuchacza. Całość par ty i daw ała naj­
bardziej w yczute zadow olenie estetyczne. — 
Głos brzm iał ty m  razem  najpełniej ze w szy­
stk ich  w ystępów  panny Szafrańskiej. Ś re ­
dnica zachw ycała słodyczą i dźw iękiem , da­
jąc ra*em  z jędrnym i tonam i dolnym i pełne 
zadośćuczynienie za k ilk a  pew nie ujętych, 
lecz cokolw iek przyćm ionych tonów  górnych 
w ustępach  najw yższego  napięcia d ram a ty ­
cznego. R ozśpiew anie się na  scenie rozjaśni 
i wzm ocni i ten  re jon  głosu panny Szafrań 
sklej. O pera lw ow ska może pozyskać w a r ­
ty stce  tej, k tó rą  na s ta łe  p ragn ie zobow ią­
zać te a t r  w  Lublinie, śp iew aczkę o rzadkiej 
in teligencyi i m uzykalności, zdoloej — dzię 
ki w arunkom  głosow ym  —  do spełniania 
szerok iego  zak resu  zadań w partyach  so p ra ­
now ych i m ezzosopranow ych.

R eszta  zespołu w operze s ta ra ła  się w 
najlepszy sposób u trw alić  w pamięci słucha­
czy k rak o w sk ich  sw oje k reacy e ; p-gsz czas 
dłuższy, najm niej przez rok , n ie  usłyszy się 
w  K rakow ie „M adam e B utterfly".

P lk ie rto n  p. Dobosza m a zaw sze za sobą 
całe audy to ryum , dzięki p ięknem u głosow i i 
sym patycznej g rze  a rty s ty . P. O koński g ra ł 
i śp iew ał p a rty ę  konsu la  ze szczerem  prze­
jęciem . B ardzo dobrą p ostacią  je s t  Goro p. 
M illera. Pp. M arynow lczów ns, O strow ska, Pa 
szkow ski i K arasińsk i, szczęśliw ie dopełniają 
zespółu.

Na pożegnanie należą się słow a praw dzi­
wego uznan ia  całem u zespołow i solistów , 
chórom  i o rk ie s trz e  i m uzycznem u k ie ro ­
w nikow i opery, p. kapelm istrzow i B ron isła­
w ow i W olfsthalow i za pełne zapału i sum ien­
ności arty stycznej usiłow ania, uw ieńczone 
p ięknym i rezu lta tam i. Sezon tegoroczny  ope 
ry  lw ow skiej był w całości w yższym  od po­
przednich. Z. J.

Kto odpycha rękę niosącą pomoc, popełnia 
ciężkie przestępstwo na scb!e samym. Dr Gra 
nichst&dten, stawny wiedeński fizyk miejski, 
wyraził się następu jące: „U osób, które nie
mogą ożywać potrzebnego rocho, pojawia się 
po krótszym lab dłaższym przeciąga rzasa 
brak apetytu, dolegijwośsi po k a id  m Jedzenia, 
długoletnie choroby żołądka, uporczywa obetrą 
keya, nacisk wątroby i hemoroidy. By usunąć 
te  cierpienia, darmo ożywać roślinnych Brodków 
przeczyszczających! inne wody mineralne nie 
wywrą zaraz zbawiennych skutków, pomaga 
jedynie kilkutygodniowa karseya naturalną w o 
dą gorzką Franciszka Józefa. W żadnej rodzi­
nie, w żadnem gospodarstwie nie powinuo 
braknąć wypróbowanej wody Francisaka Józefa". 
Do nabycia w aptekach, dregnerysoh i skła­
dach wód mineralnych. D jrekcya wysyłkowa 
źródeł leczniczych Franciszka Józefa w Buda­
peszcie. (1036)

Hotel Saski w Krakowie 
w nowej szacie.

Idąc z postępem  czasu, k tó ry  zw łaszcza 
w  dziedzinie techn ik i hotelow ej staw ia  coraz 
to  now e wymogi, p rzy stąp ił właściciel „H o­
te lu  Saskiego" w  K rakow ie p. M oraw ski do 
g ru n to w n e j tegoż ro stau racy i. „H te l Saski" 
jed en  z najstarszych  i najbardziej renom o 
w anych  n a  ziem iach polskich, chlubnie zapi­
san y  je s t  w dziejach naszego p rz e m js łu  h o ­
te la rsk ieg o , a  nie jedno zd arz-n ie  h is to ry ­
czne naszego narodu  zw iązane je s t z im ie­
niem  „H otelu S ask iego" w  K rakow ie. D ew i­
zą „H otelu S ask iego" był zaw sze kom fort, 
połączony z w ygodą, k o m fo rt jed aa k  dalek i 
od tan d e tn eg o  a b ły sk o tliw eg o  b lich tru  n ie­
s te ty , ta k  rozpanoszonego w naszych, zw ła­
szcza w now szych hotelach.

P ałac renesansow y, przy  ulicy S ław kow ­
sk iej, w  k tó ry m  „H otel S ask i"  się m ieści, 
s ięga czasów św ietnej naszej p rz-ssłości. To­
też  re s ta u rac y a  teg o  gm achu, gdzie chodziło o 
zachow anie p ierw szorzędnego zaby tku  a rch i­
tek ton icznego , nie była rzeczą ła tw ą W ła­
ściciel gm achu p rzy stąp ił do re s tau racy l z 
całym  p etyzm em , a go tow e dsłelo, k lk a  dni 
te m u  przez Kościół pośw ięcone, p rzynoś’ za­
szczy t naszem u przem ysłow i i ręk o lz ie łu .

Cały hotel, liczący 78 pokoi z cen tra lnem  
ogrzew aniem , został z g ru n tu  odnowiony. 
W estibui, schody, k o ry tarze , re s tau racy a , k_- 
w iarn ia , sa la  balow a 1 t. d. p rezen tu ją  się 
te ra z  w św ietnej, okazałej, w ytw ernej a dy­
sk re tn e j szacie. Pokoje gościnne u rzą­
dzone są  przew ażnie w sty lu  „em pire", 
a n iek tó re  w sty lu  „seceasyon". Meble Bpo- 
rządzone są z m ahoniu  lub  jasnego  orzechu, 
a m ury , p o rty ery , ta p e ty  1 dyw any d o stro ­
jo n e  są  do ogólnej, h arm on ijnej całości. Win­
da e lek try czn a  w iedzie z w estib lu  n a  p iętra , 
a łazienk i z ciepłą i zim ną wodą, o raz  tu ­
szam i, są  o każdej porze do dyspozycyi s z a ­
now nych gcśri.

Nadm ienić należy, ie  w szystk ie  ro b o ty  
w y k o n an e  zosta ły  siłam i krajow em i. Meble 
pochodzą z fab ryk i Dr. L e o n a r d a  T a r  
n a w s k i e g o  w P is ty n iu  pod Kołomyją,

w ew n ętrzn ą  d ek o rac ję  całego ho te lu  prze­
prow adziła firm a F i l i p  H a a s  I S y n o w i e  
w K rakow ie, robo ty  m ala rsk ie  i lak iern icze 
przeprow adził p. K. M i k u l s K i  w K rako­
wie, a robo ty  tap ice rsk ie  zak ład  p. Fr. K a r -  
l i ń s k i e g o  w  K rakow ie. Ś w ietnych a wy­
tw ornych  s re b e r i za staw  sto łow ych d o sta r­
czyła zaszczytn ie u  n as  i zagran icą  znana 
firm a M. J a k u b o w s k i  w Sukiennicach.

Dewizą now ego zarządu  hotelow ego je s t 
w ygoda P. T. Gości, to też  telefony w k a ­
żdym pokoju  um ieszczone, um ożliw iają o K a ­
żdej porze k o m u n ik ac ję  z m iastem , a służba 
ho te low a —  sp ec ja ln ie  skom pletow ana — 
je s t  zaw sze do w szelkich usług go tow ą Nąj- 
p iękniejsza w K rakow ie sa ia  restau racy jna , 
w k tó re j w ieczorem  codziennie k o n ce rtu je  
a rty s ty czn y  k w a r te t ,  je s t  już tradycy jn ie  
m iejscem  „rendez voub“ eleganckiego  św iata  
z całej Polski, a piękne, sty low e gabinety  
służą do zebrań. Kochnia i piw nica w y tw o r­
na i sm aczna, je s t  pod zarządem  pierw szo­
rzędnej siły fachowej. W re s tau racy i będzie 
piwo k ra jo w e  zaszczytnie znanego b row aru  
Lim anow skiego p. Marsa.

Nowym i przedsiębiorcam i „H otelu S ask ie­
go" są  znani p ierw szorzędni fachowcy w 
dziedzinie przem ysłu  hotelow ego 1 g a s tro n o ­
m icznego pp. S tan isław  B o j a r s k i  i F r a n ­
c i s z e k  O r z e c h o w s k i ,  w łaściciel św ia to ­
wej k aw ia rn i „A venue“ we Lwowie. Nazwi­
sk a  te, dsją  pełną g w a ra n c ję  że Z akład  p ro ­
w adzonym  będzie na  poziom ie europejsk im .

Nowi w łaściciele z dum ą Bpoglądają na 
sw oje dzieło, oddając je  życzliwej pieczy 
Szanow nej Publiczność1, k tó ra  niezaw odnie 
zaszczyci icb swym i względam i.

Podróż dookoła ziemi.
Któż z dzisiejszego sta rszeg o  pokolenia 

n ie zachw ycał się w sw ej w czesnej m łodości 
fan tastycznem i pow ieściam i Ju liu sza  V e r -  
n e ’ a , k tó ż  n ie  czy tał z gorączkow ą cieka­
w ością jeg o  opow iadania o Ph-leosiw F o g -  
g ’ u , k tó rem u  udało się w dniach 80 św iat 
objechać?... J a k  to  czasy p rędko  się zm ieniają! 
To, co la t tem u  czterdzieści było u tw orem  
w yobraźni genialnego w sw ym  rodzaju  p isa­
rza, dziś s^ało s<ę rzeczyw istością, ba, rze ­
czyw istość ta  p rzeszła naw ^t fa n ta z ję  F e r -  
n e ’a. Jeszcze bowiem, zanim  ukończono bu­
dowę kolei tran ssy b e ry jsk ie j, w spółpracow ­
n ik  „M atina", Gaston Shiegler, objechał św iat 
w 63 dniach, n astęp n ie  po jej w ybudow aniu 
w spółpracow nik „E xcelsior’a “, Andrzej J a -  
g e r - S c h m i d t  — w 39 dniach i 19 go­
dzinach, a  w reszcie świeżo J a n  M e a r s ,  
w spółpracow nik  „New J o rk  Sun’a “ — w 35 
dniach, 21 godzinach 1 40 m inutacb.

Ale czy w ym ienieni, począw szy od Phi- 
leosa F o g g a  rzeczyw iście św ia t objechali, 
a tem  mniej pobili jego  rek o rd  ?.,'. Nad tern 
w a rto  się zastauow ić.

Na pozór w ydaw ałoby się, że fak tycznie 
is tn ie jący  podróżnicy, sk o ro  odbyli mniej 
w ięcej tę  sam ą drogę co fan tastyczny  F o g g  
i jeg o  w ierny  słu iący  P a s s e p a r t o u t  w 
k ró tszy m  czasie, ni* on, to  pobili Jego re ­
k o rd  i że rzeczyw iście objechali ku lę ziem ­
ską, gdy pow rócili od zachodu n a  to  sam o 
m iejsce, z k tó reg o  k u  w schodow i wyjechali. 
Tym czasem  sp raw a ta, gdy s if  nad n ią b li­
żej zastanow im y, p rzedstaw ia  się wcale in a ­
czej.

P rzy jm ując  bowiem  defin ic ję , że objecha­
nie św ia ta  zasadza się na pow róceniu od 
zachodu do tego  m iejsca, z k tó reg o  w y je­
chało się w k ie ru n k u  wschodnim , trzeb a  się 
zgodzić na  to , iż :

1. O bjechanie św ia ta  m oże się odbyć pod 
k ażd ą  szerokością  geograficzną, a więc 1 w 
najbliższem  oddaleniu od bieguna.

2. S p raw a przebyte] p rzestrzen i nie wcho 
dzi bynajm niej w rachubę.

W rzeczyw istości jed n ak  ani S Ł I e g l e r ,  
ani  J a g e r - S c h m i d t ,  ani  M e a r s  nie ze­
szli w swej drodze aż do ró w n ik a  i żaden 
z nich n ie  przebył 40.000 k llom etró  w, s tan o ­
wiących obwód ziemi w tem  m hjscu , a prze­
strzeń , Jaką przebyli, rów na się co ncjw yżej 
30.000 k ilom etrów .

B ryła ziemi, m atem atyczn ie  biorąc, nie 
Jest ku lą, poniew aż przy biegunach je s t  coś­
ko lw iek  sp łaszczoną. Gdy jed n ak  spłaszcze­
nia t ę  są  m inim alne w porów naniu  do ceł^j 
m asy naszego p la n e ty  — przeto  uw ażam y 
go za kulę. Otóż, aby odbyć napraw dę po­
dróż dookoła św ia ta , trzebaby td b y ć  ta k ą  
drogę, k tó ra  przechodziłaby przez dw a do­
w olnie obrane p u n k ta  na kuli ziem akiej, le 
żące w zględem  siebie w antypodach, czyli, 
że w każdym  razie  m usiałoby ;ono rów nać 
się 40.000 km , sk o ro  ziem ię przyjm ujem y za 
kulę.

P hileus F o g g  w pow ieści V e . r n e ’a 
odbył podróż w edle następu jącej m a rsz ru ty ; 
L ondyn — P aryż —  Suez — Bombay — K alkut- 
ta  — S ingupoor —  H ongkong  — Szangai — Jo  
koham a — San F rancisco  — N. J o rk  — Lon­
dyn. T e o s ta tn ie  m iasta  w raz z Jo k o h am ą 
8ą jedynym i tym i sam ym i punk tam i, przez 
k tó re  p rzejechali; F o g g  i jego  naśladow cy, 
k tó ry c h  m a rsz ru ta  je s t  od jeg o  m arsz ru ty  
k ró tsz ą  o 10.000 km .

J a k  w ladem o, s top ień  szerokości geogra  
licznej na  ró w n ik u  m a 111 k ilom etrów  dłu­
gości, a  im  więcej będziem y się posuw ali k u  
północy, tem  stopnie te  będą staw ały  się 
k ró tszym i, tak , ze u b ieguna dojdą do zera. 
Naśladowcy F o g g a  w ybrali d rogę o wiele 
k ró tszą , więcej k u  północy położoną, jechali 
oni bowiem  ta k ;  Londyn — P ary ż  — Berlin — 
M oskwa — W ładyw ostok (ko le ją  tran ssy b e ­
ry jsk ą) — Jo k o h am a  — V ancouver — Londyn. 
Pobicie tedy  re k o rd u  F o g g a  nie |e s t  wyni­
kiem  w ydoskonalen ia się ś ro d k ó w  kom uni­
kacyjnych, lecz pop ro stu  w ynikiem  obrania 
drogi k ró tsze j.

Nie u lega kwesty*, że od c z a s u , gdy 
F o g g  odbywał rzekom o sw ą podróż, szyb­
kość parow ców  osobowych w zrosła i że ro ­
bią one te raz  drogi kró tsze , aie I tak , chcąc 
jech ać  dzisiaj wedle m arsz ru ty  F o g g  a t r z e ­
baby s trac ić  70 dni conajm niej.

D opiero jednak , gdy k an a ł panam skl zo­
s tan ie  o tw a r ty  dla ruchu  pasażersk iego , bę­

dzie m ożna m ów ić o fak tycznej podróży  d o ­
o k o ł a  ś w i a t a ,  dookoła k u li ziem skiej, 
bo dofąd odbyw ały się tak ie  podróże — fan­
tasty czn e  I rzeczyw iste — ty lk o  na Jej od­
cinkach. Ale i w tedy dokonanie ich w dniach 
80 będzie n iem ałą sz tu k ą .

I n k i  U t a r t m .  & M i .
Na ogólną wystawę w Pałacu Sztuki na­

deszły w dalszym c ąga : prof. Axmtowicza 
„Po? tre t panny R. Sir*.", W incentego Wodzl- 
uowskiego „Portret dyr. J. 8 tr* .“, tndz e i  obra­
zy Stanisława Klimowskiego

„Museion" w zeszycie za lipiec zawiera treść 
następn jącą: „Na biegunach twórczości" przez 
Wł. G du thera; „W Perog.i" Edwarda Leszczyń­
skiego; „Sztuki plastyczne" W. M itarskiego; 
„Sen Oblomowa" tłóm. Erazma Wnorow<ikiego; 
„Franciszek de Corel" Zygmunta S tefiń sk iego ; 
Widunas „N ewolni Indzie", dram at w jednym 
akcie z oryginału litewskiego na język polski 
przepisał J . A. Horbaczewski. Dopełniają treści 
zeszytu urozmaicona kronika, oraz uwagi prof. 
Dra Siuki p. t. „Zadania historyi 1 teratury".

„Świat Słowiański" w zeszyrie podwójnym 
za sierpień i wrzesień zaw iera: „St isanki wza­
jem ne PolaKÓw-Słofcakó-y" przaz R. Zawiliń- 
skiego ; „O siowaczenin i madyaryzacyi" przez 
Edmunda Kołodziejczyka ; „Woheo innych Sło­
wian" przez Dra .h»na M agierę; „Petar Petro- 
wić, dram atyk serbski" przez Dra Tad. W. G ra­
bowskiego; ,Z  kroniki zabiegów na B słsanie" 
przez T. Salwę ; „Vrehlicky jako tlom&cz „Dzia- 
dów“ przez Dra F. Konecznego; „W sprawie 
neoliryama" przez F. K ; „Ze slowianozaawstwo 
polskiego XVI w.“ przez E Kołodziejczyka. — 
W rubrykach stałych obfity przegląd pra«y sło­
wiańskiej oraz kronika.

DsM ek4s9Kicm.
Krajowa szkoła kupiecka w Białej Z no­

wym rokiem szkolnym 1913—14 powstaje w 
tntejszem mieście Krujowa szkoła kupiecka, 
Która obejmuje dwukUcową szkołę handlową 
wraz z k lasą przygotowawczą i jednoroczny 
k a .s  handlowy żeński.

Warnnkiem przyjęcia do pierwszej klasy 
dwnklssowej szkoły handlowej Jest ukończenie 
14 la t życia w roku kalendarzowym, oraz u- 
kcńcsenie 3 klas szkoły średniej lub wydziało­
wej. Uczniowie, którzy nie mają w ym 'eai'nego 
wykształcenia, Jednak ukończyli przynajmniej 
4 klasy szkoły ludowej i kończą w roku k a ­
lendarzowym 13 rok życia, mogą być przyjęci 
po zdaniu egzaminu wstępnego z języka poi 
akiego i rachunków do klasy przygotowawczej 
dwuklasowej szkoły handlowej.

Absolwrnoi dwuklasowej szkoły handlowej 
dostają posady buchalterów i korespondentów 
w przedsiębiorstwach handlowych i f.bryrznyeh. 
Zarazem zastępuje świadectwa odejścia dwakla 
sowej szkoły handlowej dowód nal ży te;o  ukoń­
czenia nauki w przemyśle handlowym (Rozp 
ministeryalne z 13 s ’erpn!a 1907)

Opłata w dwuklasowej szkole handlowej 
oraz w klasie przygotowawczej wynr.sl 6 K 
miesięcznie. Uczniowie niezamożni i odznacza­
jący się pilnośo'ą — mogą ntysksó uwolnienie.

Warunkiem przyjęcia na jednoroczny kara 
handlowy żeński je s t ukończenie 14 la t iy c ;a 
w roku kalendarzowym, todfieł nki.ńizm ie 3 
klas szkoły wydziałowej lub średniej. Kurs ten 
ma na celu dać pani im całokształt wyksztnł 
eeria handlowego i przysposobić je do wyko 
nywania wszelkich czynności biurowych w przed­
siębiorstwach handlowych, fabrycznych i banko 
wych. Opłata wynosi 10 K miesięcznie.

Bliższych informacy] można zasięgnąć oso- 
b'śe!e lub pisemnie w gmachu re ninaryum TSL 
w Białej.

Miejsca wolne dla urlopników. — Krajowe 
biuro pośrednictwa pr*cy we Lwowie przypi- 
mina, że termin nadsyłania zgos«‘ ń wolnych 
miejsc dla o r lo p n  ków w r. 1913 up'ywa z da. 
20 sierpnia 1913.

Ktoby zatem miał wolne miejsce dla ofieya- 
listy, pługi, robotnika fachowego, czy zwyezłj- 
nego itp. w miesiącach wrześniu łab p&źlzier 
niku br., ewentualnie i później, zechce pod adre­
sem : „Krajowe B uro p- średnictw s pracy przy 
Wydziale krajowym we Lwowie" podać swoje 
imię I nnzw s to , dokłedny adres, następnie ja ­
kie miejsce wolne, względnie liczbę takich mlejzc 
wolnych, wysoki ść płacy, wzgięlnie innego wy­
nagrodzenia w naturaliach i p. tudzież inne wa­
runki, a wreszcie d sień, w którym to nrejsce 
ma być objęte.

Zgłoszenia nadsyłane po term inie wyże] po­
danym nie będą mogły być umieszczone w II- 
śo e miejsc wolnych dla urlopników w Galicy! 
w r. 1913, którą to listę roześle Krajowe biuro 
pośrednictwa pracy do wszystkich oddziałów 
wojskowych, rekrutujących się i  naszego 
kraju.

Kandydaci reflektujący na któ-ąkMwiek 
wolną posadę, zwrócą 8 ę wprost pod adresem 
w liście powyższej podanym.

Z  polityki wewnętrznej.
(Telegramy „Biosu Narodu* r dnia 16 sierpnia.)

Namiestnik o sytiaoyl.
Wiedeń. (Tel. wł.) N am iestn ik  G. i l c y i Ko  

r y t ó w  s k i  przy jechał tu  dziś * Marlen ba- 
du. Popołudniu konferow ał z przezydentem  
m in istrów  S t f l r g k h l e m  w spraw ach  ga 
Iicyjskicb.

W  rozm ow ie z dziennikarzam i ośw iad­
czył nam iestn ik , że w M arienbadzie nie od 
bywały się  żadne fo rm alne rokow ania, ty lko 
nieobow iązujące k o n fe ren ty e  z polskim i i ru  
skim l politykam i.

P o l s k o - r u s k i e  r o k o w a n i a  u g o ­
d o w e  r o z p o c z n ą  s i ę  W p r z y s z ł y m  
t y g o d n i u .  N am iestn ik  w yraz ł z a p a try w a ­
nie, że w ypracow ane przezeń k o n k re tn e  pro- 
pozycye stanow ić będą podstaw ę dla kom ­
prom isu  w spraw ie  refo rm y  wyborczej.

Konferencye ozeskc-niemieckle.
Praga. (Tel. wl.) Rząd nie p lanuje na ra  

złe żśdnych konferenoyj [ugodowych czesko

niemieckich. K onferencye tak ie  rozpoczną się 
dopiero w  przyszłym  m iesiącu ; p rezyden t 
m in istrów  S tu e rg k h  odbędzie p rzed tem  sze ­
reg  n arad  z przyw ódcam i czeskim i 1 niem iec­
kimi.

O traktat pokojowy.
Ratyfikacya traktatu pokojowego.
Bukareszt. (T. B )  R ada m ln isteryalna  u -  

chw alila, że ra ty fikacya  t r a k t ł tu  pokojow ego 
m a bezpośrednio  nastąp ić  przez d ek re t k ró ­
lew ski. P a rlam en t w sesyi JeBienneJ będzie 
m iał do załatw ienia u ita w ę  o nabyciu przez 
R um unię now ych obszarów . R ada m in iste 
rya lna  w ezw ała w yższych oficerów in s ty tu tu  
geograficznego, aby przystąpili do w ytyczenia 
nowej linii granicznej.

Rosya obstaje przy rewizyi traktatu.
Petersburg. (Tel. wl.) W iadom ości, że Ro- 

sya zm ieniła sw oje s tanow isko  w  spraw ie 
Kawail są  niedokładne. R o sy jsk i am basador 
w B ukareszcie  złożył ru m u ń sk iem u  prezy­
dentow i m in istrów  M ajorescu oświadczenie, 
że R osya zachow uje sobie w olność działania 
w k ieru n k u , aby zm ienić t r a k ta t  b u k aresz­
teńsk i, zarów no w spraw ie Kawali, ja k  in ­
nych —  czy to  sam a, czy w porozum ieniu  z 
innem i m ocarstw am i.

Protest przeolv traktatowi po­
kojowemu.

Sofia. („Bułg. Ag. tel.*) P rofesorow ie t u ­
tejszego  u n iw e r s y te tu  w ystosow ali do m in i­
s tró w  sp raw  zagran icznych  m ocarstw  m an i­
fest, w k tó ry m  w yrażają  przekonanie, że 
układ  b u k aresz teń sk i dalekim  je s t od tego , 
aby m ógł zapew u 'ć  ta k  bardzo upragn iony  
pokój. R e z u l t a t e m  d z i e ł a  b u k a r e s z ­
t e ń s k i e g o  n i e  b ę d z i e  n i c  i n n e g o ,  
j a k  t y l k o  p r z y g o t o w a n i e  n o w e g o  
J e s z  & z e  s t r a s z n i e j s z e g o  r o z l e w u  
k r w i .  A utoi'uw le odezw y proszą m o carstw a 
o napraw ienie k rzyw dy  w yrządzonej B ułgaryi

Kolonia o rm  ań sk a  w Sofii ogłosiła p ro­
te s t  przeciw  system atycznem u oczernianiu  
Bułgarów.

O Adryanopol.
Tnrcya nic ustępuje.

Konstantynopol. (Tel. wl.) P o rta  p rzygo to ­
wuje publikacyę o ok rucieństw ach  bu łg ar­
skich. T urcya ośw iadcza, że nie ustąp i z A- 
d r y a n o p o l i  W spraw ie A d r y a n o p o l a  
nie będzie ona ro k o  wać z posłem N a c z e- 
w i o z b m ,  lecz bezpośrednio  z Sofią.

Rezerwa Niemiec,
Monachium. (T. w ł) O św iadczają tu  oficy 

alnie, że cesarz W ilhelm  nie w ypowiedział 
się w spraw ie A d r y a n o p o l a ,  na  korzyść 
Bułgaryi. W ogóle Biery rządow e n em iechie 
w kw esty! adryanopolskiej zachow ują najści­
ślejszą rezerw ę.

D e le g a o y a  a d r y a n o p o l s k a .
Wiedeń. (T. B.) Bawiąca tu  delegacya a- 

d ryanopo lska o trzym ała  wczoraj w zm ocnie­
nie, sk u tk iem  przybycia jeszcze k ilk u  dele­
gatów  z A d r y a n o p o l a .  Pom nożenie liczby 
członków  delegacyi, mi*ło n a  celu p rzysp ie­
szenie przedłożenia życzeń tu reck ie j ludności 
A d r y a n o p o l a  m ocarstw om . D elegacya po­
dzieliła się na  dw ie części, z k tó ry ch  jedna 
udała oię do P e t e r s b u r g a ,  d ru g a  do L o n ­
d y n u .

Echa z Bałkanu.
0 integralność Turcyi.

Paryż. (Tel. wł.) R ząd ang ielsk i zapropo­
now ał m ocarstw om  europejsk im , aby oso­
bnym  tra k ta te m  zagw aran tow ały  in teg ra l 
ność Turcyi. M ocarstw a m ają form aln ie  ogło­
sić sw oje zupełne „desin tó ressem en t"  co do 
te ry to ry a ln y cb  posiadłości T u rcy i; m ocar­
s tw a m ają się wypowiedzieć, że źadae z nich 
nie m a p re tensy i do posiadłości tu reck ich  i 
ż j  będzie w  nioh prow adzić po litykę gospo 
darczą, nie zaborczą. Z ia je  się, że prnpozy- 
cya p a ry sk a  będzie przez m ocarstw a zaakce­
ptow aną.

Powrót wojsk bułgarskich.
Sofia. (T. B.) Dywizya s if ijsk a  w raz z 

rozm aitym i innym i oddziałam i w ojsk  w eszła 
wczoraj do m iasta , pow itana przed m iastem  
przez k ró la  i następcę tro n u . Ludność w ita ­
ła w ojska en tuzyastycznie. Po defdadzie o d ­
było się u roczyste  „Te D eum " w soborze, z 
o k a z ji w stąpienia k ró la  na tro n .

Barbarzyństwo Greków.
Sofia (T. B.) „Tel. Ag. Bułg." og łasza li­

sty  oficerów  i żo łnierzy greckich, p rzeję te  
przez w ojska bu łgarsk ie , w  k tó ry ch  opisane 
są  rabunk i, podpalania i gw ałty , spełniane
przez w ojska greckie.

Starcia z Bułgarami.
Salonlka. (T.B.J Oddziały tu reck ie j piechoty 

i k oan tcy  przybyły  do rozm aitych m iejsco­
wości koło  G i m i 1 u d ż i n a. w  okolicy 
B u k  s ta rły  się w ojska greckie z bandą buł 
garską . Zginęło k ilku  żołnierzy greckich . 
B u łgarska banda pozostaw iła na placu wielu 
zabitych

Układ serbsko-czarnogórski.
Paryż. (Tel. wł.) Podług tu te jszy ch  infor 

m acyj, przy sposobności drugiej w ojny bał­
kańsk iej zaw arły  ze sobą uk ład  S erb ia  i Czar 
nogóra w sp raw ie  podziału spornych  te ry  
toryów . W razie  niem ożności dojścia do 
porozum ienia arb itrem  będzie k ró l rum uńsk i, 
jak o  sędzia rozjem czy.

Grecka demcblłlzacya.
Ateny. (T. B.) D em obilizacja n astąp i po 

pow rocie k ró la  do Aten. K ról zapowiedział

telegraficznie, że w raca w poniedziałek wl - 
czorem .

Telegramy.
(Talagraiay „0io«e Nrro<5nr * Aria 10 sierpniu.)

Audyencya.
Wiedeń. (Tel. wł.) M inister sp raw  w ew nę­

trznych  i p rezyden t m in istrów  przyjęci dwlś 
zostali n a  wudyencyi u cesarza.

Odznaczenia wojskowych.
Wiedeń. (T. B.) „M ilitaerische R undschau" 

donosi: C esarz nadał inspek to row i arm ii P o - 
t  l o r k o  w i, m in istrow i w ojny K r o b a t i -  
n o w i  i m in istrow i obrony k rajow ej G e o r ­
g i e m  u, w ielki krzyż o rd eru  Leopolda; k o ­
m endantow i m ary a a rk i H a u s o w i, m in is tro ­
wi honw edó w H s z a f o w i ,  o rd e r żelaznej 
korony I. klasy. Dalej nadał cesarz zastępcy 
k om endan ta  obrony krajow ej S c h l k o f -  
s k y ’e m u  o rd e r żelaznej k o ro n y  I. klasy, 
kom endan tow i X-go k o rp u su  w  P rzem yślu  
K u m m e r o w i ,  o raz  kom endan tow i Ii-go 
k o rpusu  Z l e g i  e r o  w l  o rd e r żelaznej k o ro ­
ny I k lasy  t kom endan tow i XV-go k o rpusu  
A p p ł o w i  w ielki k rzyż o rd e ru  F ranc iszka 
Józefa.

Giełda.
Wiedeń. (T. B.) Giełda dzisiejsza była b ar­

dzo słaba z pow odu w iadom ości z polityki 
zagranicznej. K ursy  spadły.

Kongres katolików niemieckich.
Lino. (T. B.) Rozpoczął tu  trzydniow e ob­

rady zjazd k a to lik ó w  niem ieckich z A u - 
s t r y i .

Linz (T. B )  Na dzfsiejgzeui p rzedpo łud­
nie wem posiedzeniu K ongresu  — po uroczy- 
stem  o tw arciu  obrad  — odczytano plam a po­
w italne, między innem i od: K ardynała S krbeń- 
skiego, b. m in is tra  G essm ana i b u rm istrza  
W oissirchnera. Całe przedpołudnie odbywały 
się obrady w  poszczególnych sekcyaoh.

Jubileusz miasta.
Freudenthal. (T. B ) Obchodzono tu  700-ną 

rocznicę założenia m iasta. Z o k a z ji  te j o tw a r­
to w y staw ę przem ysłow ą, na  k tó re j o tw arciu  
zjaw ili się arcyks. E u g e n i u s z , ,  m in is te r 
handlu  S c h u s t e r  i p rezy d en t Ś ląska hr. 
C o u d e n h o v e .

Wylew Popradu.
Budapeszt. (T. B.) Koło K esm arku  w ylał 

Poprad, zalew ając znaczny o b siar. M is t za­
grożony.

Nie Jodzie na Korfo.
Kolonia. (T. B ) D oniesienie Jakoby cesarz 

W i 1 h e 1 m m iał we w rześniu  przybyć na 
K o r f u ,  nie odpow iadają praw dzie, Jak  do­
nosi o tem  „K ólntsche Z tg “ z B e r l i n a ,  
gdyż w edług pew nych in fo rm ac ji cesarz  te ­
go ro k u  nie uda się w cale n a  K o r f u .

Ustąpienie ambasadorów.
Petersburg. (Tel. pryw.) W obec zw rotu , 

dokonanego przez rząd  roB jjsk! w  spraw ie  
rewizyi t r a k ta tu  buk aresz teń sk ieg o  i zerw a­
nia do jrsew ającego Już na  tym  gruncie po­
rozum ienia z A ustro - W ęgram i, ambasador 
austryacko-w ęg iersk i w P ete rsb u rg u , h rab ia  
T u m  V a i s a s s i n a ,  opuścić m a w  n a j­
bliższym czasie sw oje stanow isko .

Londyn. (Tel. wł.) Na m iejsce obecnego 
am basadora angielskiego w  W iedniu, k tó ry  
ma ustąpić, m ianow any będzie posBł an g ie l­
sk i w  Madrycie, M aurycy B u u s e n .

Strajk w Rydze.
Ryga. (T. B.) Liczba s tra jk u jący ch  robo tn i­

ków portow ych  dosięgła 5000.

Przeoiw „Home-rule“.
Londyn. (Tel. pryw .) W  L o n d o n d e r r y  

*  Irlandyi w ybuchnęły oaegdaj w alki po­
m iędzy zw olennikam i „Home ru le" a  n a c jo ­
nalistam i, p rzy tem  doszło do bójki na kam ie- 
«l6 Polfcya z tru d em  przyw róciła porządek, 
w c z o r a j  z n o w u  w a l k a  p o n o w i ł a  
s i ę ,  p r z y t e m  s t r o n y  u ż y w a ł y  b r o n i  
p a l n e j .  W rzenie trw a  w dalszym  ciągu.

ZamkDlęoie sesyl parlamentu an­
gielskiego.

Londyn. (T. B.) P a rlam en t zosta ł wczurajj 
zam kn ię ty  m ow ą tronow ą.

Nowy zamach rewolucyjny w Porta" 
gaili.

Lizbona. (T. B.) W sam otnym  dom u w o- 
kolicy Lizbony znalazła poPcys 10 bomb, pi­
sto lety , rew olw ery , sz ty le ty  1 wiele egzem ­
plarzy d rukow anego  m anifestu, k tó ry  był 
podpisany w Im ieniu cyw ilnego I w o jskow e­
go k o m ite tu  rew olucyjnego przez n iejakiego 
Joao  D u a r  t  e, k tó ry  został wczoraj a re s z ­
tow any  w jednej wsi w pobliżu Lizbony.

Przyjechali do Krakowa.
KUTKI. FRANCUSKI. Hr. Włodzimierz Groohol- 

*'ti z Kijowa, Wincentowie Szmidtowie z Krzywaczki, 
Stanisław Rostkowski s Warszawy, Zdzisław Stranz 
z Zamoćcia, Mieczysław Żbikowski z Warszawy. To­
masz Dagas z Paryża, Aleksander Glełziński z War­
szawy, Maksymilian Oiohooki z Warszawy. Iwo Gi­
życki ze Lwowa, Ignacy Radziejowski z Warszawy, 
Henryk Reynel z Pragi, Stefania Krajewska z W ar­
szawy, Zygmnnt Ruebenbaner z Kobylec, Teofila Ko­
bylińska z Warszawy, Ludwik Hoffman z Clewelandn 
(Ameryka), Helena Rejnert z Warszawy, Jan Różań­
ski z Borowej, Tadeuszowie Niedzielscy 'ze Lwowa, 
Otto Hochstadter z Morawskiej Ostrawy, Oecyilosz 
Hentschel z Drezna, Ludwik Stolz z Brunszwikn.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i o k l e w i o z a  

s k a r b i e c  w katedrze na Waweln zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w nlodziele I ćwlęta 
o godzinie 11 i pól przed południem.

G r o b y  z a a ł n ż o n y o b  w Krypcie na Skałce 
g r ó b  S k a r g i  (w kofoiele w Piotra), oraz S |k a r-  
b l e c  koćoloła N. P. Maryl ogiąaać można w chwilami 
wolnyob od nabożeństwa za zgłoszeniem ale do nt- 
krystri.

W y s t a w a T o w a r z y s t w a P r z y J a o l ó ł 8 z t n k
P i ę k n y  oh przy Plaoa Szczepańskim otwarta codsleft 
nie od godziny 11 do A.
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Podróż do Ziemi Świętej.
ii.

Morze Czarne — Statek „Romania" — Konstanty­
nopol — Wieża Galata — Aja Sofia.

Pociąg stanął wieczorem tuż koło P°ftu. 
Podróżni przesiadają na statek „Romania", 
który przedsiębiorstwo wynajęło wyłącznie 
dla pielgrzymów. — Każdy krząta się ży­
wo i dźwiga swoje pakunki, bo służby za 
mało. Każdy również szuka wyznaczonej 
dla siebie kajuty. Tu znowu niezadowole­
nie, bo przewodnicy nie znali rozkładu o- 
krętu i wyznaczyli nawet do maleńkich 
kajut z 3 łóżkami po pięć osób. Powoli 
umysły się uspokoiły, choć podróżni w y­
gody wcale nie mieli. Nie dotrzym ano przy­
rzeczenia, według którego jadący pierwszą 
klasą mieli otrzym ać każdy osobną kajutę, 
a w drugiej klasie dwie osoby jedną. Ko- 
lacyę podano na statku, który wyruszył 
dopiero o 4-ej rano, dziewiątego marca, do 
Konstantynopola.

Pierw sza noc na m orzu napełnia oba­
wą, szczególnie tych, co rzadko podróżują. 
Gdyby jakiś nieszczęsny zdarzył się w ypa­
dek, burza czy zderzenie, człowiek zginąłby 
w głębiach morskich, sen nocny byłby snem 
nieprzespanym  w nurtach wodnych. Dla 
w ierzących te myśli i refleksye bywają po­
budką do gorętszej modlitwy, bez granicz­
nego zdania się w opiekę Bożą i ucieczki 
do Maryi, którą pieśń religijna zowie 
„Gwiazdą morską".

Noc była spokojna. Morze Czarne zwy­
kle w m arcu burzliwe, okazało się dla nas 
łaskawe, już wczesnym ranem  ustawiono 
na jednej z sal okrętow ych dwa ołtarze 
p o low e: jeden był własnością księdza Ku­
klińskiego, superyora XX. Zm artwych­
wstańców z W iednia, drugi księdza nie­
mieckiego i rozpoczęły się Msze święte. 
Kapłanów było trzydziestu siedmiu. Mieli­
śmy pozwolenie na odpraw ianie codziennie 
Mszy o Matce Bożej. Jeden ksiądz usługiwał 
drugiem u i równocześnie przy dw óch oł­
tarzach spraw owano najświętszą Ofiarę już 
od piątej rano — aż do dziewiątej bez 
przerwy. Podróżni modlili się przykładnie 
i wielu z nich codziennie przystępowało do 
Komunii św.

Ołtarz połowy mieścił się w niewielkim 
kuferku : tam były param enty, mszalik, am­
pułki, kielich, dzwonek, świece, lichtarzyki, 
bielizna — krzyż i tacka. Jedna połowa o- 
twartego kuferka służyła za ołtarz, druga 
z relikwiami, nakryta obrusami, za menzę. 
Po skończonych nabożeństwach składano 
przybory mszalne — i ołtarzyk stawał się 
zwyczajną walizą czyli kuferkiem. Takich 
ołtarzy używają często misyonarze.

Po śniadaniu przyglądaliśmy się morzu 
na pokładzie, ubrani w ciepłe suknie, bo 
od północy, z głębi Rosyi, wiały zimne 
w iatry i wilgotny chłód daw ał się nam we 
znaki. Za statkiem lub obok niego płynęły 
delfiny, przew alały swe ciemne grzbiety z 
boku na bok, a wały morskie rozpryskiwały 
się w pianę w czasie ich podskoków. Po 
prawej stronie jazdy ginęła z pow odu zna­
cznego oddalenia W arna, gdzie poległy 
wojska polskie z Królem W ładysławem  na 
czele, walczące przeciwko wrogowi wiary 
katolickiej.

To znowu poryw ał uwagę naszą piękny 
statek „Romania", szybko płynący na po­
łudnie. Okręt można nazwać arcydziełem 
rozum u ludzkiego i sztuki budowniczej. 
Stanowi on jakby duży kilkapiętrow y dom; 
jedne piętra kryją się w wodzie, inne ster­
czą ponad falami. A dom ten porusza siła 
pary ; piersi jego i stalowe płuca oddychają, 
prując fale m orskie i pędzą ów kolos na­
przód olbrzym ią mocą. Na statku znajdu­
jesz wszelkie w ygody; sale jadalne, salonik 
do zabaw, małe sypialnie czyli kajuty, ła­
zienki, pokład do spacerów, składy towa­
rów, telegraf bez drutu, tak, że płynąc po 
w odnych przestw orzach nadaw ać można 
depesze.

Kapitan okrętu Rumun, człowiek mło­
dy, czerstwy, średniego wzrostu, chętnie 
nam pokazywał i wyjaśniał rozkład okrętu 
i jego maszyneryę. Prawdziwie, w takim 
parow cu dużo tkwi rozum u ludzkiego, dużo 
doświadczenia i obliczeń matematycznych. 
Jak pięknie wyzyskano każdą część tej bu­
dowy, jak ciężar systematycznie rozłożono!

O godzinie 5-ej po południu stanęliśmy 
w Konstantynopolu. Część podróżnych wy­
brała się zaraz ku wieży Galata, 150 me­
trów  wysokiej, z której można objąć okiem 
cały Konstantynopol, z jego przedmieściami, 
Bosfor, Morze M armora. Ponieważ nie mie­
liśmy tureckich monet, korzystaliśmy z kan­
toru wymiany, który się znajdował przy 
ulicy1).

Szliśmy po ulicach brudnych, przeważnie 
wąskich pod górę. Co chw ila spotykaliśmy 
w ielbłądy i osły objuczone tow aram i, w or­
kami, drzew em  i musieliśmy im ustępować. 
W  tym  natłoku i uważny przechodzień nie 
ustrzeże się potrącenia. Na ulicach ruch 
żywy. W idać tu Greków, Ormian, Turków, 
Europejczyków, Żydów. Po niewygodnych 
schodach kamień uj^ch, ciemnych, oświeco­
nych kagankiem przewodnika, wyszliśmy 
na jedną z najwyższych galeryj wieży i zo­
baczyliśmy przed sobą rozległą p an o ram ę: 
liczne budowle, przecięte tu i ówdzie ga­
jam i cyprysów czyli cmentarzami, m nóstwo 
meczetów z lekkimi m inaretam i, które jak 
strzały wznoszą się ku niebu. Domy 2 da­
leka wyglądają jak drobne klatki ptasie. 
W idzimy Złoty Róg, dalej Morze Marmora,

ł) Turcy i Grecy zmieniają na ulicach pienią­
dze, cisną się na okręt, kiedy zawinie do portu. 
Trzeba jednak mieć się na baczności, bo często 
wyzyskują i oszukują przy zmianie.

w pobliżu piękny Bosfor z lasem statków, 
fregat, kaików czyli lekkich tureckich łodzi, 
podobnych do księżyca na nowiu, to zno­
wu kościół św. Zofii, zamieniony na m e­
czet, niedaleko niego Ahmedie z 6 mina­
retam i 1). A dalej domy piętrzą się po gó­
rach w odległej przestrzeni i wydają się 
jakby zlane w jedną masę. Na Bosforze u- 
siadły m osty: Mahmuda a po drugiej stro­
nie Walide. W idzimy nadto z Galaty wiel­
kie bazary, wieżę Leandra i meczet Maho­
m eta II. Zmrok już zapadał, więc zstąpili­
śmy z wieży i mostem W alide przeszliśmy 
na druga stronę Bosforu ku Jeni — Dżani. 
Ruch na moście ogromny, każdy przecho­
dzień na jego wstępie musi się zatrzymać 
i zapłacić drobną monetę, tak w jedną, jak 
i w drugą z pow rotem  stronę. Most nie 
odznacza się wcale pięknością konstrukcyi. 
Po tej wycieczce wróciliśmy na statek, 
który nam  służył za hotel i restauracyę za­
razem.

W piątek 10 m arca wstałem wczas rano 
i widziałem ze statku wschód słońca, które 
dźwigając się powoli z wód, rzucało sm u­
gi świateł złotych, jakby krasne wstęgi na 
zatokę, a w dali błyszczały okna dom ów 
i pałaców jak olbrzymie brylanty. Od 
wczesnego rana wielki ruch panuje na Bo­
sforze. Parowce, żaglowce i łodzie różnej 
wielkości, chwiejące się za podm uchem  
w iatru, wyglądają, jak wielkie miasto ru ­
chome.

A wokoło statków muskają wodę nie­
zm ordowanie białe mewy, szukają żeru, to 
znowu czarne kaczki. Od czasu do czasu 
wychylają delfiny z odmętów wodnych 
swe głowy ku słońcu.

Po dziewiątej godzinie, podzieleni na 
grupy, z dragom anem  na czele, udaliśmy 
się w powozach na zwiedzenia miasta. Po 
niedługiej jeżdzie stanęliśmy na obszernym 
placu, ozdobionym dw om a obeliskami i 
cysterną, którą kazał wybudować cesarz 
W ilhelm przed sześciu laty, na pamiątkę 
swego pobytu w Konstantynopolu. Plac ten 
niegdyś wyścigowy (Hippodrom) nazywają 
Turcy dzisiaj Almejdanem.

Grecy lubili wyścigi, którym  przypatry­
wały się tłumy widzów. Już Konstantyno­
pol upadał, a ten szał zabawowy nie usta­
wał, zniewieściali obywatele myśleli o 
rozrywkach, zamiast bronić państwo przed 
zalewem tureckim. Plac otaczały za cesar­
stw a piękne portyki z artystycznymi po­
sągami, które po upadku Konstantynopola 
częścią zaginęły bez śladu, a częścią prze­
topiono na monetę. Trzy tylko pomniki 
ozdód hippodrom u utrzym ały się do naszych 
czasów : Obelisk egipski*) 60 stóp wysoki z 
jednej sztuki czerwonego granitu, czworo­
graniasty z hieroglifami, oparty na kwa­
dratow ej podstawie m arm urow ej. Grecy 
wyryli na nim postać Teodozyusza cesarza, 
oraz konie z w ozam i; płaskorzeźby te zatarł 
i zniszczył ząb czasu.

Niedaleko obelisku znajduje się Wężo- 
wnik czyli kolum na, spleciona z trzech spi­
żow ych olbrzymich wężów, którym  głów 
brakuje. Jedną ściął Muhamet II. po zdo­
byciu Konstantynopola, a dwie inne zni­
szczono przy końcu 17 wieku. Obok wężo- 
wnika stoi m urow ana kolum na, 25 metrów 
wysoka3), niegdyś pokryta blachą miedzianą 
wyzłacaną, która służyła za metę w czasie 
gonitwy. W ygląda obecnie jak wysoki ko- 
komin, który żelazne klam ry chronią od 
zwalenia i upadku.

Niedaleko stąd stoi okazały meczet 
Ahmeda, największa ozdoba Stambułu. W i­
dać, że kopuła tej budow li jest naśladow a­
niem kopuły kościoła św. Zofii.

Przy tej świątyni tureckiej wznosi się 
sześć m inaretów  z potrójną galeryą, jakby 
pierścieniami na palcu. Wieżyczki te śmiało 
i zgrabnie strzelają ku niebu. Jedynie głó­
w na M uzułmanów świątynia w Mecce ma 
siedm m inaretów . Dziedziniec przed me­
czetem, wyłożony białym m arm urem , po­
siada ładną fontannę.

Najwięcej zainteresow ania budzi meczet 
A ja  S o f i a ,  daw ny kościół katolicki, po­
święcony św. Zofii, czyli odwiecznej nie­
stworzonej Mądrości, zbudow any za rządów 
cesarza Justyniana. Olbrzymia kopuła zdobi 
tę w spaniałą budowlę, wobec której pow i­
nien się wstydzić król Salomon swego ko­
ścioła w Jerozolimie. To wyraził cesarz 
przez posąg owęgo króla żydowskiego, u- 
mieściwszy go na fontannie, naprzeciw  ba­
zyliki. Salomon przyglądał się ze zdziwie­
niem św. Zofii, jakby jej daw ał palmę 
pierw szeństwa przed m onum entalną budo­
wą swoją w Jerozolimie. Zwiedziliśmy Aja 
Sofia, z naszym drogomanem. Tam, gdzie 
był wielki ołtarz, znajduje się framuga, czyli 
muzułmański Mihrab. Tu przechow ują w 
wielkiej szafie Muzułmanie Koran. Opodal 
framugi, po lewej stronie, wznosi się coś 
podobnego do naszej ambony, skąd imam 
przewodniczy nabożeństwu Mosleminów. Po 
praw ej stronie w idzimy galeryjkę wyższą 
od pierwszej. Z niej w Piątek odm awia 
duchow ny m uzułm ański (kiatib) wspólną 
modlitwę.

Pod am boną jest katedra dla sułtana 
baldachim em  złocistym, ale tak głęboka, że 
zaledwie widać z tej klatki głowę sułtana, 
gdy tu zasiada w czasie m odlitwy. Z ko 
puły i sklepienia zwiesza się m nóstwo 
sznurków  z pająkam i i lam pam i różnoko- 
lorowem i, które szpecą w nętrze świątyni 
Posadzkę mozaikową, pochodzącą z greckich 
czasów, pokryw ają pstre dywany.

Na zewnątrz szpecą to arcydzieło budo­
w nictwa różne tureckie przybudówki. Z da­
leka np. od Bosforu lub z wieży Galata,

*) Inaczej meczet Mechmeta.
*) Cesarz Teodozyusz W ielki sprow adził go z 

Heliopolis, ze świątyni słońca w r. 390 po Chr. na 
pamiątkę zwycięstwa odniesionego nad Maksy­
mę m.

*) Pierwotna wysokoś była podobno 60 metrów,

daleko lepiej można podziwiać tę cudowną 
budowę z jej półkolistą kopułą. Możnaby 
słusznie porów nać tę bazylikę ze szlache­
tną królową, pozbawioną tronu. Półksiężyc 
na jej szczycie zamiast krzyża, haniebne 
znamię niewoli na czole tej sławnej królo­
wej, strzeżonej i trzymanej w więzieniu 
przez cztery przybudow ane minarety, jakby 
zazdrosne eunuchy. Na głównych filarach 
wew nątrz znajdują się cztery olbrzymie, 
okrągłe drew niane tablice z napisami arab­
skimi, zawierającymi wyjątki z Koranu. 
Szpeci to bardzo meczet i wygląda na ja­
kąś reklam ę muzułmanizmu. Ze w spania­
łych katolickich ołtarzy, bogatej ambony, 
pięknych malowideł, nic nie pozostało. Za­
tuszowała je niezgrabna ręka fanatycznego 
Turita; gdzieniegdzie tylko przezierają nie­
całe obrazy Cherubinów lub postać krzyża. 
Mimo tego wandalizm u ta perła budow ni­
ctwa chrześcijańskiego nie tylko wyglądem 
zewnętrznym, ale i w ew nętrzn jm  spraw ia 
głębokie wrażenie. Na usługę świątyni usta­
now ił cesarz Justynian fundacyę dla ty­
siąca kleryków. Na tern miejscu, gdzie z ta­
kim nakładem Justynian w ybudow ał nową 
świątynię, stała katedra złotoustego Jana 
Chryzostoma.

Kościół św. Zofii, starzec z połowy szó­
stego wieku, przechodził różne koleje losu. 
W  jego bram y uciekał się nieraz cesaropa- 
pizm byzantyńskich w ładców ; widział on 
biskupów Nowego Rzymu, którzy w swej 
pysze ryw alizow ali z Papieżami Starego 
Rzymu. W 8 wieku do bram  jego wciskało 
się obrazoburstw o; w połowie 11 wieku 
biskupi tej katedry zryw ają łączność ze 
Stolicą Apostolską. Z początkiem 13 wieku 
odbyw a tu koronacyę Balduin z Flandryi, 
kiedy Krzyżowcy zdobyli Konstantynopol 
1 utw orzyli w roku 1204 cesarstwo łaciń­
skie

Ale największą klęską i -najstraszniejszą 
kartą w dziejach Carogrodu i św. Zofii jest 
rok 1453, w którym  zdobywca dumny, Ma­
homet II, na rum aku wjeżdżał do świątyni 
przez bram ę bocznej nawy. Pokazywali 
nam ją przy zwiedzaniu obecni duchow ni 
tureccy. To znowu dragoman zwracał na­
szą uwagę na rzekome odbicie ręki zwy­
cięskiego sułtana na jednej z kolum n, oraz 
na ślad kopyta końskiego i m ałą szczerbę 
w kolumnie, pochodzącą oći cięcia szablą 
upojonego tryum fem pogromcy Greków.

Okropne sceny odgrywały się po zaję­
ciu stolicy. Mieszkańcy jej tysiącami ucie­
kali, jakby pod skrzydła matki, do katedry 
przed zaciętością i okrucieństwem Muzuł­
manów., Ale i tu zbliżył się nieprzyjaciel, 
wysadził bram y kościelne. Jako sierpy zbo­
że, tak szable tureckie ścinały głowy ludzkie, 
strum ienie ciepłej krw i ludzkiej płynęły po 
świętym przybytku, krew obryzgała ściany 
i filary. Trzy tysiące trupów' legło na po­
sadzce. Skarby kościelne rozkradziono lub 
poniszczono, mozaikową posadzkę maczu­
gami i siekierami rozbijano, znieważano 
niewiasty, dzieci i ołtarze. Dzikie okrzyki 
zwycięzców mieszały się z jękiem konają­
cych i rozpaczających, wznosiły się ku 
sklepieniu, odbijały się echem i znowu je 
głuszyły wołania muezynów, którzy tu po­
raź pierwszy naw oływ ali do modlitwy.

Nieszczęśliwa katedra, splugawlona m or­
dami i haniebnym i czynami, stała się tu re­
ckim meczetem, turecką niewolnicą, już 
przeszło półpięta wieku znosi swą ciężką 
i nieszczęsną dolę. Co sprowadziło na nią 
to poniżenie i straszne upokorzenie? Czy 
nie byzantyńska pycha, zbytek, ześwieszcze­
nie i dworactwo, które się do niej wcisnęło? 
Czy nie schizma, która się tu na dobre 
rozpanoszyła, była pow odem  tego prze 
kleństw a i upadku ? I kiedyż skończy się 
pokuta? Kiedyż tu wejdzie katolicki biskup, 
poświęci na nowo te zniesławione prze­
strzenie, dżwdgnie ołtarze i zaniesie Bogu 
czystą Ofiarę, niewolnicę Islamu uczyni 
chrześcijańską królow ą? Kiedyż ręka chrze­
ścijańskiego, katolickiego m alarza uderzy o 
te ściany — usunie brzydkość spustoszenia 
tureckiego i odgrzebie święte postaci, za­
m alowane ręką fanatycznych wyznawców 
K oranu? Czy długo potrw a pokuta za da­
w ne w iny z

Tymczasem śpi św. Zofia, jakby wr hy- 
pnozie, pod ręką tureckiego władcy. Oby 
tylko ten sławmy przybytek nie zapadł się 
w gruzy, bo ręstauracye, przeprowadzone 
przez rząd turecki w latach 1847—1849, nie 
są grutow ne i trwałe.

Zacietrzewiona schyzma wołała po unii 
florenckiej, że woli T urka niż Papieża i 
spełniło się to wołanie podobnie, jak na 
żydach ich własna k lą tw a : „Krew Jego na 
nas i na syny nasze".

Z dziedziny przyrody 
i w ynalazków .

VIII.
Z koDgresu antropologów w Norymberdze — Nowy 
grodek leczniczy przeciw chorobie raka. — Nieco o 
„chorobie morskiej“. — Wynalazek zapobiegający 

wypadkom kolejowym.

Podczas obrad k o n g resu  an tropo logów  
niem ieckich, k tó ry  codopiero odbyw ał się w 
N orym berdze, w śród m nóstw a innych  refe­
ra tó w  zw róciły na  siebie pow szechną uw a 
g ę : ref. prof. L u s c h a n a  „O sto su n k u  lu ­
dności alpejskiej do ludności w  prsednlej 
A z ji"  oraz ref. br. R e i t z o n s t e i n a  „Mał- 
ż tń s tw a  m ięszane".

Prof. L u s c h a n  podniósł w swym  refe 
racie fakt,- że rozm aite  typy  brachycefalii 
(krótkogłow ych) w środkow e] E uropie zna­
cznie się m iędzy sobą różnię. Oprócz bowiem 
w łaściw ego typu  „alpejsk iego", k tó ry  się 
przechow ał w n iek tó rych  na uboczu leżą- 
cych dolinach w k an to n ie  Gryzonów, w  Sa- 
baudyi i w  Tyrolu, sp o ty k a  się  Jeszcze w

E urop ie  środkow e] Jeszcze dw a inne ty p y  
k ró tkogłow ych.

Taksamo w  Azyi przedniej znajdujem y 
trzy  odm ienne typy k ró tk o g ło w y ch  k tó ­
ra  w ytw orzyły  się w  ciągu tysfęcy la t  i zlo­
kalizow ały  z jednego p ierw otnego  typu . Po- 
rów nyw ując te  typy  azyatyck ie z europej 
skim i, spo tykam y w ielkie m iędzy nim i po­
dobieństw o, w skazujące, śe  mają wspólny 
początek  R tecz prosta, że początku  tego  
trzeba szukać nie w Europie, lecz w Azyl.

Na podstaw ie w yników  dotychczasow ych 
badań naukow ych nie może być m ow y o je  
dnorazow em  w targn ięciu  A zyatów  ao  E u ro ­
py, gdyż w ędrow ali oni do tej części św iata  
n iejednokrotn ie, począw szy od epoki kam fen  
nej, aż do czasów  historycznych. Jed n ą  z ta  
kich w ędrów ek  była np. w targn ięc ie  Madia- 
rów  do E uropy  w  IX. w. naszej ery. H ato- 
ryeznie są ta k ie  znanem i w ędrów ki S a rm a ­
tów , u  k tó ry ch  pom lęszały się p ierw iastk i 
m ongolsko fińsk ie z irańskim i.

W ażnym  przyczynkiem  do badań  w tym  
k ie ru n k u  Jest fak t, że w Grecy i, na Krecie 
oraz na w ybrzeżach Małej Azyi spo tykam y 
wiele m iejscow ości 1 końców kam i n a :  na 
drs, -"ssos, -issos, -essos, k tó re  to  końców ­
ki, w edle jednozgodnej opinii językoznaw ­
ców, nie gą pochodzenia europejsk iego . D o ­
wodzi to  niezbicie w targn ięcie  m ieszkańców  
przedniej Azyi do E uropy  je izcze  w  drugiem  
tysiącleciu przed C hrystusem . Zaś „D orycka 
w ędrów ka" nie była es^m  Innem  Jak pow ro­
tem  ir ało-azyatyckich elem entów  z półw yspu 
B ałkańskiego do Małej Azyi. Być m oże, że 
z biegiem  czasu uda się drogą ty ch  badań 
wyjaśnić k w esty ę  L e 1 e g ó w, k tó rzy  przed 
H ellenam i zam ieszkiw ali dzisiejszą G rec ję , 
oobrzeża Małej A z ji oraz w yspy na m orzu  
Egejskiem .

Rr. R e i t z e n s t e l n  w sw ym  w ykładzie 
„O m ałżeństw ach  m ięszauych* zajął się b ar 
dzo in te re su jącą  sp raw ą m ałżeństw a m iędzy 
ludźmi białym i a ko lorow ym i w ogóle, a spe 
cy&loie m iędsy ludźm i białym i a m urzynam i. 
Zaznaczył on przedew szystk iem , że praw ie 
wszyscy badacze angielscy i niem ieccy a t a k ­
że i w ielu badaczy francusk ich  uw aża tak ie  
m ałżeństw a za ba--dzo szkodliw e. D ośw iad­
czenie bowiem przekonało, że k rzyżow anie 
ra s , m iędsy sobą dalekich, nigdy nie przy­
nosi dobrych w yników.

P rzy tem  trzeba brać na uw agę fak t, ża 
ludzie z E .ropy środkow ej i północne] nie 
m ogą się nigdy zaaklim atyzow ać pod zw ro­
tn ikam i. N arody jed n ak  zam ieszkujące połu 
dniowe s tro n y  naszej części św ia ta  ak iim a 
tyzu ją  się ła tw iej, sk u tk iem  czego p o to m ­
stw o ich, pochodzące z m ałżeństw  m :ę*za- 
nych, p rzedstaw ia  w iększą w artość  pod w zglę­
dem  in te lek tu a ln y m  i fizycznym. Tę zaś 
w iększą ła tw ość ak lim atyzow aaia  s<ę Hi­
szpanów  i W łochów przypiseć należy okoli­
czności, żz są  oni już po części m ięszańca- 
mi, podczas gdy Anglicy, Niemcy i S łow ia­
nie s tan o w ią  m aiej w ięcej, czysty typ  a yj 
ski.

Przeciw  s traszn e j chorobie ra k a  n au k a  
m edycyny była do tąd  bezsiloą. Od czasu do 
Czasu pojaw iały s*ę w praw dzie po dzienni 
kach i pism ach fachow ych w k ś f i  o tym  lub 
owym  uczonym , k tó ry  m iat rzekom o w yna- 
leść środek , ltczący  rak a , ale w hści te  
szybko ścich&ły i ra k  po d aw n em u  zabierał 
sw e ofiary.

T eraz jed n ak  —  z ia je  się — że n a tra fio ­
no na  środek , k tó ry , gdyby Bprawdziły się 
przyw iązane doń nadzieje, stałby się pra- 
wdziwem  dobrodziejstw em  cierpiącej ludzko­
ści. Mamy tu  na  myś! m e s o  fcho r  i u m,  nad 
stosow an  em k tó reg o  to  śro d k a  rozpoczęto 
ju ż  na w ielką skalę  próby po w ielu k lin i­
kach i szpitalach w E j  ropie.

M e s o t h o r i u m  je s tto  sól ra d y ja k ty -  
wcia, k tó rą  się dobyw a z odpadków  p rzy fa - 
brykacyi s ia tek  żarow ych. W ydaje ono ze 
siebie prom ienie, k tó re  w ciem ności świecą, 
te  zaś prom ienie posiadają pew ne w łasności. 
Pod ich działaniem  o ile w ykazały  d o ty c h c z a s  
we badania, k o m ó rk i ra k a  w ykluw ają się i zni­
k a ją  po pew nym  czasie zupełnie.

P rof. d r K l e i n  d y re k to r  k lin ik i chorób 
kobiecych w Monachium, w yraża się o n o ­
w ym  śro d k u  w „M iiach N eusten N aohrichten" 
w ten  sposób: „O dkry te  pTZ9z prof. H a h n a  
m e s o t h o r i u m  w odpadkach przy  fabry- 
kacyi s ia tek  żarow ych, Które dawniej w yrzu­
cano, Jako  bezw artościow e, w ydaje ze siebie 
tak ie  sam e prom ienie, Jak  rad , a j e i t  od n ie ­
go o połow ę tańsze . W prost bezprzykładne 
i zdum iew ające sk u tk i o trzym ali p rzy  le 
czeniu ty m  środk iem  profeso row ie: Dfi 
d e r l e i n  w  M onachium, K r O n i g  w e F ry ­
burgu  1 B r u n n  w  Berlinie. Używając dozy 
100 do 200 m iligram ów  m e s o t h o r i u m ,  
doprow adzali oni u  kobiet ra k a  do rozpa- 
duięcia się i w easaaia. Na m iejsce chorych 
tk a n e k  tw orzy ły  sfę u  p a c je n te k  now e a 
zdrow e tk an k i, choroba zn ikała  bez śladu. 
W każdym  jed n ak  razie po trzeba jeszcze 
sze reg u  prób, aby ra<iżaa z całą pew nością 
tw ierdzić, że znaleziono sposób sta łego  wyle­
czenia rak a" .

M e s o t h o r i u m ,  chociaż tańsze od radu, 
je s t  Jednak  jeszcze bardzo drogie. I ta k  m a­
g is tra t  M onachium m iesiąc tem u zakupił dla 
szpitali m iejski ;b 750 m g tego  cudow nego 
śro d k a  za 200.000 m arek, zaś m ag s t r a t  Bu­
dapesztu w yasygnow ał 70.000 K ,za  k tó re  m a 
być nabytych 300 m g m e s o t h o r i u m  dla 
użyc 'a przy  leczeniu osób biednych. T ak ą  
sam ą ilość m e s o t h o r i u m  sprow adaić za­
m ierza z B rliua dy rekeya tam tejszej k lin ik i 
un iw ersy teck iej.

Na drogość tego  śro d k a  w pływ a przede- 
w szystklem  ta  okoliczność, że d o starcza ją  go 
osoby p ryw atne. Gdy jed n ak  dostarczan iem  
m e s o t h o r i u m  zajm ą się  in s ty tu c je  nau­
kowe, cena jego  spadnie z pew nością.

W m iesiącach w akacyjnych  w ielu  m ie­
szkańców  naszego k raju , udając się na wy­
wczasy letnie, czyni bliższe lub dalsze prze­
jażdżk i m orzem , a tak że  pew na ich część 
czyni dalsze podróże po polach żywiołu, k tó ­
ry „nie ma belek", ja k  m ów ią Niemcy. O tóż 
dla jednych — drugich  nie będzie bez in te ­
resu  k ilk a  słów  pośw ięconych w praw dzie nie 
śm iertelnej lecz dokuczliw ej dla w ielu osób 
„chorobie m orskiej*.

Do dziś dnia m edycyna n ie zdołała, cho­
ciaż zajm uje się „chorobą m orską" od wie­
ków, ustalić  jej w ew nętrznych  przyczyn. 
Znanym  je s t pow szechnie jej obraz zew nę­
trzny , jako to , ból głowy, zm ęczenie w zroku, 
osłabienie pulsu, nudności, napływ  śliny  do 
jam y ustnej, a w reszcie w ym ioty  — ale cze­
mu przypisać te  objawy, z całą pew nością 
nie m o żn a  określić.

P rzedew szyslk iem  uderza  fak t, że są  lu ­
dzie, k tó rzy  na tę  chorobę nie cierpią wcale, 
bez w zględu na s tan  m orza, w  czasie odby­
w anych przez nich podróży, podczas gdy in­
ni —  zresz tą  zupełnie zdrow i — doznają 
p :erw szych jej objawów , ja k  ty lko  w ejdą na 
s ta tek . Pom  ędzy tym i znów  są tacy, k tó rzy  
silnie choru ją podczas, gdy s ta t9 k  z lek k a  
sfę kołysze, a nie m ają „choroby m orsk iej", 
gdy s ta tk iem  rzuca ją  w ielk ie fale podczas 
burzy. Byw a też  i odw rotnie.

Ju ż  z tych n ieregu larnych  objaw ów  wnio­
skow ać m ożna, że odgryw a tu  g łów uą ro lę  
system  nerw ow y. Osoby m ające słaby żołą­
dek, sk łonne do m igreny i m iew ające u d e ­
rzen ia k rw i do głowy są  do „choroby m o r­
sk iej" najwięcej usposobione. Jedno  je s t ty lko  
fak tem  stw ierdzonym , że podczas „choroby 
m orsk ie j"  w ystępu je  bardzo w yraźnie ane- 
m & m ózgu, w yuikająca sk u tk iem  uderzania 
o przeponę b rzuszną w strząsanych  w nętrzno­
ści.

N iepew ność co do przyczyn „choroby 
m orsk iej"  w yw ołuje tak że  niepew ność co d o  
w yboru środków  do jej zwalczania. Wogóle 
jed n ak  m ożna tw ierdzić, że w szystko , co 
zm niejsza w strząśn ięcia  b rzuszne i zapobiega 
niedopływ anlu k rw i do głowy, okazu je  się 
najw ięcej skutecznem .

W m yśl teg o  należy celem  uniknięcia 
^choroby m orsk ie j"  :

1. Mieć żołądek raczej cokolw iek napeł­
niony, mż całkiem  p ró ż n y ;

2. Położyć się poziom o w  ubran iu  rozpię­
łam , lecz sam  brzuch  mieć dość m ocno ści­
śn ię ty  zapom ocą szarok iego  p a s a ;

3. N it siadać n igdy  na fo telach  u staw io ­
nych n a  pokładzie, k tó re  spraw iają, że ciało 
przyjm uje pozycyę zgiętą, w yw iera nacisk  
na w nętności;

4. Nie patrzeć na lin ię horyzon tu , a uży­
wać o ku larów  o szkłach przydym ionych lub 
żółtych, k tó re  zm niejszają zm ęczenie s ia tn i- 
ków .

Najlepszym i zaś śro d k am i do zażyw ania 
s ą .  kofeina, kokaina lub m orfina z dodatk iem  
antypiryny. W czasie dłuższego trw an ia  cho­
roby w strzy k iw an ia  podskórne kofeiny z do­
datk iem  kam fory. L ek a rstw a  zużyw ane p rze­
ciw „chorobie m orskiej* pow inny być *a 
m knfęte w kapsułkach , tak , aby rozpuszczały 
się n 'e  w żołądku, lecz dopiero w kiszkach, 
zużyć zaś je  trzeba na godzinę przed w s tą ­
pieniem  na pokład s ta tk u .

Dobrze tak że  czyni u  osób Bktonnych do 
„choroby m orsk ie j"  oddychanie, zastosow ane 
do ruchów  s ta tk u  : trz e b a  w ydychać powie­
trze , gdy przód s ta tk u  Bię podnosi, a w dy­
chać je, gdy opada, p rzez co osłabia się u- 
d t rżen ie w nętrzności o przeponę brzuszną.

D r O tto  E d e l m a n n ,  d y re k to r  zakładu 
elek trycznego  przy baw arsk im  krajow ym  z a ­
kładzie przem ysłow ym  w N orym berdze, opi­
suje najśw ieższy w ynalazek, m ający na celu 
ochronę przed w ypadkam i kolejowym i, w ten  
s p o só b :

Nowy w ynalazek  nauczyciela K rzysztofa 
W J r t h a ,  wynalazcy łodzi m 'to ro w e j, k tó rą  
m ożna z odległości k ierow ać, je s t w p ro st 
zdum iew ający. D iść powiedzieć, że 1 jego  
pom ocą m>żaa  zatrzym ać, używ ając do tego 
fal e lek trycznych, pociąg będący w biegu 
z każdej stacyi, n aw et z każdej budki s t r a ­
żn ika kolejow ego. A p ara t z ham ulcem  p j-  
trzebu je  znajdow ać się na jednym  ty lko  
z w agonów  pociągu, a najlepiej nadaje s ę  
da tego  wóz pakunkow y. Na jego  dachu 
znajduje s 'ę  d ru t, chw ytający  fale elek tryczne, 
zw any z fran cu sk a  „an tenne". Ja k o  zaś d ru t 
w ysyłający służyć m oże każdy ze słupów  li­
nii telegraficznej, lub telefonicznej, biegnącej 
wzdłuż to ru  kolejow ego.

T ą d rogą m ożna daw ać prow adzącem u lo k o ­
m otyw ę sygnały  Św ietlne lub dzw onkiem , albo 
też  działa w pro3t n a  b rem zę bezpieczeństw a 
(W estlngfaousu) Możliwem Jest tak że  w strzy ­
m anie dostarczan ia  pary  do lokom otyw y. 
Aby ten  cel osiągnąć, trzeba urządzić stacye 
w odległości 80 do 100 km , k tó re  będą zo ­
staw ać w zw iązku ze stacyam i pośrednim i, 
jak o też  ze stacyam i na  dom ach budników  
kolejow ych.

Korzyści z teg o  w ynalazku  płynące są o- 
grom ne. Z a jag o  bowiem  pom ocą będzie m o­
żna n ie ty lko  ostrzedz m aszynistę, ale naw et 
w razie  koniecznej po trzeby  pociąg odrazu 
w biegu zatrzym ać, np. gdy to r  został p o d ­
m yty  nagłą pow odzą, lub gdy odłam  skały  
spadł na  to r  kolejow y, albo też, gdy  złośli­
wie uszkodzono szyay  i t .  p.

B aw arsk ie m in iste rstw o  k o m u n ik ac ji ży ­
wo za in teresow ało  się w ynalazkiem  W i r t h a  
i z jego polecenia odbyw ają się 1 nim  próby 
na linii kolejow ej N orym berga - GrEfenberg. 
P róby te  wydały doskonałe w yniki, np. za­
ham ow anie pociągu trw ało  ty lko  27 sekund , 
czas ten  jed n ak  m oże być jeszcze k ró tszy . 
N adm ienić p rzy tem  trzeb a , że ap a ra t W i r ­
t h a  w cale nie je s t  drogi.
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R i p i t l s n  u  iw B c ic t k r ; t w ł  I k o l i | M i posUda najszybsze po/ączenfe z Tryeatu do Ktnady, z Antwerpii I z Liwerpuolu 
do Kanady oraz do Anerykl półnoonej. — Okręty Towarzystwa C«aadiaa Pacific 
Jadące o Tryeatu nic posiadają wcale mlędzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 obód, mlanewicio tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. W skutek tego 
wnyocy pasaterowle mogą uiywać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów

dla pad, aal m uzycznych 1 t  d, 333

Najwygodniejsza i najtańsza podrńł. I
W szelkich wyjaśnień adzlela: I

Reprezentacja GanadianPacific I
w  H r a h o w l e ,  n i l c a  P a n l a  Ł .  8 .  i

!!! 500 KORON !!1
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciel korzeni

„ R ia -B a ls a m ((
nie usunie Pańskich o d c is k ó w , b ro d a *  
w e k , t w a r d e j  s k ó r y ,  bez boleśnie 
w przeciągu 3 tini. — Cena jednego słoika 
wraz z uscem gwarancyjnym Koron I* — 

K E M E M  Y,  K O S Z Y C E  I. 
fekrzjnka pocztowa 12/311, W ę g r y .

N a d z w y c z a jn e

lt
d z io n k ó w  c h rz e śc ija ń sk ie j Spółk i 
h a n d lo w e j  d ro b n y c h  k u p c ó w  w  K ra ­
k o w ie  o d b ę d z ie  s ię  p rzy  ul. św . T o ­
m asza  i. 37 w  d n iu  24-go  s ie rp n ia  
1913 r. o g o d z in ie  3 p o p o łu d n iu

P o r s ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie
2. Spraw ozdanie D yrekcyi za I sze 

półrocze b. r.
3. W nioski cd Rady nadzorczej
4. „ „ Członków

Z a  R a d ę  N a d z o r c z ą
Wiceprezes: Sekretarz :

Fr. Radwański. A. Barwiński.

NIEMKA
rodowita z celująco ukończoną szkołą wy­
działową we Wiedniu — poszuku e posady 
na wieś do dz'eci dla konwersacji ni mie- 
ckiej. Nowy.Sącz Dyrektorowa Japatow a

P o m o cn ik a
zdolnego expedyenta z działu 
delikatesów poszukuje zaraz. M. 

Pawlicka Gorlice.

tozjslm Zaliczkom v
Stowarzyszenia z  niaogr. poręką zalozono w roku I8t0

ul. Straszewskiego L. 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

podniosło procent od wkładek na książeczki Z 4 ' n % n a DRUKARNIA

od dnia złożenia i podalak realni).

Niema na całym świecie l e p s z e g o  środka na 
s t r a s z n e  c i e r p i e n i a ,  jakie s p r a w i a j ą

„GŁOSU NARODU"
W  K R A K O W IE  UL. Ś W . T O M A S Z A  35

T E L E F O N  1 9 0  T E L E F O N  1 9 0

o d g n i o t k i ,  jak

Cook’a i Jo h nso na
a m e ry k a ń s k ie .

p a t e n t o w a n e  o b r ą c z k i  n a  o d c i s k i
Obecn’« n a jp e w n ie j s z y  ś r o d e k ,  k t ó r y  k a ż d y  o d c i s k  w  B— 10  d n i a c h  
S u « u * s  b e z b o le ś n ie .  — Próbne sztuki 20 hal. 6 sztuk w kartonie K 1—  do naby 
cia w aptekach i drogueryauh Monarchii. — Główny skład: „ Z u m  S w n te ^ ito .-"

G R A Z ,  S to c i^ s tm e s e  14. 8?2 6 3

i ęSjjjjS? aSĘtźio ćSjjjjjS 3ĘjSą

m

|  p o sz u k u je  o b ru tseg o  i tb zu a j- £  
m icnt go s  tą  b ran żą  z a s tę p c y  

I  na K raków . Ł askaw e zgłosze- 
I  n ia  do A d u ln ls tracy i „ G ł o s u  
I  N a r o d u "

Dobre dzieła
Polecamy: prace

J .  N .  T R E P K I
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i AlbertanH
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie knchnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samuell
ceną po 50 hal.

S. B. KRZYŹflKOHSKI KHflRÓH
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Otrazj orpilj
wybitnych artystów malarzy oraz ki im; 
sprzedam po bardzo niskiej cenie. Oglądaś 
można przez cały dzień tylko do 7 sierpnia 
ni. św. Anny L. 3 111 piętro. 986 4 3

Gzy Pan jest chory?
Zadarmo

zawiadamiam każdego jak się wyleczyłam 
z długotrwałej cho roby  p łu c n e j (Tuber- 
kulozy, zapalenia gardła i astmy). Skutek 
zagwarantowany. Nie żądam za to wynagro­
dzenia Czynię to tylko dla tego, że w cza­
sie mej choroby, kiedy stan mój uważano 
ogólnie za beznadziejny, postanowiłam so 
bie w razie znalezienia śródka do uratowa­
nia mego życia, ogłosić to na mój koszt 
we wszystkich pismach. Pani A. Krysek, Kril. 
Yinohrady, ul. Błanicka 1. kolo Pragi.

965 1 1

W ie lk i w y b ó r

Mebli i Dekoracji
poleca 640 20 9

Kajetan Dudziak
K ra k ó w , « l .  F lo r y a ń s k a  L. 3 6  

Cenry u m ia rk o w a n e .

Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4 organy

Organów
i fisharmonium
z pedałem i bez pedału, dla ki.ściołów, szkół 1 do uiytku 
domowego, wszystkich systemów i sty ów dostarcza 
pierwsza czeska fabryka c. i k. nadworny dostawca

Jan Tućek, Kutnś Hora. Czechy Austr.
Od założenia w 1869 r. fabryka dostarozyła 240 organów 
i 65(0 harmonium. Prospekty z ilnstracyami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogodnych 

warunkach. Gwt-rancya od 3 do 5 lat,

A P AR ATY FO TO G R A FIC ZN E, uznane za pierwszorzędne. KINA
▼Jasnej i obcej konetrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
w naez< m atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyał Nasze ulubione apa­
raty r Austryakamera" i płyty , Austrya" mogą być zamawiane także przez 
hażdj skład aparatów fotograf Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 
Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto­

wego „Kamera Industrie", Wien VII.

R .  L E C H N E R  ( W I L H E L M  M U L L E R ) Fabryka aparat, fotogra-1
ficznycb W ien G raben 30 1 31,. Największy skład wszelkich artykułów fotograflczynch

atelier dla amatorów. 868 4 4

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką Hość^czdonek rozmaitego<kroju 
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstw a 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

Y1913

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

W Y C I Ą G
z rozkładu Jazdy w ażnego od 1 maja 1913.

100
88

Odjazd z  Krakowa. Przyjazd da Krakawa.

L O K A L
przy ul. Brackiej L. 11. parter, cały, specy- 
Sinie urządzony z boazeryami, linoleum, wo­
dociągiem, 2 d u ża  u b ik a c ja , S g ab i­
nety , I  p iw nice duże  a u c h e , podwó­
rzec z wodociąg em, kloaki z portalem ca­
łym frontowym, nadający sie specyainii aa 
s k ła d  w ino , bu fe t, ewentualnie aa 
b iu ra  i t. p. zaraz do wynajęcia, wiado­
mość w handlu E. Smidowioza K raków, Linia 
A—B „poprzednio przez kilka lat był tam 

iktod wina,- 964 8 1

12'20 w nocy, p, osob. Nr, l l  do fodwoło 
czy m *. Połączenia: do No .rago Sącza, Kry 
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potntor, Husiatyna, 
Kopyocyniec, Grzymało wa.

12-60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia i Berlina.

i-13 w nory, p. posp. Nr. 7 do Czerniowlec. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega, 
Bełżca, Sokala, Samhora, Chyro wa, Stryja, 
Husiatyna, Itzkan, Joss, Bukaresztu.

V56 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
°ołączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4-20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice.

V20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię.

6-40 rano, p. posp. Nr, 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Iokan. Potoczenia: do Szozn- 
oina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Samhora, 
Brodów, Czertkowa, Kijowa, Odessy.

3.26 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Poią- 
zeenia: do Wrooławla i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

7 60 rano, p. osob, Nr. 16 do Podwołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad­
ii rzezią, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.

8-10 rano, p. osob. Nr. 411 de WieliczkL
8-25 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

i Mogiły.
™?°> P- Posp. Nr. 20Ł vod 16 V. do 

30 LL wł.) do Podi •ołoczysk. Połączenia; 
a  55 -̂ra> ®ianek, Podhajeo, Stojanowa,
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy.

9 30 rano, p. osob. Kr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płazzow. Połączenia: do Wadowic i Biełska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic, Borysławia, Tustano­
wie, Stanisławowa, Tarnopola.

* 30 rano, p. oaob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna, 
Warszawy.

10-26 rano, p. osob. Nr. 43 (od 16 VI. do 
30 IX. włącz.) do Zakopanego i Rabki, 
Połączenia; do Żywca, Zwardonia.

10.46 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i Ickan. Połąozenia: do Nowego Sącza, 
(Krynicy od 1 V. do 30 IX  wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Chyro wa, Sambora, Stanisławowa, Po­
tntor, Kopyczyr'ec, Zbaraża.

1.16 po poŁ, p. osob. Nr. 33 de Suohy, Oświę. 
oimia przez Podgórze-Płaszów. Poiąozenia

1 do Wadowic 1 Bielska przez Kalwaryę

461 do Wieliczki 
6213 do Koomy

1 1-30 po pul., p. mlesz., Nr,
1-42 po poł., p. osob. Nr.

rzowa i Mogiły.
1-42 po poi., p. osob. Nr. 48 B (do 1 V j 0 
30 IX., co niedzielę 1 święta) do Trzebini. 
1-67 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2 35 po poł., p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po 

toczenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2 48 po poŁ, p. osob. Nr. 44 B (od 1 V. do 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy.

2 c 1 po poi, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szozucłna, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Cbyrowa 
Sambora, Stryja.

3-00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szozucina, Stróż. Jasła, No* 
wago Sącza. (Orłowa cd 16 VI. do 30 IX). 

3-25 po poł., p. osob. Nr. 49 do Suohy, Żywca 
(od 15 VL do 30 IX.) Zakopanego, No 
wśgo Sącza, Stróż.

5-40 po pot., p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Potoczenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła

6-00 Wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęoimia
6-45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

0-5Ó wieczór, p. mlesz., Nr. 61V do Tarnowa. 
7*40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wiellozki.
7-44 wiece., p. poap. Nr. 204 (od U  V, do 

20 IX.) do Karlsbadu.
7-66  ̂wieozór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za-

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan
Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojaho- 
wa, Stryja, Sambora, Ohyrowa.

3-07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połąozenla 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebin’ę.

3 3C w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałów#, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Brofów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Gb io ra ,  Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4 52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Cbyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

6 30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5-66 ra n o , p . o so b . N r. 48 a N o w eg o  Zagó­

rza przez  Suchę. P o łączen ia : z G o ili o, Gi­
lowa, Zakopanego. . _  ,

6-00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą- 
nhu z Berlina 1 Wrocławia przez Bogwnln.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleszozyk, Delatyna, Podha- 
ec, Nowego Zagórza, Uhyrowa. 

rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia
7-20 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki.
7-36 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i lfo g tty .
7*55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęoimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe*, 
Suchy, z Wadowic przez Eałwaryę 1 Spyt­
kowice.

118 (od 1 VI. do 30
gór z a, Cbyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Górlio, Me*5- 
Laboret, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8*00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa
8*43 irieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancy!. .Połączenia: do Chj 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9-CO wieozór, p. osob. Nr. 17 do Podwołe 
czyak. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowy Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Grzymalowa, Ki­
jowa, Odesky.

10-16 wieozór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połąozenla: do Warszawy, Iwanogrodu* 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

*0-35 wieozór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10-55 wieczór, p. osób. Nr. 19 do Lwewa, 

Połączenia: do Wieliozki, Jasła, Dyn trwa. 
Ohyrowa, Samhora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

11.55 w nooy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia: do Oświęoimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż, 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory 
stawia, Stryja, Stanisławowa.

IX.). Zakopanego, Zwardonia, Żywca 
Wadowic i Bielska prze* Kalwaryę.prze*

2-20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa/ Połą 
ozenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta­
nisławowa, Ohyrowa, Sambora, Stryja.

2-46 po poł. p. posp. Nr. 6 z Wiednia. Po 
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy.

i-35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 
4 45 p. poł., p. osob. Nr. 26 z Oświęoimia 

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spytkowioe.

4*52 po poł. p. osob. Nr. 27 z Bczeetowy 
(Lundenburga).

6"50 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
w ł) z Tarnowo. Połąozenia (z Orłowa 
I Krynicy od W VI do 30 IX.) Nowego 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina. 

tt-14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki. 
6*26 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Podwołoczysk 

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja ­
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja­
sła, Szczucina.

6-53 wieoz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suchą, Po­
łączenia: t  Lawocznego, Borysławia, Tusta- 
nowio, Gorlic, Orłowa, Bielska i Wadowic 
przez Kalwaryę.

7-lU wieczór, p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrzowa. 
7-36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 16 V. do

30 łX ) * Podwołoczysk. Fełąozenla z Ki­
jewa, Odesy, Husiatyna, Kopy«*7®l®6» 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora,

815 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 301 . ... OT. Polarranio
Tarnowa. Pełącsenia: z Nowego S*10 p. posp. Nr. 1 * Wie ^

szuka posady rocznej lub kampanię: zgło- 
restante Kraków, gł. 

poczta za kwitem Ins.
■zenia „Gorzelnik

Z ak ła d y  eternitow e
Ludwika KatscM a w V ó c k l a M
Patent austr. 5970. W yrób krajowy.

IX. wł.) z 
Sącza, Jasła, Stróż.

S-40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX. wł.) z Karlsbadu. Połączenia z Prz 
gi, Ołomuńoa.

(8-44 reno, p. ozob. Nr. 18 z Podwołoczysk. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Ura­
nia Pustego, Husiatyna, Gzortkowa,-Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Sti tisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sąc-a 

9*06 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
ozenia z Warszawy.

9-35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą 
c i e n i a : z Ołomuńca, O p aw y, C ieszyna , 
Bielska, Woołarwia, B e rlin a ,  G liw ic , War­
szawy. ... . ,

miesz. Nr. 462 z W ieliczk i, 
osob. n r- 39 z Wiednia- 
os b. oNr. 6214 z K o cm y rzo w a

N o w eg o  Sąoaa,

11-20 rano, p.
11*65 rano, p.
12-58 rano, p. 

i Mogiły
1*10 p. poł., p,

30 IX  co niedzielę! 
z Tarnowu. Połączenia:

1- m T S ‘ p* »■<*• Nr-« £ i a  z Sambora, Stryja, Chyrowa, So­
kala, Dynowa,
zia, (Krynicy od 1 T l tJ ,* )
wego Sącze, Stróż, Jasła, Szczucina.

2*06 d. o o l. p. ezob. Nr. 44 z Nowego 8a- 
ew f i W s a t a  s Kryni.y (od 1 V d o lo

z Karlsbadu, Pragi, Głomuńoa, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrorfawi^ Bielaa*. 

8-a3 wlecz., p. posp. Nr. I0d (od 16 Vt. d0 
->n iY Jj.) a Zakopanego 1 Rabki.

8-60 wieoz, v  ° łob- f  (°a 1 V. do 30
IX. w siedz^lę i śwjęU) od Trzebini.

P-IO wiec*. P- Nr* ** * Oświęcimia
Połączen ia  * Sierszy wodnej. *

9-24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podwołocz yBk 
Połąc*en^^bdKijowa, Odessy, CrzymLoj 
"■a, . Jo n k o w a . Kopyczy,

«! f ani Kawy ruskie*
„ alan«k . Stryja, Sambor- 

Sbkato) Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Or-

b tr« , s S S  N° We<r° * * *  ł i ° rH0
d-45 wieczór, p. eBobi Nr. ł9  z Wiednia.
in .aA.^ f enia: * Pmgi, O łom uńca , Opawy,
iulf* Tfieozór. p, osoo. Nr. 24 * Rzeszowa 

Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Krynicy, Noweg* fiąoza, Stróż, Nowego

„  F jtrm , Szczucina, m siiotzi.
I 1-U0 wieczór, p. osob. Nr. 46 z Nowego Są- 

przez Sochę. Połączeni a: od Orłowa,. 
Zakopanego, Kwardouia, Żywoa, Bielska, 
i Wadowic przez Kalwaryę.

*1-33 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wiednia 
Połączenia.- z Karlsbadu, Pragi, Op a s y  
Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo 
łkwy, Petersburga, Warszawy,

Baczność!
Ostrzega się przed He’ emi naśladownict­
wem!. Prawdziwy “Eternit" jest tylko ton, 
który ma na płytach wyrytą markę ochronną

ETERI11T
Każdy inny materyał rie  posiadający marki 
ochronnej „Eternit" jest materyałem do po­
kryć dachowych gię nie nadającym, kruchym 

i przemakalnym.
Lupek patentowy »»beatowy.

9 9 ETERN IT41
jezt n a j le p s z e m  pokryoiem dacbowem, sta­
nowczo o g n i o  t r w a ła m ,  Lekkie, nieprze­
makalne, odporne ua zmiany atmosferyczną] 
uie wymaga nigdy naprawy nadaje się wy- 
imlsnlcle na wykładanie śeian od strony wia­

trów i t d .  372 10 7 
Generalne zastępstw# Ludwik Hatschek 

K r a k ó w ,  W r z a n in n k a  II.

m a B a n k  p a r c e l a c y j n y ^

I w likwidacji. .■
K eto  P ilzn a : Pilznionek, około 2901  

mrg. Wolnikl, około 116 mrg.
K oto  K o lbn ezow e j : Hucisko, oko­

ło 150 mrg.
K o ło  F rysztaka : Glinnlk górny, ( 

około 220 mrg. i
Intormacyi udziela adw . D r .  C ł r z e s ik ,  I 
Lwów, ul. Batorego L. 30., wchód od I 

uł. Bourlarda. 977 62:

do kupna małego domu z ogrodem albo bez 
w starem albo nowym Krakowie, ewentual­
nie parcsll budowlanej. P o ś re d n ic tw o  wv- 
tiuczone. POBte restante, K rak ó w . J. a.

14411153
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LINIA

HAM BURG-AM ERYM
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pisrwszorząan. parowcami 
Hamburg-Nowy York

H am burg-Filadelfia
Ham burg-Kanada

H» mburg- Brazylia 
Hamburg- La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hambuig Persya 
lam 'Ui g-Afryka 

Hamourg-Indie za ..
A ntw erpia

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb .-W enezuela 
Hamburg K olumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg- Mbksj ko 

-Kanada.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przew ozow e 
I kajuta, H kajuta, HI klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitym utrzymaniu, prędki 
i a /godny przewóz dla podróżnjących 

w kajutach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacyi 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I Korn­
ie eratr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce H errengaa. 16.

Poszukuje się

wspólnika
ewentualnie można nabyć handel korzenny 
rurtowny b. dobrze rentujący się z kapi­
tałem 22.0GO koron. Wiadomość K r a k ó w ,  
B r a c k a  L .  9 . u  p a n a  F u n k a .

Do sprzedania
dwór i 100 morgów dobrej ziemi. D w ó r  

O le s z a  H o n a s t e r z y ^ k a .

!! DO S IE W U  !!
Hodowla zb ó ż  w M ik u l ic a c h  p. Kańczuga
prowadzona przy pomocy Nakładu hodowli nasion Akademii Dnblańskiej 

sprzedaje w miarę zapasów następujące odmiany :
J ę c z m i e ń  z im o w y , od kilkunastu la t stele up-awiany, zupełnie zimo- 

trwały, zasiew z końcem sierpnia, zbiór «. końcem czerwca;
Ż y to  m t k n l i c k i e  w c z e s n e  na gbby słabsze, jałowe i lekkie piaski, 

znos późny zasiew, odporne na mrozy.
Ż y to  p e t k u s k i e  pierwszy odsiew z oryginalnego.
P s z e n i c a  m i k n l i c k a  o s t k a  I I .  znano z pleności, na każdą glebę.
P s z e n i c a  m i k n l i c k a  g ó ł k a  , , ł o z l n k a “  szczególnie odporna na 

wymarzanie plenna.
P s z e n i c a  m i k n l i c k a  g ó ł k a  „ B i a ł k a "  szczególnie sztywną ma 

słomę, w glebach urodzajnych daje wysokie plony i piękne zisrno.
Ceny bez obliga loco st Kańczuga bez worków:

J ę c z m i e ń  z im o w y  CO kg 13 K., 100 kg. 24 K., 1000 kg. 220 K.
Z y ta  50 kg. 1 3 K , 100 kg. 25 K , 1000 kg. 230 E.
P s z e n ic y  50 kg. 17 K , lfO kg. 32 K., 100C kg 300 K.

Gimnazyum Realne
w Zakopanem

p o d  D y r e k c y ą  c. k.  r a d c y  s z k o l n e g o

CZESŁAW A ODROWĄŻA PIENIĄŻKA
przyjmuje uczniów do czterech klas niższych zorganizowanych « edłag 
planu szkół pnblicznych; tudzież w kursach pryw atnycn przysposabia 
uczniów klas wyższych do egzam inów pryw atnych i w stępnych jako teź 
i do egzaminu aojrzałości. Uczniowie mogą znaleść umieszczenie w internacie 

pod nadzorem dyrekcyi pozostającym

Z g ło szen ia  p rzyjm u je i w yjaśn ień  u d z ie la  d yrek tor  u l. Nowo­
ta r s k a , w illa  „ S za ro tk a " . 937 3 2

S T O R Y
prawdziwe amerykańskie

Z a l u z y e  d o  o k i e n
poleca po najprzystęp. cenach fatry k i  rolet

W. P Ę D Z I W I A T R
K r a k ó w - D ę b n i k i  n i .  B a r s k a  ą<&
Zamówienia na prowiicye uskutecznia si 
odwrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franko

977 ló  3

męskich i damskich z ilustracyami. 
Jedyne i niezbędne dzieło w ję­
zyku polskim dla pp krawców; 
kosztuje z przysyłką ;2 K. 5 0  li* 
Adres na zamówienia: W o j­
ciech Samarzewskl,
mistrz krawiecki, Kónigshutte 
0|S. Uczę kroju listownie. Pros­
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. — Wiele uznań I
Z a rz ą d  d ó b r  K o lb u sz o w a  w  W e- 

ry n i poszUKUje z a ra z

potykania gospodarczego
ł  niższą szkolą rolniczą, kawalera, z jedno­
roczną przynajmniej praktyką, dobrze pole­
conego. Wynagrodzenie: całe utrzymanie 
z pensya miesięczna 25 Kor. 1C01 3 1

Kasyerka
z kaucyą po trżsbn*  z .raz  w C ukierni 
Lw ow skiej J a n a  M ichalika ul. Flo- 

ry a ń sk a  L. 45 1014 6 i

|  Największy skład przykopów i szat kościelnych f
®  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne 
19 poleca po najtańszych cenach

E KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS

KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
or owych“Wy b

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  K O P.
Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka Jest zajmująca,

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W Y JD Ą : 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Painigliiihf Ochochiipo 
CZASY PRUSKIE, w spom nienia J. FALKOW SKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. J Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich w yjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

1 wiele innych.
Redakcya ^_A ada w tece szereg w spółczesnych utw orów  tłum a­

czonych z literatur obcych.

&
&
&
&

I

M

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
D a v n ł a l n A  n P A H tS l im  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
D C A p i a T I I B  p iB I I I I H I H  Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
lako premium bezpł. na wytwornym papie.ze z ilustrac w ozdobnej oprawie 
C tna p .enum eraty  w W arszaw ie kw artaln ie K. 2-50, z przesyłką 315. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop.
Redaktor Zdzisław D ę b ic k i .----------- Wydawca Kazimiera Gadomska.

Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L in ia  A -B  L . 46|G.

a s m

WDOWA
lat średnich intel. przyjmie samodzielny zarz. 
domu takżo na plebanii „Irena 370* Poste 

rest. Żywiec. 1032 3 1

RZĄDCA
w z g lę d n ie  i n t e l ig e n tn y  F Ł o n o m
w starszym wieku potrzebny de dwom. — 
Zgłoszeń'-, p o 1 W , 1>. do AdminisLacyi 

, Głosu Narodu". 983 3 2

Wina
do Mszy im . dostać można

po cenie:
WINA stołowe 1. po 70 h. — 80 h.

«V*«0 1. po 1 t  20 h. -  I  Ł  40 h. 
2 K. — 3 K.
Assu słodkie 1. po fi EL — 7. w be 

czkach, a we Raszkach a 30 hal. drożę 
a ks. Piotr* Krawosz w Haausow.Mli

Szeposmegy (Węgry).

CUKIE1NICZ1
zdolny pomocni t  do e k s p e d y c j i  potrzebny 
zaraz w Cukierni Jana Michalika ul. Flo- 

ryańska L. 45. 1013 B 1

N a u c z y c i e l k a
po trzeb n a  na  w ieś do dw u dziew czy­
nek , kl. IV. gim n. rea ln e  i I. licealna 
oraz  m uzyka. Czerwińska, Gaik, 

p. Dobczyce. 1024 3 1

Uczeó M m i ;  Handlowej
poszukuje na czas wakacyi zajęcia lub lekcy! 
z wydziałowych niższych klas gimn. i real 
oraz buchalteryi i innych przedmiotów han­
dlowych. Zgłoszę! ‘a „M. K.“ do Adminisi ra­

cy! „Głosu Narodu" 874 o

■ ow o o tw a rte  k o n c e s jo n o w a n e  
p rze z  W ys. c . k . N a m ie stn ic tw o

SM

l
: dla ofieyalistów i pryw.,oraz dla w 'zelkhh 
, kategoryj s ł u ż b y  d o m o w e j ,  gosp., 

"••zem., ban 11, restaur., hotel, i t. p.

Rzędowo uprawnione Biuro pośre­
dnictwa przy kupnie i sprzedaży
majątków ziems , kamień., lasów, parcel, I 
wszelk. rodz. zakł. przem., handl. etc 
k g e n e y a  h a u d L u  > z uprawn. do 

pośredn. w kupnie i sprzed, produktów i 
ziemn., roln. i fabr. Prz;jmnje się za- . 
stępstwa pierwszorzędn. P T. Firm i Tow .' 

i asekur. S t a n i s ł a w a  T m n l t i a j o -  
w i c i  a b. prof. gimn. w  P o d g ó r z u  

! ul. Krakowdka 1. 7 (tuż przy starem j 
moście) Nr. 2559. Adres dla kores.: I 
St. Tumiriajowicz Podgórze. 977 10 3

Osoba młoda
znająca dobrze gospodarstwo i kuchnię po­
szukuje miejsca od l-go września. Zgłosze­
nia: R o z a l i a  ń u r g a l ,  S ę d z i s z ó w  

P l e b a n i a  1011 4 1

Roczne główne wygrane K. 515.000
w 10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie

m i e s i ę c z n i e  t y l k o  k o r o n  6,
z następującą nadzwyczaj pomyślną grupą:

N a s t ę p n e  c i ą g n i e n i e :
1 los węgierski czerwonego k r z y ż a ................................................................... >. września
1 „ „ budowy Basyliki ..................................................................... 1. września
1 „ serbski tytoniowy......................................     ,15. września
Kwit wygr. losn ziem*, kred. II. em............................................   5. września

Do nabycia za gotówkę wedłng kursu dziennego, albo też tylko

w 35 ra tach  m iesięcznych  po koron 6.
z natyebmiastowem prawem gry poza płaceniu pierwszej r a y  przekazem pocztowym, 

albo z i zaliczką. Na dalsze wpłaty służyć mogę czekiem P. K. O.

E D W A R D  U R B A N ,  Do m B a n k o w y
Berno mor. G rosser Platz 23|25 

(w domu własnym)
Solidnych stałych zastępców miejssow. umieszczam na dobrych warunkach prowizyjnych.

Szmierdzonka
( K o r o n a h e g y f i i r r t o )

k o ło  C z e rw o n e g o  k la s z to r u
miejsce kąpielowe leży w prześlioznem miejscu u podnoża gór P i e n i n  na 
stronie węgierskiej. Drogi kołowe Wyśmienitym stanie. Połączenie ze S z c z a -  
w n l c ą .  Pokoi 30 od 1 k o r .  5 0  h .  — 3  K .  Wikt czysto domowy: Śnia­
danie: mleko, kawa i herbata z pieczywem; obiad: rosół lub zupa pieczeń 
z jarzynką, leguminL; kolacya: pieczeń i legumina albo sery, a w niedzielę 
owoce. Wikt kosztuje na osobę 5  K o r .  d z i e n n i e .  Wina krajowe. Sezon 
od 1 5  c z e r w c a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  Muzyka cygańska. Szmierdzunka 
jako miejsce kąpielowo klimatyczne, szczególniej dla nerwowych i reuma­
tycznych, leczy zastarzałe katary, bf-zkrwjgtość, pomaga na uezseuność i na 
reumatyzm. Najbliższe stacye kolejowe: Nowy Targ; Szepes-bela Barlaugli- 
get, Podolin i S tłry  Sącz. Poczta telegraf i teief m w miejscu. Zlecania na 

wynajm mieszkań jako też wszelkich wy'a inień ndziela bardzo chętnie.

D y r e k c y ą  T a t r o l o m n i c k a

979 3 2
S z m ie r d z o n k a  (K o r o n a h e g y f i ir d o )  gn

S z e p e s m e g y e  W ę g r y  ”

Mk ATI Mil i

Popierajmy przemysł krajowy
buF on w k o stk ach  w yrab iany  w k ra ju , p rzew yższa dobrocią | U I  
szum nie  rek lam ow ane w yroby zagraniczne. O czem p rrez  próbą 

porów naw czą ła tw o  przekonać się m ożna.
Z jed n ej k o s tk i za 5 ha lerzy  o trzym uje  się ta le rz  znakom itego

rosołu .
K to chce o trzy m ać w yborow y bulion w kostk ach , pow inien 

w łasnym  in te re sie  żądać j,MANNY“ i nie pozw alać sobie 
narzucać w yrobów  zagranicznych. . 6t)9 12 8

F a b r y k ,  k o s te k  b u lio n o w y c h  L w ó w  p la c  B e m a  4 
Zastępstwo na Kraków, Zygfryd Goldstein, ul. Gortrudy L- 10.
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Lecznica hygienlczna 
m R  H. TH R tM W S K IE G O

0  KDSSDDle U -  K ołom yląl
stać. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie w odą, kąpielam i słonecznem i, dyetą (przew ażnie 

ja rsk ą ) postem , g im nastyką i p rzysposabianie do życia hygienicznego.

erneńskie materyały
na sezon wiosenny i letni 1913

Jeden kupon 310 
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(jurflnt, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y 11 o

1 Kupon 
1 Kupon
1 K u p o n

1 Kupon 
1 Kupon

7 Kor. 
10 Kor. 
15 Kor. 
17 Kor. 
29 Kor.

GALICYJSKI \
Związek Mleczarski

pod Patronatem Wydziału krajowego
L w ó w  u l. M ic k ie w ic z a  .  26

dostarcza najprzedniejsze 559 20 13

M ASŁO  DE5ERC v S
w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 

odpowiadających konjukturze targu
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8

1 kupon na czarne ubmnie wizytowe 
20 kor. jakoteż materye na zarzut ki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
g&rny, materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

Siegel -  Imhof w  Bernie, Morawa*
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabiy^e są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
teczni? się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału. ■

W i
Z '1 py 

mleczne, 
papki, chleb, ka- 

kes, owoce 
i mleko

są to potrawy, które bardzo ko 
rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięso i mięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się n i e i s ą d z i .

Dawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone z proszkn puddin- 
g?wrgo Dra O etkera k 12 h. 
z mlekiem i cu.irem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stępnie ciasto i leguminy z pro­
szkiem do pieczenia Dra Oet­
kera  a będziecie ździwieni po­
myślnymi rezultatami. Drą Oet­
kera preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz z rtceptai ii. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnle.

Dr A. Ostksr, B a d a n -Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na p ra ­
wdziwo jć fabrykatu Dra Oetkera

Akademik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na v si lekcyl z niż. gimeazyun. Adres
Z a k o p a n e  Poste- res t .  R. Z.

i

03*rsiCO

Bez konkurencji
wyłączna sprzedaż na całą t i i a l i c y ę .  m 
Znakom itą oryginalną h o l e n d e r s k ą

śmietanę
do kawy i na kremy w puszkach od i/ i — 2 litrów — orrz

ss n ie z ró w n a n ą  h e rb a tę  c e y le ń s k ą  n
= = = = =  h A n g a l l a  = = —

pod własną m arką ochronną „ P A L M A "  p o lec ,
A . l l a w e ł k a ,  c. fc. Dostawca Dworów w  K r a k o w i e .

727 6 6 i
rS .. N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  = = = = =  n- W A P N O  -1
S Z  W a p ie n n ik ó w  w  P o g o rz ^ c a c h  (Stacya kolej.) B 
|  Poszukuje się zdolnych zastępców! H

BIn fo rm a c y i  u d z ie la :  741
F i l i a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K r a k r  
= = = = =  ODDZIAŁ TOWAROWY

20 du 30.000 K.
pooz.ikuje na hipotekę po Kasie Oszczęd­
ności na realność w śródmieściu Ębe* po­
śr e d n ic tw a ^  na dłuższy przeciąg cza 
si. — <y0 umiarkowany. — Wiadomość
P o s t e - r e s t a n t e  hr_ków, Liczba 2006 ^zu ok 

zaniem kwitu ioseratowego). 724 (

i B I ^ i \ Z i i m g m \

N a s t ę p s t w o  i s k ł a d

„WECKfl"
s ł y n n y c h  aparatów i słoi do konserwowa­
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp.

posiada firm a

W .  H A S L K 1
handel żelazny 

Szewska 23. Kraków. Sukiennice 21-22.

Familien & Modan Zaiiung fiir Osłem ich-Ungarn,
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb w wprtso Ad 

ministracyi w Wiedniu L, Dominikauerbastei 10



i avtjet.-łŁ.threnlujki) budo^l

3oiifa m im
naprzeciw ymeniarra 
w Krakowi* posiada 
wielki wyoór gotowych 
pomników i  piaskow- 

eTauitu i marmuro. 
Poiejmnj, się wyko­
nania grobów w miej- 

■en I na prowineyl.
Telełes t~-3

Jednorazowa próba
przekona każdego o Jat oac

„KAWY"
prawdziwe anglelsine ceylony, pa.one 
za pomocą go. ącegc powietrza, aparatem  
najt iwszeg* s/stem n, Jakotei żurow e 

po najtańszych ue. jb poleca

W. Olszowski
-—    K R A K Ó W  -= :::
M«7y  R ynek  róg  Szpitalnej,
: Pod gwaranryą naturalne :

W . N A  M S Z A L N E
Romiose lowazzystwe w ,h (K.a.ina).
poie. ane gorąco przez ksiigżęcc-bi&ńnpi or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran­

c ją  naturalnych win .. a.nych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stocy". kolei rej Hałdensciiaft 
koło GÓR8, po K B6-—, do K 60-—, za 1001. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  jonowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkle białe 1 czarne, Riea- 

ling A Zelen po K P I — do K. 85 — 
Niżej 56 litr. nie dostarcza blę 

Towarzystwo tJtajdnja sie pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippi L 
tak, ie  j-kiekolwhk n a d u ż y c i e  jest 
wykłnosone. — Przy większych dostawach 

— — — niżcie ceny. — — —
Towarzystwo Rolniczo w Wlppach (Kraina)

Niżne dla każdej Hodziny.
Świeże naturalne masło wysyłu oplatała i za 
zaliczką w 5 cio kilowych pakietach poczto­
wych tu  Kor 1020. i l  i l l i ę l m  F e l i  

B ie c z  k o l o  P r z e m y ś la ,
1007 10 1

Kupuje
meble lepsze i -w. kłD fortepiany krótkie, 
pianina, Kasy ogniotr wale, broń i t. p. rzeczy.
Kr a k ó w,  ul.  G o ł ą b i ą  Nr. 10,

Chrześcijański handel m« bli używanych lecz 
dobrych. 1000 10 2

Biuro podnóży Ośuieciro
Polecaaty gorąco wszystkim, którzy r.inją zaffaiar jechać 
do .Ż L W jhi lub K&DSilg, a ° ,  udali się z peineiu zau- 

laniem i | i £ L  wprost do
biura podróży Zofii Biesiadjckiej w Oświęcimiu,

które  ple me i* ón?ch npfcuTów ani n^gaiilaczy.

Rsądowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R . R ż ą c a  I  h m u  s h l
ui tlra tiu iii tib Gertrudy l> #■

wyrabia pod kontrola komiayl Pr semjsłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
1 przez toż Towarzystwo 1

W ody m in e ra łu #  sz tu czn e
odpowiadające ssładem chemicznym wodom:

. Bilińskie], Giesshńblersktej, Seltersklsj, Ylchy, Homburg ,Kisslngen,
tndzteż specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelszistą, kwaśną oraz 
inne wody mineralne z przepisu prof. 1 iworskj ijO. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogneryaob. — Cenniki na ż^d»nib darmo

N auczyc ie lk i ,  Bony 
i W y ch o w a w czy n ie ,  
Polki i Cudzoziemki,

poleca 7 1

B i p  Sławarzjfszen. Nauczycielek
Kraków Karmelicka 32.
L: koli

Myśl nlće dn!a 9 1‘pca 1913

O głoszen ie !
celem oddania w dzierżawę prawa 

poboru opłat gm inny' b od trunków  
spirytusowych, piwa 1 miodu w g m i ­
n i e  m i a s t a  M y ś l e n i c e ,  na pr*e- 
ciąg cc&su trzechletni od i stycznia 
1914 rozpisuje się nlnlejssem pisemną 
licy tacją  na dzień 10 w rześaia 1913. 
w którym  te  dnia oferty do godziny 
5-tfaJ po południu wnoszone być mają

Cr na wywoławcza wynosi 88»8 K.
Wadyum «&ś . . . . . 1700 K.
Bliższe warunki poznać możne 

w Magistracie. ■„
Burmistrz

997 3 1 K leU rt.

Bracia T e r c y a r z t
S - g o  F r a n c is z k a

(Bracia Afbtrtanie)
posługując? ubogim w Kfakuwie
] stu orz ul. Krakowska 43. Telefnr 20“ 
n u  sdaja najpowsaochuiej używano nehL  
g ięte  ypłatane lub siedzeniem deszoznł- 
kow rm t i. j h - i , fotele kanapy, bujani 1, 

tanorizy laurowe i salonowo.
Również prryjmi n  knesła  „ wyplatania 

napMwj i puc t« rowanla

S to ły  I k rz e s ła  
do wypożyczania

■ na składzie.
Wycieraczki kokosowe

oraz własnego wyrobn plecione trzcinowe 
w różnych ®L>u sciach 379 0

wbcdłrikl kokec iwe
io  kośsiołów, u i  ędów na schody, koryta 

n a  i do przedpokoi.

T r i G i
żółte plamy, opsVn‘znę i t. d. usuwh pod 
■ w a r a n r y ą .  Aptekarza Jana Gaa, buach’a 

z JoznaiiM*

A X ELA  KREM
:*/, słoik K. Ł

AXELA IWYDŁO
#kaw . K. W-
f  * .  * « ■

t)o nabycia i w aptekach i drogueryach

Zastępca W .  B A R D Z Y Ń S K I
K rak ó w  u l. Z w le n / f i t a c k *  L.

I U U a i M > * f t l  koswMlytowol

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAOAN

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA f 1 ALI: A
W KHAKIwit, li. f d i j J s k i  L. 51. f i l ia :  bł. S zp ita la  L  M

Poleca w  zakres masarstwa wdiwdzące w/reły w ja.!: najlepszym
i o wybornym sm  hm

PRZESYŁKI ODWROTNĄ PŁOBTĄ |A  POWKANIIIŁ

Przy większych zam ówieniach z naczny opust, f-

T H I E R r t y ,E60 B A L S A M
jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 
spirscyjujob, kaszel, chrypkę, plucie, zsfiegmienie, b iat apetytu, 
riestrawność, choleryczne mdłości, kurcze żołądka. Zaś przy uży 
ciu zewnętrznym nu cnoroby j»my ustnej, bóiu zębów, jako woda

do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p.
T H I E R R V ' E Q 0  m a ś ć  C E N T y F O L I O W A
skuteczna nawet na najzas'arzals’e rany, w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, ibscesy, karbunkuły — po-

Wr i Ł M a e  siana własności wyciągające obce ciał przy skale-
f f l S p S S Ł  pzzez co zap b gi zbyt boi ssnym operacyom

Af l l m f b t a i r i *  2 K. ».BO
JfiSMĆSssisaLj Apteka pod „Aniołem Stófem “ A. Thlerru.

u ‘u o* pod*róży (Schutzengel-Apoteke). P.pgrada koło Robitseh. Do nabycia prav.‘e 
K. 5-60. we wszystkich aptekach, a w większej ilości w drugneryacb.

:  iiypraraik iif, aoi rywafi'
nie mają tutki cygaretowe „ F r a m o s “ . Palą sią i, k to  i równo 

|  a CO nżjwaóniejbza, że dym .oh jest niezwykle łagouny 1 chip. i 
dny. — T nic dziwnego — albowiem bibułka je st zrobiu a z nąj-

■  deUkatmejsi ch liści jnorwowyćli przy zastosowaniu najnowszych ■ 
zdobyczy chemii i techniki. A przyiam ów w ynal zek mój, a ■ 
zjurąseąi i tajemnica, jakim jest „ W a ła  S a lw e so l” , umie*

|  azjOżęiia w ustuiku, własności te  powyższa i potęguje. „Y ra - 
a o *  nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
śtednicmocnych, wukutek twego nader delikatnego Włókna I

roślinnego. *
N |y  zakupnle tutek żółtych —  p r o s z ę  u w z i ą ł ,  czy na 
pudełku je st . Iowo .F rm o s "  i moje nrzwisko, bo tylko te  — 

s ą  p l e r a s z e j  J e k o ż d .

Do nabycia wo wszystkich trafikach. 1

Mr. W. BELD JW S K I!
Fabryka tutek I bibułek cygaretowych
■* w  K r a k o i _ i o a ą  j

■
■

j PLAC POWYSfAWOWV s
.LWÓW, PAŁAC SZTUKI.!
W YSTAW A R. 1863

(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUkI)
1 4  S A L .  »•> ° 1 4  S A L .
“  Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 aieczor. »■
■ U fo łan  (iii h Młodzież obojga płci i wojskowi do wachmistrza włącznie płacą j 
(  n O ię |J  JU  II. tylko po 20 h a l e r z y .  — W poniedz'ałki wetęp I k o r o n a .  .
S Czysty dochód przeznaczony na rund. weier. r. 1.163 ■
■ ■ ■ M s n M a o M n M u z n a iz z n n z z z z e  ■ ■ z s z a e b m z ir s z z z s z H z r i

Najlepsze czeskie źródło 1 T A N I E  P I E R Z E
1 kg s z a r e g o  dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
2 Kr. 40 b., nsjl. n a  w p ó ł b i a ł e g o  2 Kor. 80 h, 
b i a ł e g o  4 Kor., b i a ł e g o  p a c h o w e g o  5 Kor. 
10, 1 kg. nsjl. ś n i e ż n o  b i a ł e g o  d a r t e g o  b Kor. 
40 h, 8 Kor,  1 kg szarego p u c h a  6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. p u c h u  b r z u s z n e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  3 k g .  f r a n k o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego i ule tu (Nanking), 
1 p i e r z j  n a  180 cm. dług. 120 cm. ezer. z 2-m  »  p o d u s z k a m i  każda 80 cm. 
dług. 60 cm szer. napełnione nowym sznrem bardzo trwał .u p n c h o w e m  
p i e r z e m  16 Kor., p ó łp u c h e m  20 Kor., p n e h e m  24 Kor., pojedyncze pierzjfly 
10 Kor. 12 Kor., lv  Kor., 16 Kor,  .ciluszki 5 Bor.. 3 Kor. 50 h, 4 Kor., p i e ­
r z y n a  200 cm. dług. 140 cm. szer. 513 Kor,, 14 Eor. 70, 17 Kor. 80 b, 21 Kor., 
p o d u s z k i  90 cm. dług. 70 cm sser. 4 Kor., 50 b, 6 Kor. 20 b, 5 Kor. 70 b. 
P o d s e l d ł k i  s mocnego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłana są opło nie. ZamUna dozwolaua 
za nisnadajacs stę wzrot pieniędzy. T . I t e n i s e  li w D e s  -h c  u i tz  J f r .  8 6 5  

( .C z e c h y ) .  Bogato ilustrowany cennik darmo i o; łecrre.

Kąpiele Kudową
Ob. Wrocław. — 400 m. ponad poziom morza.

Sezon letni: od 15 kwietnia do listopada. Sezon zimowy: Styczeń, Luty, Murzro.

Najstarsze kąpiele lecznicze w Niemczech *££
Naturalue kąpinle mułowe. Źródło żelazinto- arszanikówa w chorobach serca, 
aDemii, Derwowycb cborob. kobiecych. Frekwencja 15904. Wydań, kipieli 144'.70 
18 lekarzy. — „Hotel kąpielowy Fiirstenbof*. Hottl I-rzędny I 120 hoteli i domów

miaszkaloych.
Wysyłka wód przez cały rok. — Prospekt bezpłatnie przez wszystkie biura po- 

■  dróży i przez Dyrekcję kąpielową,

Posiadają na sL< idzie firmy
w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win­
kler i Syn, Luń rin Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Scblee, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi­
chnik, — w Borszucuwie: B. Blumentbai, — w Brzesku: M. Hofstetoi. — * ’3i«/ ż„ 
nacb: Droguerya „8snitasu, — w Brzozowie: A Mariniowi i spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M Wasserberger, — wCzertkowie: I. Nass, — w Drobobyczu: Her- 
nr a ! Kranz, — w Jnrosłnwlu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M Feldmann, — 
w Krośnic S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Eddlmann, — w Łańcucie:
Tobiasz PudjrDouel, — r Limanowej: S. Zelmer, — w Mie ru: F. Brandmann, —
w Moscinkach: Moe h Kampf, — w Nowym -Sączu: S. Licbtmann, Francis:;Ka
K»lw — w Oświęcimiu: Jskób Tob’as, -  w Oitjnil: Jakób Bardfeld, — w rrze- 
myślu: Jan Buryg, J. Martynowiez, Barn^h S*1”.,Ignacy w ohlfeld, -  * Rawie-Ruskiej:
K Wartemberg, — „ Rzeszowie: S A. Zgórnk, — w Źy. cu: A. Pâ > luszkiewicz,
A baniek, — w Samborze: S. W. Langingtr, - w ŚniatyL e: Markus Auerbaoh, -  
w a otwin e: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szczakowej: Hermi un Spira, — w Tarnopolu: Hipol't Si i wroński, — 
w Tarnowie: W  Bracb, — w Trzebini: M. ?. Markowicz, — w Turce nad Stryjem. 
Stanisław Turski, — w Wadowicacb: Ja  . Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold- 
st- in, — w Zabiociu: S. Smulowicz, — Zak opanem: Kółko rolnicze, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkw,

Juliusz Cukier. 415 14 10

F. Kopaczyiiiki i tka
1 1 tryka wyroków brona, U le ftrch  I ziololczych 
cdu. W ani* n k ch e tay ch  metaU oraz ry  ».
  prczcatiicj cł Yzal I hirgicraych
= 3 =  Z w ią z k u  p ra c y  p i l s k ic h  k  > |« f  # ' _

 htąlejąea oi r. 1864 starała si« „ w ul jy4

Nijlipszt ehrzGśzijańskiG iródło taniości !!
I KOa h o m o ,  awrsgW|

r y b n a  a . t. — 
1-40 - ]ó r » ‘M.ga

darta-

białaga Ł  4, -  lepszego L  6,
puszysteg*, iaisłarr bisłsgir Ł  
8, -  p a j  ssega, ■- zreg, L % 
7. I S, — paezyztego, Małega 
K. 10, — poeką z s piani Koc. 
12, — cc nrskl r  raeba K. M. 

td 5 Kii Ir nk»
G O T O W i P O Ś C IE L

z gęsterc, czerwonego, bieblookiegw, żółtego albo bkłe^o nznklnn, fedaa ■- 
V  u  180x190 ea . duża w r u  c dworni poduszkami każda 80x00 a a  żidz, 
dmmu..ozi.łe aap miji . . .

“ «ł * W   ł  iu u a ij  *w vzb, uuoe u , *1*, *zw
i 16, — lożka jzm c. !, le py  i t  łóżka, ztilnaa, pokrycia flanelowe, pokrycia 
pikowane, m aterace, I t  6 najtaniej, p  zesyb m  za pebnnleia opakowaaio

gr.żis, cc W l .  fr nko.

lózel Blahut * Desthenitz Nr. 54.
(Eo: merwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. 

Żądajcie obszernych, ilłustru* auych cenników gratis i flanko.

i:aklad
i ir t t i .-u i iE H i

BRACI
TREMBECKICH

w Krakowie 
Rakowiecka i. 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za ­
kres ten wchodzących, 
a wszczególności GROBO­
WCÓW i POMNIEÓW, 

rak w miejscu jak i ni prowineyl. Po­
leca wielki wybór gotowych pumni- 
ków z piaskowca, marmuru i gianitu.

âkfad eodolsctaisiy
Or. C K R A M O A

W ZAKOPANEM
-w si ty oały rok. Umiesicsenle dla 350 oiób 
rk rdzenie zakładu i łai >, i ak pierwszorzędna 

l a r  przy,k«pne Od 10 Kot. dziabnie wzwyż 
za pokój jednooaobowy 3 o nym w ięm.

P Ł R J
= p r z e c i w  k u r z o w i   -----

Z kpobkgb tw orzeniu  i UDor snia 
— ~ — — sią k u rza . — — —
Za po ertó w k ą 5 kg. B -tto  franko  
do każdej m iejscowości 3 K 70 h. 
Ł A K l E B  ao tbblic BbkoJnjch 
 czarny i g p o ły s k ie m --------

polecają najtaniej 886 2 1

R E I M  i S ka ,
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 a

Niezawodna pasła
nawet n . zastarzało nagim »i w aptece 
fiustat nego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal. Oplata ponzŁ 16 hal. za .ailnzką 

o 20 bal irię r j  476 50 2£

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

1 - n N S t O N a T

M  SCBBLZ, GB1Z, UUCnteR
1—8 klas, świadectwa matnryczne, ró­
wnorzędna z pańsrwoz emi —  .nago- 
mity pensjonat — dom <rl __nj — 
oscy nmi.rkowane. 732 0

N a ra ty !
najnowssej konutr e oj i, ule­
pszona fioger: maszyny do
szycia haftu i do wszelkiego 
przemj śK, z inDryi świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelność

firm a:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  Li  18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników naństw. i Central 

Zakupu dla oficerów i urzędników.

BUtner* Wyciąg t t t  który 
jest całkiem zgęss- 
ezonym rozczynem 
e t e i , csno-olcjko- 
wyck bzlsamiczno- 
żyiricsnycbenbztaa- 
j świerkz aadą,e 

•ię de letnich inmzonla ący<» ■ iahnąls- 
W " d4'egbwesei, kąpieli saaiwwyek i po- 

■zfiaię c ' ---------■•Eał* od pneedo 90 'la 
#•* m a  - dorosłych. Ma Jsdną Kąpiel 10 Le! 

Ołówny akiadi
JULIUSZ BITTNER
L e k .  Hoflieferant, A potheker in 

R tichenan (N. O f t j .
Kądad aalaży wyzatua l a  
■era wyrobdw z Beiehegw| 
(N. OM^gdyd

pCDODCinOOOOD □□□□□□ DODODC ̂ DODODGOOD

8
a□□

O roszenie  dzierżawy.
H otel U eorge(a w ra z  z re s ta u ra c y ą  we Lwowie je s ts a ra z  do w y d iu r- 
żawfenia. D zierżaw ca otrzym a cały hotel i lokal re s tau racy jay , zupeł­
nie odnowione tak, iż odpow iadają w sctlk im  now oczesnym  wym ogom

Oferty wnosić należy do dnia 31-gu sierpnia 1913 roku. §
Bliższych szczFgółów i w aru n k ó w  udziela T ow arzystw o  w zaje­
m nych ubezpieczeń U rzędników  pryw atnych  we Lwowie, ul. KI.

Tańskiej L. 3 jak o  w łaćcicltl hotelu. 1025 5 1

1 1 1 1 1  lo n n n n n n n n n n

□o

J
© ©

bwaalit oboyob, 
kośeiołó*

lmpoito- j aga p as
»  1 1 Mlehieula

M O
•).

i  W Y B O R N E  M A S L O ł
©  deserow e, stołowe 1 kucnenne po cenach targowy cb wyiyia pocztą I koleją. ©

i  M le c z a rn ia  Ł u c z a n o w ic K a i
o L  C zarnow iejska L 70.w  K rakow ie, 838 8

w ta śc ii

R w r  l i f l k o h a n a  dw o

Nauczycielka
szkół licealnych posiadająca język niemkeki 
francuski i ładuę oraz roboty anystyCnij 
i rysunki pcszukujci lekryi w miejscu lub 
na wyj>.zd za jsrumnym wj nagrodzeniem, 
Zgłoszeciado Admmistracyi „Głosu Narodu1*

P o t y c z k  i___
na 4 — 6 procent od 200 Koron w iry , 
z poręczycielem' lnb bet, w 4-ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom ka. dego stanu, jakotei hipoteczne 
pożyczki nskutecznia prędko I dyskretnie 
F i l ip  Fen, bank i b in rj giełdo-,* B u - 
4 .  p t. g r  VIII, Rakóczi ł _  7f. Objaśnie­

nia gratis i franco, 1034 6 1

P c s z u k u je  sią

P r a k t y k a n t a
do handlu kolonialnego i delikates w Wojcie­
cha Olszowskiego Kraków, Maiy rynek róg' 

ni. Szpitalnej.

gimu.ii yaln ego przyjmie uczniów na mie­
szkania z całem utrzymaniem, zap.™ j™ c 
troskliwą opiekę. Ul. F e lic p a iie fc  I— 8». 

p a rter  na lew o.

Staruszka £9 letnia
cez jakiejkolwiek opieki i środków de życia 

prosi o wspaieie

.r  rM U U r.U S  SA nA ilK Drukarola .Domi N»rodu“ w Krakowi*, ul. św. T raoua 85, poN zer yłr M * R. DobrzoCoUgco


